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NASZE ABC 


W rytm „Korjolana”. 


„Rzym z szczurami swymi 
Staje do walki, jedna strona musi 
Wziąć wnyki”... 

Wyfraczona publiczność „Ko- 
medji Francuskiej“ wita codzien- 
nie burzą oklasków rewolucyjne 
teksty „Korjolana“., a na bulwa- 
rach paryskich z każdym dniem 
liczniejsze i z każdą godziną co- 
raz bardziej zdecydowane tłumy 
młodzieży podejmują gorącym 
odzewem hasło walki przeciw 
narchji parlamentu. 

„Statek wasz tem jest, czem 
[iskra na lodzie, 
Czem szron na słońcu. Cała wa- 
[sza cnota 
Na tem polega, aby pod niebiosa 
Wynosić tego, kogo potępiły 
Własne postępki... 
Życzenia wasze są jako apetyt 
Chorego, który najbardziej po- 
[żada 
zwiększyć jego 
[niemoc..." 

Do czego dążą, z jakiemi po- 
zytywnemi hasłami występują od- 
działy „Croix de feu“, b. komba- 
tantów i młodych patrjotów ma- 
nifestujących codziennie i coraz 
śmielej na ulicach Paryża? p 

Jasnej odpowiedzi na to pyta- 
nie w tej chwili jeszcze udzielić 


Ou- 
a 


Tego, co może 


ską skałę składa się z 
różnych elementów: rojaliści, fa- 
szyści z pod znaku Valois, grupy | 
kombatanckie, o niezbyt ściśle o-- 


iz namiętnością ad hoc 


f 


9 


PARYŻ, 7. 2, (telefonem od 
; wlasnego korespondenta). 

| Wczorajsze manifestacje na u- 
licach Paryża, trwające jeszcze 
w dalszym ciągu z niesłychanem 
wzburzenie, zdaja się zapowia- 
dać w życiu Francji daleko idą- 
„ce przemiany. Rozruchy, których 
|widownią był wczoraj Paryż, wy- 
kraczają daleko poza ramy mani- 


festacyj ulicznych. Świadczy o 
jtem chociażby cyfra zabitych i 
‘rannych. 

n z 


| Wsród gromadzących się usta- 
| wiecznie, śpiewających i krzyczą: 
| cych tłumów, raz poraz maszeru- 


lia uzbrojone grupy bojówki or- 


£anizacji monarchistycznej 
„Camelots du Roi“. 


Nadejście nocy nie przerwało 
demonstracyj. Około północy na 
pl. Zgody znów doszło do walki 
policji z tłumem. Gdy policja nie 
mogła powstrzymać na polu ma- 
nifestantów, gwardja republikań 
ska oddała salwę w tłum, raniąc 
bardzo wiele osób. W kułminącyj 
nym punkcie manifestacyj tłum, 
wedle prowizorycznych obliczeń, 
wynosił około 70.000 osób. Jak 
obliczono rano, liczba poległych 
wynosi 36 osób. Liczba rannych 
przekroczyła cyfrę 500. W klini- 
ce policyjnej przebywa rannych 
dwustu kilkudziesięciu policjan- 
tów. 

W czasie zajść przed Izbą De- 


:— | putowanych manifestanci w wal- 


ce z gwardją narodową przecina 


Maszeruje taki odział i śpiewa |]; koniom pęciny i atakowali po- 


pieśń hojowa: 
„Ca ira, ca ira, 


| Les députés a la lanterne, 


Ca ira, ça ira, 
cs députés, on les pendra”. 


— Posłów na latarnię! — Oto 


h A va x i zawołanie bojowe tłumu. 
nie można. Ulica, która chce za-| 
prowadzić parlament na Tarpej=| 


N 


bardzo j 


= 
Przebieg rozruchów był nastę- 
pujący: 
Manifestacje rozpoczęły się 
wczoraj przed godziną 7-ą popo- 


ułożoną | licję przy pomocy 


H 


żyletek, osa- 
dzonych na laskach. W ostatniej 
chwili gwardja, ustawiona przy 
wejściu do Izby Deputowanych. 
salwą rewolwerową wstrzymała 
manifestantów. Atak tłumu zo- 
stał złamany dzięki akcji karabi- 
nów maszynowych, ustawionych 
na moście. 

Wśród ciężko rannych znajdu- 
ją się: dyrektor policji paryskiej 
Marchand, komisarz policji Lal- 
lemand, zastępca prefekta policji 


kreślonem obliczu ideowem. Wszy ;łudniu. Na placu Zgody zgroma-| Guichard. Wśród aresztowanych 
stko to idzie dziś w zwartym szy- dził się tłum, który zburzył kilka | znajduje się ośmiu radnych mia- 
ku, ogarniajac falą rewolucyjną kiosków. Jednocześnie na pl. O- 


opinję społeczeństwa, które coraz 
bardziej utwierdza się w przeko- 
naniu, że postępować tak, jak 
trybuni z pałacu burbońskiego. 
„jest to siać zniszczenie, 
Z fundamentami równać szczyty 
gmachów". 
Nieustanny kadry! ciągle zmie- 
hiających się rządów, chaos poli: 
tvczny, afery korupcyjne, podwa- 
żające zaufanie do dotychczaso- 
wych trybunów, niepewność, co 
przyniesie jutro — wszystko to 
zmobilizowało różne grupy, wpra 
wiło je w stan rewolucyjnego 
wrzenia. Budzi się we Francji i 
z dnia na dzień potężnieje ruch 
narodowo - rewolucyjny. Ruch 
ten nie jest jeszcze scałkowany 
i nie ma — wodza. „Gdyby Poin- 
care był młodszy...“ — powtarza- 
ja ciągle Francuzi, przypomina- 
iac sobie okres rządu narodowe- 
go Poincarego i wydźwignięcia 
przezeń z trzęsawiska franka. 
Ale Poincaré usunął się już cał- 
kowicie z życia politycznego. Co- 
prawda. rewolucje francuskie ni- 
gdy nie miały wodza, miały tylko 
wodzów. I tym więc razem brak 
wodza nie jest szkopułem najwię 
kszym. 
Go przyniosą dni najbliższe? 
Trudno cośkolwiek prorokować, 
ule to jest pewne, że napięcie na- 


Strojów rewolucyjnych. jakie o-| ciwnik jest słaby i nie umie się 
Earnęły Francję, nie da się już| bronić. Rząd Daladiera, składa- 
rozładować jakimś manewrem par | jący się 
lamentarnym. Miarą naładowania | skompromitowany 
jest | trzech ministrów w pierwszym za 
Choćhy reakcja publiczności na | vaz dniu, szukający oparcia w le- 
w |wicy parlamentarnej, a nie ma- 
Przypomi- | jący czem się odwołać do naro- 
fiw, Się czasy sprzed wielkiej re-| du — nie wydaje się być zbyt 

ucji francuskiej, kiedy to „We| mocnym obrońcą pałacu burboń- 
igara“ odegrało rolę zapa-| skiego. Jeśli siły przeciwstawia- 
lontu przy beczce z pro-|jące się dotychczasowemu 


atmosfery elektrycznością 
Przedstawienie „Korjolana“ 
omedji francuskiej, 


seęle F 
lonego 
"chem. 

Tylko, że dzig r 
ny we Francji ma podłoże naro- 
dowe. Narazie jest to wielka fala 
negacji, tem silniejsza, że prze- 


item pojawiły się ambulanse, któ- 
|re zbierały rannych. 


pery doszło do starcia tłumu ma- 
festantów z policją. Największe 
starcie nastąpiło przed Izbą po- 
słów, gdzie po kilkakrotnej szar- 
ży policja przystąpiła do maso- 
wych aresztowań. Na pl. Zgody 
podpalono autobus. Wreszcie już 
blisko o 7.30 tlum. gromadzący 
się z różnych stron przed Izbą 
deputowanych, przerwał kordon 
policji i z okrzykiem: „Precz ze 
złodziejami, precz z ustrojem wy 
rzutków!* starał się dostać do 
gmachu. Wladze bezpieczeństwa 
poza policją i gwardją republi- 
kańską zmobilizowały straż og- 
niową, która zaczęła używać hy- 
drantów. Demonstranci rzucali 
petardy, Które wybuchały pod 
końmi cwałującej z obnażonemi 
szablami gwardji narodowej. Z 
tłumu raz po raz padały strzały, 
leciał grad kamieni, Wkrótce po- 


Przed ministerstwem spraw 
zagranicznych demonstrował śpie 
wający tłum a byli kombatanci 
trzykrotnie przypuścili atak do 
gmachu ministerstwa spraw. we- 
wnętrznych. W starciu tem zo- 
stał ranny przywódca kombatan- 
tów. inwalida wojenny, deputo- 
wany Scapini. 

(REI E O A OREW ONAR 


osobistości nijakich, 
ustą. pieniem 


z 


bez- 
władowi, siły wychodzące ze stro 


uch rewolucyj-| ny narodowej potrafią się skon- 


solidować — będzie musiało 
dojść we Francji do przemian 
głębokich, 
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sta Paryża, dwu spośród radnych 
jest ciężko rannych. 

Sensacją dnia jest postawienie 
w stan oskarżenia przywódcy mo 
narchistów francuskich i redak- 
tora naczelnego „Action Fran- 
çaise“, Karola Maurras. 


„Action Française“ zamieszcza śla poważne rozmiary 
C O O 


Znany przemysłowiec 
Skazany na 2 i pół roku więzienia 


Przed Sądem Okręgowym stanął dzi 
siaj znany przemysłowiec, Stefan Ko- 
nic. Akt oskarżenia przeciwko niemu 
zawiera 12 punktów, z których każdy 
stanowi historję innego oszustwa. Ko- 
nie nie puścił się na drobne sumy i a- 


fery jego zakrojone były na szeroką 


skalę. Ofiarami jego pomysłowych tri- : 


cków padali przeważnie lekarze, inży- 
nierowie i adwokaci. 

Pewnego razu, znany w sferach fi- 
uansowych, przedsiębiorca, dr. Endel- 
man, spotkał Konica, którego znał jesz 
cze z ławy szkolnej, W rozmowie Ko- 
nic nadmienił, iż trafia mu się kupno, 
na niczwykle dogodnych warunkach, 
wili w Sulejówku. Po kilku dniach po 
kazał on Endelmanowi akt przyrzecze- 
nia kupna i sprzedaży willi, podpisany 
nazwiskiem plempotenta, ks, Janusza 
Radziwiłła, ad. Dobrowolskiego, Mówił 
jednak, iż w tej chwili nie posiada od- 
powiednicj ilości gotówki, wobec te- 
go proponuje Endelmanowi przystąpic- 
nie do spółki, Przemysłowiec, zachęco 
ny możliwością dużych zysków, zapla 
cit Konicowi 19.000 zł. czekami, Konic 
podjął gotówkę 1 więcej się nie poka- 
zał. Gdy po pewnym czasie Endelman 
żądał bądź to zwrotu pieniędzy, bądź 
też definitywnego załatwienia tran- 
zakcji, Konic zapewniał go, że tranzak 
cja jest na ukończeniu, a gdy mimo 
tego Endelman nalegał, dał mu, jako 
zabezpieczenie, akt przyrzeczenia kup- 
na - sprzedaży domu przy ul. Nowy 
Świat w Warszawie. Akt ten, jak się 
później okazało, był „również fałszy- 
wy tak, jak akt przyrzeczenia kupca - 
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Nieróbstwo posłów z B.B. 


Znikniecie refereniów budżetowych 


Referentom budżetowym z BB 
zdarzyła się dziś niemiła przygo- 
da. Widocznie karnawał ich za- 
absorbował, bo, wbrew rekla- 
mowanej karności w klubie rzą- 
dowym, nie byli wprawdzie w bu- 
fecie sejmowym na kawie, co sta- 
le wypominają opozycji, ale wo- 
góle nie przyszli do gmachu sej- 
mowego i nie:stawili się na pos 
siedzenie. Rezultat był taki, że | 


Krwawy bilans dnia wczerajszego 


500 rannych, 36 zabitych, aresztowania radnych 


PJ 


na naczelnem miejscu oświadcze 
nie tej treści: 

„Frot, Bonnefoy, Sobour, je- 
steście zabójcami. W obronie zło- 
dziej przelaliście krew na ulicach 
Paryża. ale Paryż dostanie was 
jeszcze w swoje ręce". 

Wczorajsze manifestacje na 
placu Zgody wywołały podniece- 
nie i zaburzenia w całem mieś- 
cie. Tłum formował się ustawi- 
cznie na większych placach, jek 
przed giełdą, przed Operą, na pla 
cu Clichy, na Wielkich Bulwa- 
rach. Krzyczano: „Rząd do dymi- 
sji, precz ze złodziejami”. Dwa- 
dzieścia razy policja musiała ata 
kować manifestantów. Przewra- 
cano kioski gazetowe, wyirvwano 
drzewa, oblewano autobusy, wzno 
szono barykady. Pa północy jesz- 
cze trwały utarczki na ulicy Ri- 
voli i na ulicy Royale. 

Około godziny 5-ej nad ranem 
zapanował wzgledny spokój. 

. 


Prasa paryska o rozruchach 


PARYŻ, 7. 11. (PAT.). Dzien- 
niki obszernie omawiają wczoraj- 
sze manifestacje. Prasa prawico- 
wa gwałtownie atakuje rząd i 
partje lewicowe. 


„Upór partji -—— pisze „Figa- 
ro“ — która ma tylko ubogą 
drużynę ludzi defilujących u 


władzy, jest odpowiedzialny za 
krew wczoraj przelaną. Doprowa= 
dziła do tego polityka parality- 
ków, których ręce związała par- 
tja socjalistyczna. 


Niemniej ostro atakuje rząd 
„Echo de Paris“, który podkre- 
wczoraj- 


sprzedaży willi. 

Następnie Konie zwrócił się do ca- 
lego szeregu osób 
Fryszberga, Francka i żony 
Bielańskiej, proponując 
nabyciu kamienicy. Jednocześnie 
cił się w wjr inych interesów ryzykow- 
nych, podrabiając 32 weksle na ogólną 
sumę około 12.000 dolarów, Weksle te 
oddał adw. Dobrowoiskiemu, zapewnia 
jąc że są one prawdziwe i prosząc o 
ich zdyskontowanie. Dobrowolski zdy- 
skontował je na własną rekę i wów- 
czas okazało się, iż weksle są podrobio 
ne. W tym czasie dr, Fryszberg, Frack 
t p. iBclańska dowiedzieli się, że pa- 
dli ofiarą oszusta. Zawiadomoli o tem 


znajomych. dr. 
lekarza 
im spółkę w 


TZU- 


władze prokuratorskie i przy tej spo- 
sobności na jaw pozostałe 
sprawki Stefana Konica. 


wyszły 


Na dzisiejszej rozprawie Konic ze 
skruchą przyznał się do winy, mówiąc, 
iż był w nader krytycznem położeniu 
materjalnem, spowodowanem nieudaną 
tranzakcją Banku Łódzkiego, któremu 
ogłoszono upadłość, W charakterze 
Świadków zcznawali poszkodowani o- 
raz dr. Maliniak, który ratował Koni- 
ca, gdy ten usiłował, po wykryciu afe- 
ry, popełnić samobójstwo. 


Po godzinnej naradzie sąd ogłosił 
wyrok, którego skazał Stefana Koni- 
ca na 2 i pół lat więzienia, zaliczając 
mu o imiesięcy aresztu prewencyjnego. 
Sąd odrzucił wniosek obrony o zmia- 
nę srodka zapobiegawczego aresztu na 
kaucję i wobec czego skazany prosto z 
sali powędrował do więzienia. 
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wskutek nieobecności posła Brzo- 
zowskiego nie można było. omó- 
wić budżetu Prezydjum Rady 
Ministrów, a spowodu nieobecno- 
ści pp. Sowińskiego i Seidlera 
budżetów Min. Op. Społ. i Mi- 
nisterstwa Sprawiedi"wości. Zna- 
laz} się p. Sanoejca, który zrefe- 
rował budżet Ministerstwa Poczt 
i Telegrafów  Króciutko prze- 
mówił poseł Stachnik z klubu Lu- 


Minister Spraw Wewnętrznych 
Frot wydał odezwę do policji, w 
której ząpowiada dalszą walkę i 
wzmocnienie sił policyjnych. 
Przewidywane są liczne areszto- 
wania. 


Nad ranem wydał odezwę pre- 
mjer Daladier, zapowiadajac rów 
nież walkę o przywrócenie | po- 
rządku. Jednocześnie prefek! po- 
licji wydał zakaz urządzania ja- 
kichkolwiek manifestacvj na te- 
renie miasta. 


Do samego rana trwała konfe- 
rencja premjera Daladiera z pre- 
zydentem Republiki. oraz kon- 
ferencje wyższych dygnitarzy 
państwowych. Rano przybyła do 
premjera delegacja radnych miej 
skich miasta Paryża. 


Dzienniki wierne rządowi Da- 
ladiera usiłują odpowiedzialność 
za rozruchy zrzucić na współdzia 
łanie monarchistów z komunista- 
mi. | 


szych zaburzeń. 

„To nie są już zamieszki — 
pisze dziennik — to rewolucja, 
bo patrjotycznie nastrojony kraj 
nie chce regimc'u Kiereńskiego, 
który doprowadziłbvy wprost do 
regime'u Lenina''.' 

„Petit Parisien“ zadaje sobie 
pytanie, czy tego rodzaju mani- 
festacje powtórzą się. 

„Czy to ma trwać nadal? Na- 
leży już teraz mieć się na ostroż- 
ności. Wiemy, jak zaczynają się 
rewolucje, wiemy, jak kończą się 
rozruchy. 

Lewicowy  „Lioeuvre* pisze: 
„Chodziło o faszystowski zamach 
stanu, wymierzony przeciw u- 
strojowi'. 

Socjalistyczny „Le Populaire“ 
zapewnia, że potrafi bronić re- 
publiki przeciw faszyzmowi. 

„W walce teraz wydanej żąda- 
my naszego miejsca w pierw- 
szych szeregach. Faszystowskiej 
reakcji nie uda się realizacja jej 
zamiarów”. 


dowego, domagając się obniżenia 
taryfy pocztowej. Następnie po- 
set Wagner wygłosił referat 0 
rentach i emeryturach i. urwa- 
ło się. 

Marszałek Świtalski musiał za- 
rządzić przerwę w posiedzeniu 'i 
rozesłać ludzi na poszukiwanie 
posłów. Po dziesięciu minutach 
zjawił się wreszcie zadyszany po- 
seł Sowiński i przystąpiono do 0- 
mawiania budżetu Ministerstwa 
Opieki Społecznej oraz Funduszu 
Pracy. Z budżetami temi łączone 
są ściśle sprawy, bezrobocia i no- 
wej ustawy ubezpieczeniowej. =u 


Poseł Reder (NPR) stwierdził, 
że nowa ustawą ubezpieczeniowa 
wywołala powszechne oburzenie. 
Wprowadza ona szereg dopłat, 
które przekraczają możliwości fi- 
nansowe robotnika. Jeszcze go- 
rzej przedstawią się sprawa z To- 
botnikami rolnymi. Po podwyż- 
szeniu składek  ubezpieczenio- 
wych za służbę domową zwięk- 
szy się bezrobocie i w tej kate- 
gorji. Bezrobocie zaś doszło już, 
jak wiadomo, do .400.000 ludzi. 
Jeśli tak dalej pójdzie, dojdzie- 
my za dwa miesiące do pół miljo- 
na bezrobotnych. a ponieważ każ- 
dy z nich prawie jest żywicie- 
lem rodziny. będziemy mieli w 
kraju półtora miljona głodują- 
cych. Jeśli rząd nie zapobiegnie 
temu wzrostowi bezrobocia, dojść 
może do nieobliczalnej katastro- 
tw. 

Poseł Wagner z”BB zwrócił u- 
wagę, że. wskutek nowej ustawy 
inwalidzkiej. od 1 kwietnia. 40.000 
inwalidów będzie pozbawionych 
zaopatrzenia. Trzeba ich zatrud- 
nić. W samorządach miejskich u- 
stogunkowano się negatywnie «do 
przymusu zatrudnienia inwali- 
dów, trzebaby wprowadzić jakaś 
egzekutywę. 

Pani Waśniewska z BB mówiła 
o niezwykłem obciążeniu inspek-, 
cji pracy. Stu ludzi ma obsłużyć 
700.000 zakładów, czyli jeden 
człowiek wypada na 7.000 zakła- 
dów. 


Przemawiał również komuni- 
sta. poseł Rosenberg, któremu, po 
dwukrotnem przywołaniu do po- 
rządku, odebrano głos. Schodząc 
z trybuny oznajmił: „Ta po przy- 
jaźni z Radkiem*, 

Na tem o godz. 1-ej odroczomo 
obrady do popołudnia. Omawia- 
ny będzie budżet Ministerstwa 
Sprawiedliwości.‘ Z Klubu Naro- 
doowegu przemawiać będą b, 
marsz. Trąmpczyński i poseł Sty- 
pułkowski. 

Poseł Brzozowski do końca nie 
znalazł się, wobec czego budżet 
Prezydjum Rady Ministrów mu- 
siał za niego zreferować poseł 
Byrka. Budżet ten uchwalono bez 
dyskusji. 


76 niezalegalizowanych organizacyj 
na Uniwersytecie Warszawskim 


Na Uniwersytecie Warszawskim 
została dzis wywieszona lista 16 sto- 
warzyszeń studenckich, które zosta- 


ły skreślone ze spisu stowarzyszeń, 
zalegazlizowanych przy Uniwersyte- 
cie. Oznacza lo, że wymienione sto- 
warzyszenia nie będą miały prawa 
egzystowania, jako organizacje © 
charakterze akademickim, gdyż ich 
statuty dla jakichkolwiek przyczyn 
zostały odrzucone. 


Są to korporacje: Weletia, Arko- 
nja, Sarmatia, Jagiellonja, Sparta, 
Chrobatia, Nationalitas, Carpatia, 
Comitia, Vigintia, Varsovia. Koła 
prowincjonalne: Kujawian. Ziemi 
Łęczyckiej, Zamościan, Staszowian, 
Cicchanowian, Krzemieńczan, Płoń- 
szczan, Ziemi Suwalskiej. Kaliszan, 
Kutnowian, Skierniewiczan, Stowa- 
rzyszcnie MKomiuian „Samopomoc, 
Piotrkowian, Wielunian, Płoeczan. 
Iuflantyczyków, Mowieńczau, Wil- 
niau, Mławian, Radomskowskie K. 
A., Radomiaków, Zagłębiun, Łodzian, 
Łowiczan, Zdołbunowian, Podlasia- 
ków, Równian, Pińczowian, Łucczan, 
Łukowian, Hrubiczzowian, Lublinia- 


ków, Kowlan, Pabjaniczan, Konce- 
kie K. A., Mińszczan, Pruszkowian, 
Ziemi Podlaskiej, Ostrołęczan. 
Prócą tych skreślono: „Pomoce 
Bliźniemu, Akademicki Chór „Ar- 
brosianum', Polską Żeńską Korpo- 
rację Priora“, Pol. Akad, Koło Si- 
uo-Japońskie, Klub „Medicus“, Koło 
„Oriens*, Chrześcijański Związek A- 
kadenicki, komisję wydawniczą Kola 
Chemików i Koja Przyrodników, Ą- 
kademicki Zwiazek Szachowy, Zwią- 
zek Młodzieży Akademickiej, Zwia- 
zek Akademicki Jugosłowian „A- 
dria“, Pol. Ak. Tow. Esperantystów, 
Ak. K. Inwalidów Wojennych E.P., 
Kresowy Związek Młodzieży Rolni- 
czej, Koło FRetorvczne S. U. W. 
Zwiazek Słoneczny Młodzieży Aka- 
demickiej, Zrzeszenie Mieszkańców 
Kolonji Akademickiej „Juventus 
Christiana", Akademickie Koło Pol- 
skiego Czerwonego Krzyża, Związek” 


Studemiów Kresów Zachodnich, 
Związek Akademicki Rosjan, Zwią- 
zek Rół Chemicznych studentów 


wyższych uczelni w Polsce, Zwiasok 
Studentów Białorusinów. 


= Sir. 2 


Parlament na wulkanie 


odezwy, deklaracje, bójki 


PARYŻ, 6.2. — Deklaracja rzą 
dowa, odczytana w Izbie posłów 
i w Senacie, zaczyna od stwier- 
dzenia, że skandal  Stawiskieyo 
sparaliżował pracę parlamentu 
już od miesiąca, zaostrzając par- 
tyjne antagonizmy i demoralizu- 
jąc kraj. Skandal ten dał prze- 
ciwnikom ustroju republikańskie 
go sposobność do wznowienią a 
iaków, które w poprzednich okre 
sach republikanie potrafili uda- 


nergją. 

W dalszym ciągu deklaracja 
podaje zarządzenia, zastosowane 
przez rząd, oraz oświadcza, iż ga- 
binet stoi na stanowisku powoła: 
nia komisji, któraby przeprowa- 
dziła dochodzenie, umożliwiające 
odbudowanie powagi republiki. 
Podczas prac tej komisji parla- 
ment powinien normalnie funk- 
cjonować. Jego zadaniem będzie 
załatwienie budżetu 
marca. 

Omawiając położenie w kraju, 
deklaracja rządowa stwierdza, że 
niektórzy politycy wyzyskują o- 
beene warunki, celem rewanżu zą 
poniesioną porażkę. Wieśniący 
pytają, jak uda im się sprzedać 
zbiory. Robotnicy żyją w ciągłym 
strachu przed bezrobociem, a ku- 
pcy i przemysłowcy walczą z co- 
raz większem . współzawodnic- 
twem zagranicy. Klasy średnie 
cierpią spawodu  drożyzny, mło- 
dzież zaś ma przed sobą bardzo 
niepewną przyszłość. 


przed 31 


remnić. Wyjdziemy z tej atmosfe 
ry, wyświetlając aferę z całą e 


ca się do parlamentu w kierun- 
|ku przywrócenia zaufania, obro- 
ustroju, i poszanowania pra- 


| W końcu deklaracji rząd zwra- 


wa. Udawało się we Francji u- 
trzymać ustrój demokratyczny w 
czasach o wiele trudniejszych 
Obecnie, jeżeli republikanie pra- 
gną zapewnić rozwój jednego z 


rzadkich ustrojów 


przedników. 


kluby parlamentarne. Socjaliści 
postanowili poprzeć rząd i œ 
świadczyli, że przeciwstawiają 
się kategorycznie dążnościom u- 
grupowań prawicowych. 

Na zebraniu grupy radykalnej 
zabrał głos poseł Malvy, który za- 
protestował przeciwko odwołaniu 
prefekta Chiappe. 

W kuluarach izby już do same- 
go rana panowało olbrzymie oży- 
wienie. Posiedzenie otwarto o 
godzinie 15-ej, przyczem jako 
pierwszy zabrał głos Daladier, 
który odczytał deklarację rządu. 
Ponieważ premjerowi stale prze- 
szkadzano, zmuszony został do 
przerwania exposć, wobec czego 
przewodniczący Izby przerwał po 
siedzenie. Kilku socialistów rzu- 
ciło się w kierunku ław prawicy, 
przyczem jeden z posłów prawi- 
cowych zakasał rękawy i oświad- 
czył, że gotów jest przyjąć wy- 
zwanie socjalistów. Woźni pow- 
strzymują przeciwników i przy- 
wracają spokój, wóbec czego po- 


Tajemnicza zbrodnia 


okazała się dramatem miłosnym 


! Wozoraj w godzinach popołudnio- 
wych, w rowio przy szosie wilanow- 
skiej znaleziono zwłoki młodej ko 
bieży, leżące w kałuży krwi. Prze- 
chodzień, który pierwszy zwłoki te 
zauważył, dał znać policji, a ta sko- 
lej ząwiadomiła Urząd Śledczy. Po- 
bieżne oględziny zwłok wykazały, iż 
kobieta została zamordowana czte- 
rema kulami rewolwerowemi, z któ- 
rych dwie były. wymierzone w gło- 
wę, a dwie w klatkę piersiową. 


Ponieważ przy zamordowanej nie 
znaleziono żadnych dokumentów, na 
podstawie których możnaby ustalić 
jej identyczność, władze śledcze 
wszęzęły energiczne dochodzenie w 
celu ustalenia identyczności zamor- 
dowanej, sprawcy i przyczyn zbrod- 
ni. Do dzisiaj rana. ustalono, ża otia- 
rę mordu przywieziono na miejsce 
zmalczienia samochodem. Badania 
jednak numerów samochodów, które 
zapisano na rogatce, nie dały re- 
zultatu. 


* Tymczasem dziś rano dwaj poli- 


cjanci 16-g0 kómisarjatu, pairolując 
śwój rewir, znaleźli w ogrodzie do- 
mu przy ul. Puławskiej 113 zwłoki 
młodego mężczyzny z rewolwerem w 
zaciśniętej dłoni. Przy zabitym zna- 
leziono list, zaadresawany do poli- 
cji, którego treść wyjaśnia śmierć 
znalezionej kobiety, jak również 
śmierć denata. Z treści listu wyni- 
ka, że desperat Stefan Chałupczak, 
lat 21, od dłuższego czasu kochał bez 
wzajemnością Anielę  Ciankowską, 
dawniej urzędniezkę, ostatnio bez 
pracy. Ciankowska nie chciała na- 
wet słyszeć o małżeństwie z Cha- 
łupczakiem, który byl - szoferem, 
Chałupezak postanowił więc zastrze- 
lić ją i siebie. 

W tym celu wyjechał za rogatki 
samochodem i w ezasie jazdy czte- 
rema strzałami z rewolweru dziew- 
czynę zabił.  Dokonawszy zbrodni. 
porzucił zwłoki Ciankowskiej w ro- 
wie, wrócił do Warszawy, odstawił 
samochód do garażu i udawszy się 
na posesję domu przy ul. Puławskiej 
113, odebrał sobie życie 


Eczekucia w Rybniku 


Wykonanie wyroku śmierci 
na zebójicy policjanta 


RYBNIK, 7.2. — Wczoraj o g. 
B.25 rano wykonano wyrok śmier 
ci na Franciszku Siwcu, skaza- 
nym przez Sąd Doraźny ua 
śmierć za zżastrzelenie poliejan- 
ta Fojcika. 

Po odpowiedzi z kancelarji cy- 
wilnej P. Prezydenta, iż P. Pre- 
zydent nie skorzystał z prawa 
łaski, w celi Siwca zjawił się 
prokurator Sądu Doraźnego, dr. 
Nowotny, który zakomunikował 
tę wiadomość skazanemu. Siwiec 
przyjął kapelana więziennego 'i 


wyspowiadał się, a następnie pro 
sił o pozwolenie na widzenie się 
ze swoją matką. 

Egzekucji dokonano na podwó- 
rzu więziennem. Na placu, obok 
gmachu sądu, zebrał się tłum lu- 
dzi, którzy czekali, aż zwłoki z 
gmachu sądowego zostaną prze- 
wiezione na cmentarz. Po wyko- 
naniu wyroku ukazał się na uli- 
each Rybnika plakat. zawiada- 
miający, że na Franciszku Siw- 
cu został wykonany wyrok śmier- 
Gi. 


$Skandaliczny wybryk 


funkcjonarjusz 


KIELCE, 7. 2. (Tel. wł.). — 
Funkcjonarjusz rogatkowy, Lu- 
cjan Stojczyk, pozwolił sobie 


przedwczoraj na niebywały wy- 
bryk. Mianowicie, koło południa, 
gdy jakiś włościanin, przejeżdża- 
jąc przez rogatkę, mimo wezwa- 
nia do opłaty, nie zatrzymał się 
i podciąwszy konie, objechał szia 
ban, wówczas Stojczyk wyjął re 
1 wolwer i oddał za nim kilka 


10 luty 1934 r. 


a rogatkowego 


strzałów. 

Stojczyk nie trafił uciekające= 
go wieśniaka, natomiast jedna z 
kul ugodziła w kręgosłup jadący 
na innej furmance, Janinę Ty- 
rawską, nauczycielkę ze szkoły 
powszechnej w Krajnie. Tyraw- 
ską w stanie ciężkim przewiezio- 
no do szpitala św, Aleksandra w 
mej Stojczyka  aresztowa- 
no. 


wolnościo- 
wych, jakie jeszcze zachowały się 
na świecie, winni zjednoczyć się 
i naśladować swych wielkich po- 


Przed południem  obradowały 


siedzenie zostaje wznowione. 

Po odczytaniu deklaracji rządu 
oraz listy interpelacyj, Daladier 
oświadcza, iż rząd zgadza się na 
podjęcie natychmiastowej dysku- 
sji nad temi interpelacjami, W 
związku z tem premjer proponu- 
je, aby natychmiast wysłuchać 
interpelacji posłów opozycyjnych, 
przyczem w związku z tą spra- 
wą stawia sprawę zaufania. Po- 
seł Haye zarzuca lewicy, że ta 
propozycja premjera ma charak- 
ter faszystowski i protestuje 


przeciwko tej procedurze. Mimo; 


to wniosek rządowy przechodzi 
większością 800 przeciw 217 gło- 
som. 


Haye domaga się, aby wysłu- 
chano jego interpelacji i zapytu- 
je, jakie zasady kierowały pre- 
mjerem, gdy wybierał interpela- 
cję. Wybór uważa mówca za o- 
belżywy. 

Na trybunę wchodzi poseł Tar- 
dieu, który oświadcza, że premjer 
Daladier dąży do uchylenia się 
od sądu w kraju. W ciągu 20 


i miesięcy od wyborów mamy już 


szósty rząd. Jest to skutek „zwy- 
cięstwa wyborczego“ lewicy. Les 
wica mówi o faszyzmie, ale rząd, 
który ucieka się do szłuczek i 
odmawia dyskusji nad polityką 


ogólna, jest właśnie rządem fa-| 


szystowskim. 


Po raz drugi Daladier domaga 
się przegłosowania sprawy zaufa 
nia do rządu, przyczem otrzymu- 
je większość 302 przeciwko 204 
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Nr. 37 == 
PASTA DO ZĘBÓW 


MYDEŁKO D0 ZĘBÓW 
ENS 
MAJOLA 


są niezbędnemi Środkami, idealnie 

czyszczącemi zęby i nadającemi im 

biały wygląd. Utrzymują je w zdro- 
wiu i wzmacniają dziąsła, 


ELIKSIR 
MAJOLA 


dezynfekuje jamę ustną, wzmacńmx 
dziąsła i daje czysty oddech. 


DENS jest do nabycia we wszyst- 
kich aptekach, składach apt. i per- 
fumerjach. 


uszali łapówki od kupców 


Policianci-łapownicy przed sądem 


Dzisiaj przed Sądem Okręgowym 
rozpoczął się proces st. przod. P. P., 
b. komendanta posterunku w Prusz- 
kowie, Henryka Komorowskiego, za- 
stępey jego, Michała Prośniewskiego, 
oraz Aleksandra Sucheekiego, oskar- 
żonych o łapownietwo. Oskarżeni 


;systomatycznie zmuszali kupców na 
zwłaszcza 


| terenie Pruszkowa, zaś 


rzeźników masarzy, piekarzy do da- 
wania łapówek, grożąc, w razie nic- 
otrzymania żądanych kwot lnh to- 
warów, sporządzaniem protokołów, 
wysokiemi karami policyjnemi oraz 
zamknięciem przedsiębiorstw. 
Proceder swój uprawiali w ten 
sposób, że do skiepu na lustrację 
przychodził komendant Komorowski 
mm 


sk j Oskarżeni e bookmacherstwo 


Na mównicę wstępuje Franklin 
Bouillon, zaznaczając, iż po raz 
pierwszy rząd zabrania posłom 
interpelowania go. Następny 
mówca, poseł Ścapini, zapytuje 
czy prawdą jest, że premjer wy- 
dał rozkaz strzelania? Na to je- 
den z posłów oświadcza, że pre- 


fekt policji istotnie otrzymał od; 


premjera rozkaz strzelania, W 
Izbie znowu powstaje awantura, 
kilku posłów usiłuje sprowoko- 
wać bójkę, której udaje się zapo- 
biec jedynie dzięki interwencji 
ministrów. Przewodniezący {zby 
oświadcza, że odroczenie dysku- 
sji nad interpelacjami uchwało- 
no 330 głosami przeciwko 220. 


| Czytajcie 
Nowiny Codzienne 


17 maja 
wybory prezydenta 
Czechosłowacji 


PRAGA, 7. 2. (PAT.). Według 
zapowiedzi prasy, wybory prezy- 
denta republiki  czechosłowac- 
kiej, z powodu upływu kadencji 
prez. Masaryka, odbędą się 17 
maja. 


„Popularny“ profesor 


Na wykładach jednego z głów- 
nych twórców projektu konstytu- 
cyjnego BB, prof. W. Makowskie- 
go, zaprowadzona została kontro- 
la wchodzących. Tylko wylegity- 
mowani wejść mogą na prelek- 
cję. 


Desynfekcja mieszkań 
bezdomnych 


Akcja zapobiegawcza, przeciwko 
durowi plamistemu jest kontynnowa- 
na z niesłabnąca energją. Jednocześ- 
nie z kapaniem bezdomnych oraz de- 
synsekcją ich odzieży w wojskowym 
pociągu kąpielowo - dezynfekcz jnym, 
miejskie władze sanitarne przepro- 
wadzają szczegółową  desynstkcję 
mieszkań. W ten sposób wykąpani i 
odwszeni bezdomni wracają do czy- 
stych i opalonych mieszkań. 

W ciągu ubiegłej doby nie odnoto- 
wano ani jednego nowego przypadku 
zapadnięcia na dur plamisty, ani też 
dalszych przypadków zgonów śród 
chorych na dur plamisty, których 
liczba w dalszym ciągu wynosi 382; po 
'zatem na obserwacji pozostaje 16 
chorych. 


XIV 


| Dzisiaj w Oddziale Karno - 
Skarbowym Sądu Okręgowego to 
czy się proces Edwarda Hejmana 
i Szmula Sztabholca, oskarżo- 
nych o bookmacherstwo. Staro- 
stwo Grodzkie skazało obu kom- 
binatorów na 3.000 zł. grzywny i 
miesiąc aresztu. Historja tej 
sprawy jest dosyć niezwykła. 


Na jesieni ubiegłego roku, w 
czasię wyścigów, Edward . Hei- 
man zapoznał się ze Sztabhol- 
Gen, który. zaproponował mu grę 
do spółki, na t. zw. aecumułativwe, 
t. j. bilet łączny na kilka koni. 
Sztabholc mówił mu, iż wykupił 
bilet, jednakże w stosunku do 
dwóch koni ma pewne wątpliwo- 
ści i, wobec tego, zapytuje się, 
czy Hejman nie chciałby z nim 
zagrać do spółki. Hejman zgo- 
dził się i wpłacił swoją część. 


W rezultacie wszystkie konie, 
uwidocznione w  aecumulativie, 
przyszły do mety i wzięły nagro- 
dę, tak, że kasa. wypłaciła Hej- 
manowi, chwilowemu posiadaczo 
wi biletu, 2.000 zł. Pieniądze te 


stają dziś przed sądem 


zabrał jednakże Sztabholc, pole- 
cając Hejmanowi, ażeby w parę 
dni później zgłosił się do znanej 
wśród bywaleów toru kawiarni, 
przy uł. Marszałkowskiej, „Caf- 
fe - Biilarde", gdzie mu wypłaci 
jego należność. W momencie, gdy 
Hejman przyszedł po odbiór tych 
pieniędzy, odbywała się w „Caf- 
fe - Billarde* obława na bookma- 
cherów. Hejmana zatrzymał wy- 
wiadowca i, gdy dowiedziano się, 
iż przyszedł on do Sztabholca po 


odbiór pieniędzy, obu  wspólni- 
ów oskarżóno o Bookmacher- 
stwo. 


Na rozprawie, do której powo- 
łano przeszło 30 świadków, obaj 
oskarżeni nie przyznają się do 
winy, mówiąc, iż padli ofiarą ja- 
kiejś pomyłki i nieporozumienia. 
Bardzo obciążające zeznanie dla 
Sztabholea złożył aspirant poľ- 
cji śledczej, Edward  Gęgołek. 
który od dłuższego czasu śledził 
Sztabholca na torze wyścigo- 
wym, jako podejrzanego o zawo- 
dowe uprawianie  bookmacher- 
stwa. 


Bal światka podziemnego 
zakończyła policja 


ŁÓDŹ 1.2. Syd Okręgowy rozpa- 
trywał wczoraj niezwykle cickawą 
sprawę, wynikłą na tle zatargu w 
świecie podziemnym północnej dziel- 
nicy miasta. 


W nocy z fl na 12 lutego r. nb. 
ua zabawie przy ul. Pomorskiej 42 
popełniono zbrodnię, której ofiarą 
padli Josek i Lejba Łibicey, przy- 
czem Josck, wskutek odniesionych 
ran, zmarł w szpitaln. Jak sią oka- 
zało w toku rozprawy, żabawa ta 
była zorganizowana przez Łibicktch, 
a dochód miał hré przozuaczony dla 
braci Fajbusièwiezów, terorystów, 
przebywających w więzieniu. 


Na zabawę przybyli bracia Moszek 
i Berek Nussbaumowie. Nussbsumo- 
wie pałali do Libickich nienawi- 
ścią, a szezególnie odznaczał się tem 
Moszek Nussbaum. W czasie zaba- 


wy Josck Libieki, który wśród świa- 
ta przestępczego nosił przezwisko 
„Przytulnik*, zaprosił do tańca Be- 
le Grynszpan, narzeczoną Nussbau- 
ma. Z tego wynikło nieporazamie- 
nie, kłótnia i następnie bójka. Nuss- 
baum długim nożem rzeźniekim przo- 
bił Libickiego. Brat rannego, Lejba, 
czucił się na Nussbauma, a awolen- 
niey jednej i drugiej strony podzie- 
tili się szybko i rozpoczęła się za- 
żarta bójka, którą zakończyła dopie- 
ro policja. 

W czasie eskortowania do komt- 
sarjatu, Moszek Nussbaum zbiegł, 
ale po kilku dniach został ujęty. 
Bracia Libieqy zostali odwiezieni do 
szpitala, gdzie jeden zmarł, a dru- 
giego uratowano. Bracia Nussbaumo- 
wie wraz z kompanami, Grajcarem, 
Piotrowskim i Tajtelbaumem, zasie- 
dli na ławie oskarżonych. 


Samochód zahamował 
na przydrożnem drzewie 


Wczoraj rano pod wsią Dębe 
Wielkie na szosie wydarzyła się 
katastrofa samochodowa. Jadący 
z Prużany do Warszawy samo- 
chód ciężarowy, naładowany mię 
sem j drobiem, wpadł na wóz 
wojskowy, naładowany tyczkami. 
Żołnierze przeprowadzali w po- 
bliżu prowizoryczną linię telefo- 
niczną. 

Bo 


Wóz został rozbity, samochód 
zaś stoczył się do rowu i, ude- 
rzywszy w przydrożne drzewo, 
przygniótł kierowcę Nieliszejewa 
i właściciela samochodu, Chaję 
Janowicza z Prużan. Poszwan- 
kowanych opatrzono, poczem Ja- 
nowieza przewieziono do szpita- 
la św. Rocha, a Nieliszejewa do 
szpitala Przemienienia Pań . 


w asyście Prośniewskiego, bądź $i 
checkicego, i polecał spisać notatki 
dla sporządzenia protókułu, najczę- 
ściej  spowodu  nieprzestrzegania 
przez właściciela przepisów sanitar- 
nych. Później obaj wychodzili, po 
chwili jednak wracał jeden z asp- 
stujących IKomorowskiemu poliejan- 
tów i uspokajał właściciela lub je- 
go rodzinę, że „stary nie jest taki 
zły i sprawa da się załatwić”, przy- 
czem ruchom ręki pokazywał licze- 
nie pieniędzy, albo wręcz oświadęzał, 
że „staremu należy odpalić kilku 
blatów“, t. j. 10-złotówek. 


W ten sposób Prośniewski i Su 
'checki, asystując komendantowi Ko- 
morowskieniu, nakłonili cały szereg 
kupców do dawania łapówek. Źda- 
vzało się, że kupcy, wezwani przez 
Prośniecwskiego, bądź Sucheckiego. 
do stawienia się na posterunek, wie- 
dząc, że chodzi o datki, zwlekali z 
przybyciem, i wówczas przychodził 
do nich jeden z pomocników Komo- 
rowskiego, mówiąc, że „stary się pa- 
nn kłania”, co zainteresowani rozi- 
miti jako upominanie Się o pienię- 
dze.  Gasema Koworowsk* Taryowa! 
się 1 odrzuca} ofiarowaną kwotę, 
| którą uważał za zbyt małą, twier- 
dząe, że nie jest „dziadem*. Tak np. 
po wyjściu kupea 'M. Kamińskiego 
zauważył, że dostał od niego ban- 
knot 20-złotowy, wysłał więc Su- 
checkiego, każąc mu zwrócić pienią- 
dze, oświadezając, że mniej jak 50 
zł nie przyjmie. 
| Uprawiana systematycznie przez 
oskarżonych sprzedajność rozpano- 
szyła się w Pruszkowie do tego stop- 
nia, że mówiono o nicj coraz głos- 
niej zarówno wśród kupiectwa, jak 
i wśród miejscowej ludności. Trwała 
ona aż do kwietnia 1982 r., tj. do 
Jehwili interwencji Komendy Policji 
| Państwowej woj. warszawskiegn, któ- 
ra delegowała nadkomisarza inspek- 
cyjnego dla zbadania prawdziwości 
kursujących pogłosek. Po przepro- 
wadzenia dochodzenia, trójka łapow- 
ników znalaałą się w areszcie i dzi- 
siaj odpowiada przed Sadem Okre- 
gowym. 

Oskarżeni nie przyznają się do wi- 
ny. Komorowski wyjaśnia, iż oskar- 
żenie jest aktem zemsty zo eżrony 
vzeźników, którym naraził się za 
ściganie potujemnego uboju, Proś- 
niewski i Suchecki przyznali się, iż 
z polecenia Komorowskiego nagaby- 
wali różne osoby o pieniądze, locz 
sami nigdy nie brali łapówek. Su- 
checki mówi, iż wiedział o łapow- 
nietwie komendanta, bał się jednak 
donieść przełożonej władzy, gdyż 
ściśle uzależniony był od Komavrow- 
skiego. 
l 


złoto odpływa 
z Francji 


PARYŻ 72 (PAT) W dù 
wezorajszym opuściło port lotniczy 
w Le Bourget 9 samolotów, które 
przewiozły do Londynu 11.230 kg. 
złota, przeznaczonego dla Ameryki. 

Ponadto 6000 kg. złota, którego 
nie można było przewieźć samolotu- 
mi, wyckspedjowano koleją. Specjal- 
ny samolot odłeciał również do Ani- 
sterdamu z ładunkiem złota, wyno- 
sząęym 825 kg. Cztery samoloty 
przewiozły jednak również z Hołan- 
[aji do Paryża 1600 kg. złota. 


rszawa swej Politechnice” 


= Wr. 37 
Marjan_ 


[Grzegorczyk 


Załamanie żywej siły Polski 


Silne zmiany, zachodzące w 
ostatnich czasach w ruchu natu- 
ralnym ludności w Polsce, są 
przedmiotem bardzo żywego za- 
intenesowania i dyskusji publiez- 
nej, obejmującej coraz szersze 
kręgi. Powszechnie jest komento- 
wany silny spadek naszego natu- 
ralnego przyrostu, który się za- 
znaczył w roku 1938. Ogłoszone 
dopiero co cyfry za trzeci kwar- 
tał roku ubiegłego pozwalają na 
przypatrzenie się tej sprawie w 
sposób dokładniejszy, niż dotąd, 
bo“ zsumowanie wyników ze 
wszystkich trzech kwartałów u- 
suwa już możliwość przejaskra- 
wień w jednym czy drugim kie- 
runku, do jakiej mogły dawać 
powód wyniki kwartałów poszcze 
gólnych. Możemy uchwycić już 
prawdę rzeczywistą, bez grub- 
szych omyłek. 

W naturalnym ruchu ludności 
istnieją bowiem dość silne różni- 
ce, zależne od poszczególnych pór 
roku, a przytem w poszczególnych 
częściach kraju przebieg tych 
różnie bywa rozmaity. Stąd mo- 
giyby nas do zupełnie opacznych 
wniosków doprowadzić cyfry 
kwartalne. I tak w roku zeszłym 
wykazano w Polsce, w trzech ko 
lejno kwartałach przyrost natu- 
ralny ludności w stosunku do 
każdego tysiąca mieszkańców: 
10.0 w pierwszym, 12.6 w drugim 
i 13,6 w trzeciem. Wyglądałoby 
to na wyraźne przełamanie kry- 
zysu, jaki się zarysował w tem, 
co przyjęto określać, jako „żywą 
silẹ“ społeczeństwa. 

Tymczasem przyrost natural- 
ny, jako różnica między cyfrą u- 
rodzeń i zgonów, jest ilością za- 
leżną w znacznym stopniu od 
przypadkowych zmian w jednej 
lub drugiej z tych pózycji. W ro- 
ku zeszłym zgony wynosiły w 
poszczególnych kwartałach w sto 
sunku do tysiąca mieszkańców 
17,3 w pierwszym, 13,7 w drugim 
i 11,6 w trzecim, a więc zmniej- 
szaty się bardzo silnie, co jednak 
w znacznej mierze może być wy- 
«diem nietylko zmian rzeczywi- 
stych, ale i opóźnionej rejestra- 
cji. Równocześnie cyfry kwartal- 
ne urodzeń wynosiły: 27.3 — 26.8 
— 25.2, a Więc również spadały, 
tylko w stopniu słabszym. 

Śmiertelność w Polsce stopnio- 
wo ' maleje. W latach 1925—1927 
wynosiły średnio około 17 na ty- 
siąc, w trzyleciu 1928—1930 oko- 
ło 16, w roku 1982 spadła do 15, 
w roku 1933 obniża się do 14. W 
ziemie wykazywała sezonowe na- 
silenie, w jesieni równie Sezono- 
we złagodzenie. Stopniowe jej 
zmniejszanie się wynika nietylko 
ze stopniowej poprawy warunków 
higjenicznych, które w wielu o- 
kolicach były (i są jeszcze) bar- 
dzo niezadowalające, ale także z 
coraz większego udziału, jaki 
wśród ogółu ludności ma .pokole- 
nie młodsze, w którem Śmiertel- 
ność jest mała, a wreszcie także 
ze zmniejszania się urodzeń — 
wśród noworodków bowiem 
śmiertelność jest największa. 
Dlatego cyfry śmiertelności (a 
w następstwie także przyrostu na 
turalnego, jako od tamtych za- 
leżne) mogą wobec różnorodno- 
ści czynników, które się na nie 
składają, prowadzić do  wnios- 
ków błędnych, jeśli chodzi o za- 
gadnienia populacyjne. Najlepiej 
ograniczyć się do rozważania naj 
ważniejszego objawu w tej dzie- 
dzinie t. j. urodzeń. Wprawdzie 
i tu mogą zachodzić pewne nie- 


Ogromne zainteresowanie 


koncertem Georqescu i Piaseckiej w Filharmonii 


Wielki koncert symfoniczny, 
który w piątek 9-go b. m. odbę- 
dzie się w Filharmonji Warszaw 
skiej, wzbudził w szerokich ko- 
łach melomanów warszawskich 
ogromne zainteresowanie. Nic 
dziwnego! Batutę dyrvyencką uj- 
mie ulubieniec Warszawy, znako- 
mity kapelmistrz rumuński Geor- 
Ze Georgescu, który po raz pierw- 
Szy w tym sezonie przybywa do 
nag po wielkich triumfaeh, jakie 
Świeżo odniósł na zachodzie Eu- 
dzi DY. Georgescu prowadzić bę- 
= Popisowe swoje utwory: „Ży 
cie bohatera" Straussa i „Ucznia 

Kay siężnika* Dukasa. 
ali solistka wystąpi na kon- 

Świetna pianistka polska 


dolkladności w cyfrach spowodu. 
wahań w rejestracji( raz opóź- 
nionej, a potem znowu „ wyrów- 
nującej poprzednie zaległości), 
lecz w sumie ogólnej nie są one 
tak wielkie, by zbytnio ważyły 
na wynikach za dłuższe okresy. 
Ogólna iłość urodzeń wynosiła 
w Polsce w roku 1925 ponad 1 
miljon, w latach 1926—1929 wa- 
hała się w granicach 960—990 
tysięcy, w roku 1980 znowu prze- 
kroczyła miljon, w roku 1931 ob- 
niżyłą się do 966 tys, w roku 


je bardzo silne załamanie się 

wdół. Kryzys wyraża się tu w ca- 
łej pełni. Są to zaś wszystko od- 
dźwięki roku 1932, który jeszcze 
nie był tak zły gospodarczo. jak 
rok ubiegły, w roku bieżącym mu 
simy się liczyć z dalszem osłabie- 
niem cyfry urodzin, która zapew- 
ne spadnie do 800 tysięcy albo 
niewiele powyżej tej liczby, da- 
jąc w stosunku do 100 ludności 
odsetek około 24. W latach zaś 
1923—1925 wynosił on 36. Róż- 
nica olbrzymia. 


1982 do 982 tys. — Ile wynosiła Jak się objawia pogorszenie w 
w roku 19353? Trzy mat | poszczególnych grupach  ludno- 
kwartały wykazały: w roku 1930 j ści? Na to pytanie odpowiedzieć 


— 767 tys. urodzeń, w roku 1931 
— 736 tys, w w roku 1932 — 
701 tys., w roku 1933 — 646 tys. 
Oznacza to około 860 tysięcy dla 
całego roku. Otrzymujemy zatem | województwa wschodnie, po nich | 
spadek w porównaniu z rokiem po | idą południowe (9,6), dalej cen- 
przednim: w roku 1932 o 34 tys., | tralne (8,7), a na końcu zachod- 
w roku 1933 w przybliżeniu o 70| nie (6,1 proc.), które stosunko” 
tysięcy. W roku 1982 mieliśmy | wo okazują najwięcej odporno- 
na 1000 mieszkańców w trzech | ści. Jeśli weźmiemy poszczególne 
pierwszych kwartałach 28.9 uro-; wyznania, otrzymamy najsiiniej- 


można tylko w ogólnych linjach 
i tylko  porównywując dwa 
lata ostatnie. Otóż Lat S e im 
spadek, bo o 11,7 proc. waea] 


dzeń, w roku 1933 tylko 26,3.|szy spadek wśród ludności pra- 
Oznacza to spadek 9-procentowy.| wosławnej (11,8 proc.). potem 
Dziewieć procent, blisko jedna | rzymsko - katolickiej (9,8 proc.), 


grecko - katolickiej (8,9 proc.) i 

ewangelickiej (7.7 proc.), nato- 
miast u ludności żydowskiej (ma 
jącej najmniejsza cyfrę urodzeń, 
bo tylko 18—19 na 1000) rok u- 


dziesiąta, w ciągu jednego roku 
— to spadek bardzo silny. W po- 
stępującym ruchu spadku uro- 
dzin, jaki obserwujemy w szere- 
gu lat ostatnich. rok 1933 cechu- 
CZE 


Sprawy zagraniczne i obrona państwa 
Wczorajsza uyskusja w Sejmie 


wał bardzo ostro układ polsko-nie- 
iaiecki, twierdząc, że jest on pozba- 
wiony dla Polski jakiegokolwiek zna- 
czenia, dla Niemiec natomiast jest 


Wczorajsze posiedzenie popołud- 
niowe Sejmu poświęcone było dys- 
kusji nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Wojskowych. 


Pierwszy zabierał głos pos. Stroń- | wygodny pod względem taktycz- 
ski z Klubu Narodowego, który| nym. 
wskazał na dodatnie strony paktu z teferat o budżecie Ministerstwa 


Niemcami, z drugiej strony 
wskazał, że nie należy umowy prze- 


Spraw Wojskowych 
Polakiewicz z BB, 


zaś wygłosił pəs. 


Zdaniem referen- 


ecniać i niezbędne jest przedowszy st-|ta, mimo zmniejszenia wydatków 
kiem fovtyfikowanie graniey za-| wojskowych, Polska jest całkowicie 
chodniej. Omawiając sprawę Gdań-| przygotowana do obrony swego te- 


rytocjum, a w dziedzinie wychowa: 
nia żołnierza nastąpiła znaezna po“ 
prawa. Duch wojskowy przejawia się 
również w idei przysposobienia oby- 
watelskiego i wojskowego. 

Po przyjęciu budżetu Funduszu 
Kwaterunku Wojskowego posiedze- 
nie zostało zamknięte, a dalszy ciąg 
obrad odbył się dziś o godzinie 10 
rano. 


ska, zwrócił uwagę, że przy pozor- 
nej poprawie. stosunków ustala się 
jednocześnie gdański pogląd, jakoby 
Wolne Miasto było przedłużeniem 
Trzeciej Rzeszy. Nastepnie podkre- 
glit dodatnie znaczenie pakiu z So- 
wictami i mocno zaakcentowa? ko- 
nieezność utrzymania ścisłego soju- 
szu z Francją i Rumunją. 
Poseł Czapiński z PPS. zaatako- 
m 


Bursa polska we Wrocławiu 
Uroczystość poświęcenia ogniska akademickiego 


w w EBM O! NE ak W. e E 2 O JR" WAREZ a br 


cławiu jest skolei druga. Znajdu- 
je się ona w zarządzie zwinzku 
akademickiego „Piast“ we Wro- 
cławiu. Poświęcenie odbyło się 
w obecności przedstawicieli to- 
warzystw polskich ze Śląska o- 
raz delegatów Związku Polaków 
w Niemczech i koła akademickie- 
go „Polonia“ z Berlina. Byli rów- 
nież obecni delegat konsulatu ge- 
neralnego R. P. w Opolu. p. Skór 
ski, oraz prezes polskich towa- 
rzystw szkolnych w Niemczech, 
p. Szczepaniak. 


zastępującego nieobecnego pre- 
mjera min. Becka i wicemin. 
Szembeka. 


Zmiany w Cerkwi 


Ostatnie rewizje w  instytu- 
cjach konsystorza prawosławne- 
go, pozostające w związku z gło” 
śną sprawą bezprawnego udziela 
nia rozwodów, spowodowały licz- 
ne przesunięcia osobowe w pra- 
wosławnych kurjach biskupich. 
a nawet w kancelarji metropolity 
prawosławnego. M. in. metropoli 
ta mianował nowego dyrektora 
kancelarji, jednego z działaczy e- 
migracji rosyjskiej w Polsce, Go- 
łubkowskiego. 


żydowscy fałszerze 


paszgorłów 


Min. Beck wyda na cześć Wys. 
Komisarza śniadanie, wieczorem 
zaś wyda na jego cześć obiad 
wicemin. Lechnicki. P. Lester o- 
puszcza Warszawę dziś o półno- 
Gy. 


W ubiegłą sobotę odbyło się we 
Wrocławiu poświecenie bursy dla 
akademików - Polaków. 
Pierwsza bursa polska dla stu- 
dentów powstała przed rokiem W 
Berlinie, zorganizowana prze? 
koło akademickie „Polonia“. Pol- 
ska bursa akademicka we Wro- 
a E 
P. Lester w Warszawie 
Wyoki Komisarz Ligi Narodów 
w Gdańsku, Lester, przyjęty Þe 
dzie dziś przez min. Zarzyckiego: 
Wanda Piasecka, stale przebywa- 
jaca w Paryżu. Wanda Piasecka 
przyjeżdża do Polski po $zeregu 
sukcesów zagranicznych  (ostat- 
nio w Pradze czeskiej) i grać bę: 
dzie dwa koncerty fortepianowe: 
koncert A-Dur Mozarta i koncert 
e-moll Chopina. Wykonaniem kon 
certu Chopina odniosła niedawno 
polska pianistka wielki sukces na 
koneereie symfonicznym orkie- 
stry Lamoureux w Paryżu. Kry- 
tyka francuska podkreśliła, że 1n 
terpretacja  Piaseckiej ukazała 
nowe oblicze utworu Chopina. 
Popyt na bilety 
koncertu ogromny. Pozostale ! 
już nieliczne bilety do nabycia w 
kasie Filharmonji. 


Władze bezpieczeństwa w War 
szawię wpadły na trop nowej a- 
fery fałszerzy paszportów zagra- 
nicznych, którzy ułatwiali nielę- 
galną emigrację zarówno do Pa- 
lestyny, jak i do państw europej- 
skich. Aresztowano herszta fal- 
szerzy. niejakiego Dawida Sie- 


intkower 3 ae 
piątkowego dleckiego I jego trzech synów. 


ABC 


'zmacznie lepszy niż 


biegły wykazał nawet pewną po- ' ZOB 
a. Gotówka zł. 203.493.677,15 
wam iezkkA ZA Lokaty własne 423.9838.887,97 
EE A fi 1% | Nieruchomości 35.313.019.22 


się silnie z jednej strony kresy 
wschodnie, z drugiej zachodnie, 
Na wschodzie ograniczamie uro- 
dzeń występuje stosunkowo naj- 
silniej, na zachodzie istnieje stan 
w pozosta- 
łych częściach kraju. Jeśli odli- 
czymy ludność niemiecką, prze- 
ważnie ewangelicką, wśród któ- 
rej spadek urodzin jest nieco 
większy niż średnia dla ziem za- 
chodnich, dochodzimy do wnios- 
ku, żę ludność polska byłego za- 
boru pruskiego trzyma się sto- 
sunkowo najodporniej. 


Rezerwy 33.068.825,31 


7 


ość klientów 1.020.547 


Powierzone kapi- 
tały zł. 622.854.048.— 
OBRÓT ROCZNY 
22 miljardów złotych 


tylny itrejące rozwój P. 


Str. 3 = 


1983 roku 
zł. 241.483.297,98 
502.921.457,77 
43.288,572,87 


Gotówka 
Lokaty własne 
Nieruchomości 


Rezerwy 39.955.271.91 
Mość klientów 1.226.993 
Powierzone kapi- 

tały zł. 713.499.869,63 


OBRÓT ROCZNY 
26 miljardów złotych 


Pewność Zaufanie 


Wykonywanie praktyki lekarskiej 


Wszystko pod kontrolą władzy administracyjnej 


W dzisiejszym „Dzienniku Ustaw“ 
ukazało się rozporządzenie Ministra 
Opicki Społecznej w sprawie wyko: 
nywania praktyki lekarskiej. Jest to 
rozporządzenie wykonawcze do roz- 
porządzenia Prezydenta Kzeczypo- 
spolitej z roku 1982. 

Pod pojęcie praktyki lekarskiej 
nie podpadają zarządzenia admini- 
stracyjne w zakresie zdrowia pu- 
blicznego oraz badania naukowe w 
zakresie nauk przyrodniczych. 

Każdy lekarz obowiązany jest 0d- 
hyć praktykę conajmniej 9-miesięcz- 
ną w klinikach nniwersyteckich, szpi- 
talach wojskowych lub w zakładach 
leczniczych, wskazanych przez Mint- 
sterstwo. Praktyka trwać mnsi po 
trzy miesiące w uniwersyteckich za- 
kładach higjeny, medycyny sądowej, 


w zakładach medycyny zapobiegaw- 
czej, w Instytucie Wychowania Fi- 
zycznego oraz w innych zakładach, 
wskazanych przez Ministerstwo. 
Wreszcie po zakończeniu tej rocz- 
nej praktyki młody lekarz musi 
przejść przeszkolenie w zakresie ra- 
townietwa i obrony przeciwgazowej. 

Do czasu jednorocznej praktyki 
zaliczone będą praktyki, odbyte 
według starego systemu przed dniem 
15 października 1982 r. oraz odby- 
te po tym terminie, pod warunkiem 
uzyskania dyplomu lekarskiego do 14 
października 1988 r. 

Zapisanie na listę lekarzy przez 
Izbę Lekarską następuje na podsta- 
wie złożenia dyplomu i dowodu reje- 
stracji. Przed rozpoczęciem wykony- 
wania praktyki lekarskiej lnb w ra- 
E 


Surowy wyrok na narodowców 


Sąd w Rawiczu skazał 4-ch działaczy na więzienie 
się 


Przedwczoraj rozpoczęła R 


Zychmana, na 6 miesięcy wię- 

ja v + 7: . . 5 = r 
przed Sądem w Rawiczu, w Wiel-| zienia, oskarżonego Kowalika na 
kopolsce, rozprawą przeciwko] 7 miesięcy więzienia, a oskarżo- 


b-ciu członkom Związku Młodych 
Narodowców z Piaskowa, oskar- 
żonych o znieważenie marsz. Pił- 
sudskiego i czynny opór policji. 
Sąd skazał kierownika Z. M. N,, 


Sądy doraźne 


będą zniesione? 
W senackiej komisji EA 

budżetowej, w toku wczorajszych 
obrad nad budżetem Minister- 
jum Sprawiedliwości, sen, Zaczek 
(BB), wskazując na stały spadek 
spraw, przekazywanych Sądom 
Doraźnym, zapytał obecnego na 
sali Ministra Sprawiedliwości, p. 
Michałowskiego, czy nie nadszedł 
już czas; w którym należałoby 


Walka z żebractwem 
klęską społeczną Łodzi 


ŁÓDŹ, 7.2. Zarząd miasta po- 
stanowił podjąć wa'kę z jedną z 
najbardziej rozpowszechnionych 
plag, a wianowicie. z żebractwem. 
W ostatnich czasach żebractwo 
w Łodzi rozwielmożniło się do 
granic dawniej niespotykanych. 
Stało się ono sprawą pilną i pa- 
lącą. 

Wobec tego wydział opieki spo 
łecznej wyznaczy specjalnych 
funkcjonarjuszy dla walki z że- 


nych Gano i Skorupskiego na pół 
tora roku więzienia. 


Obrona zapowiedziała wniesie- 
nie skargi apelacyjnej. 


pomyśleć o zniesieniu Sądów Do- 
raźnych. 

W odpowiedzi Min. Michałow- 
ski oświadczył, że zamierza w Ra 
dzie Ministrów zgłosić wniosek 
o zniesienie Sądów  Doraźnych. 
Sam jednak nie decyduje w tej 
sprawie. Ostateczna dscvzja 
przysługuje wyłącznie Radzie 
Ministrów. 


braniną, którzy. przy pomocy po- 
licji, będą sprowadzać żebraków 
do wydziału opieki społecznej. 
Tam po zbadaniu, rejestracji i 
ścisłej kontroli, po stwierdzeniu, 
że żebrak faktycznie zasługuje 
na pomoc, otrzymywać ją będzie 
z wydziału opieki społecznej. 

W wypadkach udowodnionej 
symulacji nędzy, przewidziana 
jest surowa odpowiedzialność 
karna. 


Budowa świątyni Opatrzności 
Spełnienie Votum Narodowego 


Kiedy Sejm  Czterolttni uchwałą 
swą ustanowił Votum Narodowe wy- 
budowania świątyni Upatrzności Bo- 
żej, a rozbiory Polsk, i rządy zabor- 
czę uniemożliwiły wykonanie tej wie- 
kopomnej uchwały, czekalismy aż 
Sejm Ustawodawczy odrodzonej Pol- 


tego r. b. przedstawienie opery „Car- 
men” Bizeta. Podkreślić należy ten 
fakt, że, biorąc pod uwagę wzniosły 
cel, Jego Eminencja Ksiądz Kardynał 
Aleksander Kakowski wyjątkowo ze- 
zwolit duchowieństwu być obecnym 
na wspomnianymi przeastawieniu. 


ski uchwałę tę wyciągnie z pyłu za-| Wierzymy, że ccl, ktory godny 
pomnienia i w menmu narodu po-|jest jakuajwiększego poparcia oraz 
twierdzi ją ı zobowiąże się do jej | bardzo przystępne ceny biletów spra- 


spełnienia, 
Federacja Spełnienia Volum Naro- 


wią, że cała Warszawa wypełni wi- 
downię po brzegi, aby przyczynić 


dowego pragaie przyczynić się do|się do spełnienia Votum całego naro- 
wykonania przyrzeczenia i zabiega | du polskiego. 
usilnie o zebranie środkow, które u- 


możliwiłyby ufundowanie urządzeniu 
wewnętrznego, jak np. organy, ołta- 
rze, dzwony i t. p., skoro tylko mury 
kościoła będą wykończone. 

Aby wzmocnić fundusze, Federa- 
cja urządza w Teatrze Wielkim 9 lu- 


Do Wiina 


Wezoraj wieczorem przybył ia 
Wilna p. marszałek Pilsudski w 
towarzystwie najbliższej rodziny 
i adjutanta. 
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zie zmiany miejsca pobytu,» lekarz 
musi się zgłosić u powiatowej wła- 
dzy administracyjnej » dowodem re- 
jestracji. Ostateczny termin sklada- 
nia dowodów do rejestracji upływa 
z dniem 31 marca r. b. 
Rozporządzenie określa, które 
środki lecznicze są niedopuszczone 
do obrotu w kraju, oraz jakie in- 
formacje w przedmiocie specyfików 
lekarskich uznane będą za wprowa- 
dzanie publiczności w błąd. 
Rozporządzenie określa, że za pra- 
fachową uznane będą tylko te 
pisma, które, jako takie, zatwierdzi 
wojewódzka władza administracyjna 
po wysłuchaniu opinji Izby Lekar- 
skiej. -< 


Se 


Na wszelkie ogłoszenia, druki, 
broszury i reklamy, dotyczące leez- 
nietwa, należy uzyskać uprzednie 
zezwolenie władzy administracyjnej. - 

Rozporządzenie przepisuje, że zgo* 
da na dokonanie zabiegu operacyjź 
nego winna byé wypowiedziana 
przynajmniej wobee jednego świad- 
ka, albo też wyrażona pisemnie. De- 
karze, dokonywajacy zabiegu opera- 
cyjnego lub spędzenia płodu, obo- 
wiazani są wszelkie dowody, na Kktó- 


rych zasadzie dokonali zabiegu, 
przechowywać przez 5 lat. 
W dalszym ciągu przewidziana 


jest dokładnie procedura zawiesza- 
nia lekarza w wykonywaniu prak- 
tyki, Dokonvwać jej będzie komisja 


lekarska, a nastepnie, na podstawie 
jej orzeczenia, władza administra- 
cvjna. 


Rozporządzenie wykonywaniu 
praktyki lekarskiej wehodzi w życie 
od dziś za tvdzień. 


o 
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Jeszcze jeden 
antysemityzm ? 
„Nasz Przegląd“ 
scharakteryzował przemówienie 
sejmowe posła Żuławskiego . z 
PS. w sposób następujący: 
„Ostre przemówienie wygłasza po- 


sel Żuławski z PFS., przeplatając mo- 
wę zlckka antvsemickiemi uwagami”. 


Wczorajszy 


Www to oburzenie .Ro- 
botnika“ 

aN prawdzie zastrzegł się „Nasz 
Przegląd”, że uwagi tow. Żuławskie« 
go były „zlekka antysemickie”, ale 
to nie zmienia postaci rzeczy. Czy = 
wódka ma czterdzieści stopni, 60 
stepni czy 95 stopni — zawsze to 


będzie wódka. Taksamo z antysemi- 
tyzmem, Antysemitą jest p. Mosdorf, 
autysemitą jest Roman Dmowski, ale 
ontysemitami są także prezes Róg i 
prezes Wrona i tow. Żuławski. 

Czy „Nasz Przegląd” nie widzi, jak 
sie sam ośmiesza takiemi uwagami. 
Tow. Żuławsa mówił o arystokra- 
cji, o przemyśle, o chłopach i o ży- 
dach, jako o tych. których wszystkie 
td kupowały. Arystokracja nie o- 
brazła się, przemysł nie  pogniewał 
się, nie zgrzyta zębami chłopi, tylko 
żydzi poczuli się dotkmietymi i odpo- 
wiedzieli z, miejsca: antysemita!”. 


Jak wynika z tej polemiki, 
dzi nie widzą poza Ssanacją żad- 
nej inncj ostoi. 


ży- 


Alkoholizm wśród dzieci 


Władze szkolne przeprowadzi- 
lv ostatnio badania wśród dzieci 
szkół powszechnych, dla stwier- 
dzenia, czy nie zachodzą wypad- 
ki konsumcji alkokslu przez nie- 
letnich. Sensacyjne sprawozda- 
nia złożyli lekarze szkolni na te- 
renie kuratorjum łódzkiego. Usta 
loża, że na 5.000 zbadanych dzie- 
ci -— 800 pije alkohol, przyczem 
niektóre z badanych dzieci nie 
mają jeszcze 7-miu lat. 
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Szczegóły ohydnej zbrodni we Lwowie 


Aresztowanie mordercy 


LWÓW, 6.2. (tel. wł.). Donosi- 
liśmy wczoraj o wykryciu przera- 
żającej zbrodni, jakiej od wielu 
lat nie zanotowano. Policja lwow 
ska wszczęła wczoraj energiczne 


poszukiwania, przetrząsnęła ca- 
łe miasto i znalazła dziś w parku 
Stryjskim 15 kawałków ciała 


znaleziono w parku Jordana na 
Żelaznej Wodzie. 


W gabinecie medycyny  sądo- 


ludzkiego i iklka większych w Ce-| wej ze znalezionych kawałków u- 


gielni podmiejskiej. Inne części 


Niezwykły fenomen natury 


Skomplikowana operacja w szpitalu na Czystem 


Wśród stołecznych kół lekar- 
skich wielką sensację wywołał 
rzadko spotykany wypadek naro- 
dzin dziecka potwora, który na- 
stąpił w rodzinie kupca żydow- 
skiego S. Do kliniki chirurgicz- 
nej Szpitala na Czystem, przy- 
więziono z jednego z prywatnych 
zakładów położniczych, noworod- 
ka, który miał żołądek i kiszki 


umieszczone z zewnętrznej stro- 
ny organizmu. Fenomen natury 
poddany został natychmiastowej 
operacji. 

Niezwykle skomplikowanego 
zabiegu wykonało trzech chirur- 
gów. Po operacji dziecko umiesz- 
czone zostało w inkubatorze i 
jest nadzieja utrzymania go przy 
życiu. 


Niemoralna wystawa 


żydowskiego malarza 


żydowskiego Tow. 

otwarto ostat- 
nio wystawę prac żydowskiego 
malarza, Abrama  Gutermana. 

We wtorek w południe do loka- 
lu żydowskiego Tow. krajoznaw- 
czego przy ul. Królewskiej 51, 
przybył przedstawiciel wydziału 
bezpieczeństwa kom. rządu, radca 
Kalina, w towarzystwie naczel- 
nika policji politycznej kom. Gał- 
czyńskiego, w celu obejrzenia 
tych prac. Przeddstawiciele 
władz stwierdzili, że breść obra- 


W gmachu 
krajoznawczego 


zów profanuje godło państwo- | 
we, obraża uczucia religijne ka- | 


tolików į jest wogóle niemoral-i 


na. 
W czasie tych eględzin przybył 
do lokalu malarz Guterman, któ- 


rego z miejsca aresztowano i 
przewieziono do aresztu urzędu; 
śledczego. 


Lokal żydowskiego Tow. krajo 
znawczego bpieczętowano, przy- 
czem działalność tego warzy- 
stwa została z miejsca przez wła- 
dze zawieszona. 


| Jak będą przyznawane 
Nagrody m. st. Warszawy? 


Na poniedziałkowem posiedze- 
niu Magistratu upoważniono pre- 
zydenta miasta do zgioszenia 
wniosków do Rady Miejskiej w 
sprawie zmian w statutach na- 
gród miejskich (literackiej, nau- 
kowej, artystycznej i  muzycz- 
nej). Zmiany te mają mieć cha- 
rakter raczej natury formalnej. 

Mianowicie statuty te muszą 
być przystosowane do nowej u- 


- Kronika 


ZEBRANIE RAD OKRĘGOWYCH 
SMP. 

W niedzielę, dnia 11 b. m., o godz. 
9.30 rano odbędzie się w Kaliszu w 
Domu Młodzieży, przy ul. 3 Maja, 
zebranie Rad Okręgowych S. M. P. 
Ż.i M. pow. kaliskiego. 

Porządek obrad: zagajenie, powo- 
łanie prezydjum, odśpiewanie Hym- 
nu Związkowego, ustalenie listy o- 
becnych, referat, omówienie i nsta- 
lenie programu pracy okręgu kali- 
skiego SMP. na rok 1934, sprawy 
bieżące, dyskusja na temat zdobyte- 
go doświadczenia i trudności, spoty- 
kanych w pracy organizacyjnej 
'SMP., wnioski i uchwały i zamknię- 
cie zebrania. 

UROCZYSTOŚĆ HARCERSKA 

W niedzielę, dnia 4 b. m., odbyła 
się miła uroczystość harcerska w 
IV-ej drużynie im. księcia Józefa 
Poniatowskiego, istniejącej przy 
szkole powsz, 3 Maja. Drużyna 
wspomniana, istniejąca od 1921 ro- 
ku. otrzymała sztandar od przyjaciół 
i sympatyków Harcerstwa. Po Mszy 
św. w kościele św. Mikołaja, poświę- 
cenia sztandaru dokonał ks. dr. Za- 


"Wypadki i kradzieże 


ŚMIERTELNY UPADEK ZE 
SCHODÓW 

12-letni Wacław Zębik (Krochmal- 
ha 73), uczeń miejskiej szkoły pow- 
szechnej (Chłodna 11), który, o- 
puszczając się po poręczy, stracił 
równowagę i runął w otwór z wy- 
gokości II piętra, zmarł nocy ub. w 
szpitala św. Ducha, wskutek pęknię- 
cja podstawy czaszki. 
POLICJANT POD SAMOCHODEM 

Nocy ub. przy zbiegu Al. Ujazdow- 
skiej, Koszykowej i Al. Szucha, do- 
stał się pod  samochód-taksówkę, 
post. IX komis., 48-letni Jan Jawor- 
ski (Przemysłowa 9). Doznał on po- 
tłaczenia czoła i lewego ucha. Po 
opatrunku, Pogotowie przewiozło nie- 
szczęśliwego do szpitala Dz. Jezus, 

POLICJANT POD DOROŻKA 

Nocy ub. przy zbiegu ul. Tręba- 
ckiej į Krak. Przedm., będący w ob- 
chodzie nocnym przodownik 12 ko- 
mis., 38-letni Hieronim Żebrowski, 
(Warszawska 6), został przejechany 
przez dorożkę konną, jadącą z nad: 
mierną szybkością. Nieszczęśliwego 
przewięziono *na stację Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził złamanie le- 
wega obojczyka oraz  potłuczenią 
czoła i prawego ucha. Po opatrun- 
ku przewieziono Żebrowskiego do doe 
mu.  Dorożkarza zatrzymano w 12 
komis. 


stawy samorządowej spowodu 
zmian, jakie ustawa ta wprowa- 
dziła do władz miejskich (zniesie- 
nie stanowiska prezesa Rady 
Miejskiej, który z urzędu wcho- 
dził w skład jury e. t. c.). Poza- 
tem ma być zrewidowany skład 
członków jury spowodu zamknię- 
cia niektórych stowarzyszeń, per 
legujących swych przedstawicieli 
do gremjum sędziowskiego 


Kaliska 


borowiez, wygłaszając przytem oko- 
licznościowe przemówienie. Po na- 
bożeństwie odbyła się w sali szkoj- | 
nej akademja w obecności inspektora 
szkolnego, przyjaciół Harcerstwa i 
młodzieży, 

O OBNIŻKĘ CENY PRĄDU 

Właściciele tut. cukierni zwrócili 
się do Elektrowni Okręgowej w Ka- 
liszu z petycją o obniżenie ceny za 
prąd elektryczny z 80 na 70 gr. za 
kwg.> 

POPIELEC W SZKOŁACH 

Zarządzeniem władz szkolnych, w 
dniu 14 b. m., z racji przypadają- 
cego Popielca, młodzież szkół śred- 
nich, powszechnych, zawodowych itp. 
wolna jest od nauki. Jedynie dnia 
tego jest obowiązana uczestniczyć w 
nabożeństwach szkolnych. 

ZBRODNICZE PODPALENIE 

Mieszkańcy osady Grzegorzew, 
pow. kolskiego, zauważyli około go- 
dziny 9 wiecz. wydobywający się o- 
gień z okien miejscowego budynku 
szkolnego. Ogień wydobywał się spod 
podłogi i obejmował już urządzenie 
jednej z sal szkolnych. Jak się oxa- 
zało, pożar był dziełem zbrodniczego 
podpalenia. Pod podłogą znaleziono 
kilka wiązek słomy, polanej naftą. 
Podpalacz przy pomocy podkopu 
podłożył słomę i podpalił ją. Ogień 
na szczęście zlokalizowano. 

KRADZIEŻ BIŻUTERJI 

Pani Amelja Biedrzycka, zam. w 
Kaliszu przy ul. $tawiszyńskiej 14, 
została okradzioma z biżuterji. Zło- 
dziej, przy pomocy dobranego klucza 
dostał się do mieszkania, skąd skradł 
różnej biżuterji na snmę 2000 zł. 
Policja jest na tropie sprawcy kra- 
dzieży. 

POŻARY W POW. KALISKIM 

We wsi Stok Niemiecki, gm. 
Błaszki, powstał pożar w zagrodzie 
Augusta Fiedlera. Omeń strawił sto- 
dołę wraz ze zbożem i narzędziami 
rolniczemi, ogólnej wartości 3.500 zł, 

We wsi Główczyn, gm. Błaszki, 
na szkodę gospodarza  Mielezarka 
spaliła się obora drewniana i ste- 
doła, straty 3.970 zł. Pożar powstał 
wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem. 

We wsi Mroezki Wielkie C., gm. 
Staw, na szkodę Franciszka i Józef 
braci Żubrowskich spaliła się stodo- 
ła, której wartość poszkodowani ob- 
liczają na 2.450 zł. 


l 
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dało się utworzyć tułów ludzki 
młodej, dobrze zbudowanej dziew 
czyny, lecz bez głowy. Stwierdzo- 


no, że zbrodniarz rąbał zwłoki 
siekierą, a ręce i nogi krajał 
przy pomocy piły. 

Wieczorem lwowski urząd 


śledczy delegował na miasto po- 
licjantów z psami. Po dwugodzin 
nem badaniu śladów z parku Ki- 
lińskiego, parku Stryjskiego i ce- 
gielni, psy zaprowadziły policję 
do zbiegu ulic Zofjj i Poniatow= 
skiego, gdzie zatrzymały się 
przed budką z papierosami i za- 
częły szczekać. Aresztowano Sie- 
dącego w budce inwalidę Cybul- 
skiego i odprowadzono do urzę- 
du śledczego. 

Aresztowany przyznał się do 
tego, że on purozrzucał te kawał- 
ki ciała, ale zaprzecza, jakoby 
był mordercą dziewczyny. Według 
jego opowiadania spotkał ją 
przypadkowo na ulicy, zaprosił 
do swej budki, dokąd przyniósł 
też wódkę i zakąski. W budce 
dziewczyna podobno otruła się 
cjankiem potasu. Cybulski lęka- 
jąc się odpowiedzialności przez 2 
dni trzymał zwłoki samobójczyni 
w budce, przyczem handlował pa 
pierosami. Wreszcie widząc, iż 
dłużej to trwać nie może , Cy- 
bulski przyniósł do budki nóż, 
piłę i siekierę, ćwiartował zwło- 
ki w nocy i w worku odnosił do 
mieszkania. Spoczątku chciał je 
spalić, lecz ponieważ zabierało 
mu to zbyt wiele czasu, porozrzu 
cał je po miejscach, w których je 
później znaleziono. 

Niektóre szczegóły z zeznań 
zbrodniarza są niejasne, niektóre 
wydają się wprost zmyślone, a 
przedewszystkiem niewiadomo, co 
się stało z głową zamordowanej. 
Nie jest również znane nazwisko 
zamordowanej i jakieś szczegóły 
osobiste. Dziś dalszy ciąg śledz- 
twa. i 
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W nadchodzącą niedzielę o godz. 
4-ej popol. odegrany będzie w Tea- 
trze Wielkim bohaterski rapsod Kon 
czyńskiego „Emilja Plater“ po raz 
25-ty. We wtorek 13 b. m. o godz. 
8-ej wiecz. 26-te przedstawienie rap- 
sodu. 

Autor w swojej wizji historycznej 
wstrząsającej prawda i potęga uwy- 
puklił przepaść dwóch światopoglą- 
dów, dwóch obozów politycznych 
krańcowo biegunowych pod wzglę- 
dem ideowym, które miały wpływ na 
bieg wypadków w roku 1831-ym. 
Frenetyczne oklaski w akcie 3-cim 
przy otwartej kurtynie świadczą o 
tem dobitnie, jak goracy i uczucio- 
wy udział bierze publiczność w tym 
przejmującym pojedynku ideowym, 
który Emilja Plater stacza ze zgnuś- 
niałym gen. Giełgudem. Jej triumf 
odniesiony nad nim i jego ekspjacja 
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Wybijanie szyb 

Nocy ubiegłej, w drzwiach wej- 
ściowych restauracji bar „Schron“ na 
rogu ul. Zgoda i Złotej wybito 2 
szyby wartości 50 zł. Właściciel za- 
kładu, Więckowski, nie chce wyjawić 
sprawcy i powodu wybicia szyb. 
Dochodzenie prowadzi policja X ko- 
mis. 

— Również dziś w nocy, jeden z 
grupy idących młodzieńców wybił la- 
ską szybę w drzwiach składu papie- 
ru i materjałów piśmiennych Sume- 
ra Gurfinkla przy ul. Ordynackiej 11. 
Wartość szyby 50 zł. Sprawca, mimo 
alarmu przechodniów i kierowców — 
zbiegł, 


r3 . 
Z kraju 

WŁOCŁAWEK. — Pod zarzutem 
nadużyć, dokonywanych systema- 


tycznie i oddawna przy uboju zwie- 
rząt, aresztowano tutaj badacza mię- 
sa i nadzorcę rzeźni miejskiej, te- 
funa Płoneckiego. Śledztwo wykaże, 
jakie straty poniosła gmina miasta 
Włocławka i skarb państwa. 

POZNAŃ. — Na polach przy ul. 
Warszawskiej przy robocie nad ni- 
welacją terenu odkopano na t. zw. 
Reducie Reformatów dobrze zacho- 
wany grób starosłowiański, zawiera- 
jący kilka urn z kośćmi, wśród któ- 
rych była jedna maleńka urna z 
kośćmi dziecka. Wykopalisko zabez- 
pieczono i zawiadomiono komisję 
wojewódzką, która zajmie się dal- 
szemi robotami w tym grobie. 

PABJANICE, 7.2. — W tutejszym 
zarządzie miasta odbyła się konferen- 
cja w sprawie kanalizacji miasta, Wła- 
dze wojewódzkie oraz naczelny inży-- 
nier wydziału kanalizacji zarządu 
miasta Łodzi przyszli do przekonania, 
że do budowy kanalizacji będzie moż- 
ua przystąpić dopiero w przyszłym 
roku, ponieważ Pabjanice do dziś nje 
posiadają dostatecznych planów tej 
kanalizacji, ani też nie obliczono jesz- 
cze, do jakiego stopnia byłaby ona 
rentowną. 


EE O) 


Czas odnowić 
prenumeratę na 
miesiąc luty. 


f 


powodzenie 
Piater“ 


przedzgonna rzucają snop światła | 
przyszłość narodową. 


ska stwarza postać pełną ekspresji 
dramatycznej i poetyckiego uroku. 
Cały zespół gra świetnie z pp. Woj- 
dalińską, Wyrzykowskim, Stryckim, 
Butrymem, Freymanem, Działoszem, 
Orliczem i Milskim na czele, (s. w.) 


Bilety w cenie od 50 gr, do 3 sł 40 
do nabycia w kasie Teatr Wielkiego 


blaty. Dla Związków, szkół i wycieczek 
specjalne lgi — tel. 2.96.40 Od To-ej ra- 
no do I5-ej w dnie powszednie. Fotele 
juś od. 5-go rzędu kosztują 1 zł. 70, 


piętra r zł. 05, III p. 85 gr, IV p. 50 gr. 


$port 


Boks 


MECZ BOKSERSKI WARSZAWA— 
MOSKWA 

Polski Zw. bokserski omawiał nie- 
dawno na posiedzeniu zarządu spra- 
wę projektowanego meczu Warsza- 
wa — Moskwa, który ma odbyć się w 
stolicy, 18 marca r. h 

Polski Zw. Bokserski sprzeciwił się 
rozegraniu tego meczu, gdyż zda- 
niem jego — wobec nawiązania pierw 
szego kontaktu sportowego z Sowie- 
tami — najpierw odbyć się powinno 
spotkanie Polska — Sowiety, którego 
termin projektowany jest po powro- 
cie naszej reprezentacji z Ameryki. 


Hokej 


MISTRZOSTWA ŚWIATA 
W HOKEJU 
W, poniedziałek, w trzecim dniu 
eliminacyjnych zawodów hokejowych 
o mistrzostwa świata, padły wyniki 
następujace: 

Czechosiowacja—Węgpry 1:0, Szwaj 
carja — Rumunja 7:2, Kanada — 
Niemcy — rozgrywka towarzyska — 
3:0, Belgja — Francja 2:0, Włochy— 
Austrja 1:0. 


Łyżźżwiarstw 


ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA 
WIATA 
| W drugim dniu łyżwiarskich mi- 
strzostw Europy w jeździe szybkiej 
w Hamer rozegrano biegi na 1500 i 
10.000 m. 


W biegu na 1500 m. zwyciężył 


Staksrud 2:21,4 sek, 2) Thunberg 
2:21,6 sek., 3) Balangrud (Szwecja) 
2:22,1 sek. 


W biegu na 10 km. pierwsze miej- 
sce zajął zawodnik austrjacki Stiepl 
w doskonałym czasie 17:29,5 sek. 
przed Austrjakiem Wazulck  17:35,3 
saa i Norwegiem Staksrud — 17:42,2 
sek. 

W klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce zdobył Staksrud — 195.44 
pkt. przed Stieplem — 197.16 pkt. 
i Wazulkiem. 


C.atletyka 


SZTEKKER ZWYCIĘŻA 
Występujący w międzynarodowym 
turnieju zapaśniczym w Zurychu 
mistrz świata, Teodor Sztekker, poko 
pal ostatnio Węgra Szabo, ważącego 
150 kg. w ciągu 3 sekund. Publicz- 
ność zgotowała Sztekkerowi żywioło- 
wą owację. Dzienniki zaznaczają, że 
tak błyskawicznego zwycięstwa jesz- 
cze w Szwajcarji nie oglądano. 
W KILKU WIERSZACH 
Sekcja zapaśnicza Sokoła II w Ka- 
towicach, drużynowy mistrz Śląska, 
wyjeżdża w dniu 23 b. m. do Wrocła- 
wla na zaproszenie miejscowej dru- 
żyny Kraut — Sportelub dla rozegra 
nia zawodów towarzyskich. 


Dzienniki niemieckie donoszą, że 
ńiemiecki Zw. bokserski zamierza wy 
korzystać wyjazd bokserskiej repre- 
zentacji polskiej na tournee do Ame- 
ryki w maju b. r. i chce zaprop>no- 
wać rozegranie meczu Polska—Niem- 
cy „po drodze“ u siebie, w jednem 
z miast niemieckich, Niemcy zapom- 
nieli jednak, że Polska dysponuje 
| własnym portem i że wyjazd naszych 

zawodników do Ameryki nastąpi bez- 
| pośrednie z Gdyni, a nie przez Niem- 
"cy. 


I 
W roli tytułowej Eugenja Godlew- 


i Orbisie (tel. 9.91.99) bez żadnej dy» | 
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Nowe rezerwaty prywatne 
na Wołyniu i Podolu 


W lasach wołyńskich, w pobli- 


żu Borszczówki, w rewirze leś- 
nym . Bratarszczyzna, w pow. 
krzemienieckim, Urząd Woje- 


wódzki w Łucku zatwierdził ma- 
ły rezerwat prywatny © po- 
wierzchni niespełna 2 ha, utwo- 
rzony przez hr. Janinę Rzewu- 
ską, który obejmuje rzadki sta- 
rodrzew buku ponad 100-letnie- 
go. 
P. Adolf Bocheński, właści- 
ciel majątku Ponikowa, położone- 
go między Brodami, a  Złocho- 
wem, w woj. tarnopolskiem, usta- 
nowił rezerwat koło  Huciska 
Brodzkiego o powierzchni nie- 
spełna 25 ha. Rezerwat ten obej- 


206 spraw 


muje fantastycznie rzeźbiona 
skały i otaczający je las bukowy 
na wzgórzu „Trójnóg“, gdzie w 
czasach pogańskich istniał Świę- 
ty gaj. 


Mniejszy rezerwat o powierzch 
ni 14 ha, utworzono na gąsied- 
niem wzgórzu zwanem „Zbaraż“. 


W toku realizacji jest utworze- 
nie rezerwatu szkolnego w paś- 
mie Miodoborów na wschód od 
Tarnopola. Rezerwat ma objąć 
malowniczą grupę skał na tere- 
nie gminy Stryjówka, pokrytą 


roślinnością stepową i zajętą 
przez resztki pierwotnej fauny 
stepowej. 


żebraczych 


Walka z żebractwem postępuje 


Akcja zwalczania żebractwa w,w domach pracy przymusowej 


| Warszawie postępuje 
| Aczkolwiek zdarza się jeszcze ©- 
dosobnione wypadki żebraniny u- 
licznej, jednak przeważająca 
większość żebraków jest już usu 
nięta z ulic. Dotąd (od 23 gru- 
dnia r. z.) specjalny sąd grodzki 
do spraw  żebraczych przy ul 
Złotej wydał łącznie orzeczenia 
w 206 sprawach, które rozpatrz: 


naprzód. | lub dobrowolnej, względnie w za 


kiadach opiekuńczych bez zawie- 
szenia kar. W wypadkach, zasługu 
jących na uwzględnienie, wykona 
nie kary zawieszono, oddając 
część żebraków pod opiekę krew- 
nych, którzy o to zabiegali w są- 
dzie 

W stosunku do tej ostatniej 
kategorji żebraków zanotowano 


no na 6 posiedzeniach, skazując| tylko 4 wypadki recydywy i po- 


część żebraków na umieszczenie 


Krenika 


Ułatwianie nierządu 

WARSZAWA. — Późnym wieczo- 
irem Sąd Okręgowy w Warszawie o- 
głosił wyrok w sprawie małżonków 
Pszczółkowskich, oskarżonych o u- 
trzymywanie domu schadzek i uła- 
twianie nierządu. Pszczółkowska z 
zawodu była akuszerką, mąż zaś jej, 
Leon, pełnił funkcje buchaltera w 
domu bankowym Kwinty. 

Pszczółkowscy nie przyznali się da 
winy, mówiąc, że cała sprawa wypły- 
nęła na tle szantażu, którego dopu- 
'śeiły się względem niej oskarżyciel- 
ki Rozprawa odbywała się przy 
drzwiach zamkniętych z uwagi na 
drastyczne okoliczności _ skandalu. 
'Pszezółkowska , skazana została na 


moema TOK Więzienia, mąż jej zaś, Leon, zo- 


stał uniewinniony. 
Niezgłoszenie 


do ubezpieczenia 

WARSZAWA. — Sąd Najwyższy 
wydał orzeczenie, posiadające zasad- 
nicze znaczenie dla sporów między 
pracodawcą a pracownikiem, o wy- 
nagrodzenie szkód i strat, jakie po- 
niósł pracownik, na skutek niezgło- 
szenia go przez pracodawcę do u- 
bezpieczenia. 
| Powództwa, wnoszone dotychczas 


” | przez pracowników do Sądu Pracy, 


częstokroć były oddalane, gdyż uwa- 
żano, że pretensja pracownika nie 
jest związana bazpośrednio z umową 

Orzeczenie Sądu Najwyższego 
| rozstrzyga, iż roszczenie pracownika 
umysłowego o wynagrodzenie szkód 
ji strat, poniesionych na skutek nie: 


taksemo krzesła w lożach. Balkon I; ZełoSzenia go przez pracodawcę do 


ubezpieczenia, podlegają właściwości 
Sądów Pracy, gdyż obowiązek ubez- 
pieczenia wynika ze stosunku pracy 
i jest z nim Ściśle związany. 


Pornografja 

WARSZAWA. — Redaktor „Cen- 
nika ortopedycznego” i jego wydaw- 
ca, Sobol, pociągnięci zostali do od- 
powiedzialności karnej za zamiesz- 
czanie artykułów treści pornograficz- 
nej pod pozorem wywodów nauko- 
wych. Oskarżeni bronili się tem, że 
„Cennik“ nie mógł dostać się do rąk 
niepowołanych, dostarczano go bo- 
wiem tylko na specjalne zamówienie. 
Sęd ogłosił wyrok  uniewinniający, 
nie dopatrując się w działalności o- 
skarżonych cech przestępstwa 


Oszustwo 

BYDGOSZCZ. — Wilhelm Sonnen- 
berg oskarżony został o oszustwo, 
popełuione na szkodę Dyrekcji La- 
sów Państwowych. Przed paru laty 
Sonnonberg zakupił w Dyrekcji La- 
sów Państwowych większą partję 
drzewa, wartości 70.000 zł. Tranzak- 
cja dokonana została ną kredyt, 
przyczem Sonnenberg zaproponował 
|isjaszczenie sumy na hipotece swe- 
| go majątku Nowa-Wieś Wielka, w 
ke bydgoskim. Następnie Son- 
nenberg znowu otrzymał kredyt w 
wysokości 100.000 zł, na zakup 
| drzewa. Gdy Dyrekcja Lasów Pań- 
lstwowych oszacowała wskazany ma- 
jatek oszusta, okazało się, że cały 
jego majątek przedstawia około 6.000 
zł. Dalsze dochodzenie ujawniło. iż 
p majątek Nowa-Wieć Wielka był ob- 
ciążony długiem do sumy 200.000 


nownego zasądzenia. 


sadowa 


złotych. 

Za to oszustwo Sąd Okręgowy 
skazał Sonnenberga na 2 lata wię- 
zienia oraz pozbawienie praw na lat 
pięć. 

Jak się sprzedaje obrazy? 

POZNAŃ. — Interesującą sprawę 
rozpoznawał wczoraj Sąd Okręgo- 
wy w Poznaniu. Niejaki Bronisław 
Karpiński otrzymał od Stefanji Po- 
powcj 5 obrazów, w celu sprzeda- 
ży ich za łączną sumę około 1.500 
zł. Karpiński obrazy załadował do 
taksówki i począł objeżdżać po wn- 
jewództwie poznańskiem i pomor- 
skiem. Rachunek za taksówkę wy- 
niósł 560 zł, a ponieważ Karpiński 
w czasie podróży musiał się też od- 
żywiać i nocować, Popowa nie otrzy- 
mała za obrazy ani grosza. Wyto« 
czyła więc skargę Karpińskiemu i 
sąd skazał go na 6 miesięcy więzie-, 
nia, zarządzając jednocześnie wyda- 
nie Popowej obrazu Jacka Malczew- 
kiego p. t. „Głowa Meduzy”, 


Uniewinnienie 


urzędników skarbowych 

POZNAŃ. — Wczoraj zakończył 
się w Sądzie Okręgowym w Pozna- 
niu proces urzędników 4 urzędu 
skarbowego, Stefana Piętki, Stani- 
sława Minnsiewicza oraz Prykierta. 
Wszyscy oskarżeni zostali uniewin- 
nieni, okazało się bowiem, iż niepo- 
rządki w kasie urzędu skarbowego 
powsłały w ten sposób, że przejęła 
ona z dawnego urzędu księgi bier- 
cze, w których około 20 procent po- 
zycyj sum wpłaconych nie było za- 
pisanych. Pozatem częste wypadki 
długotrwałej kontroli _ hkantowały 
czynności urzędników. 


Samowola pracodawcy 


POZNAŃ. — Niejaki Trawiński, 
kierownik firmy „Konsum Polski“, 
otrzymał anonim, donoszący mu, że 
pracownicy okradają jego firmę. 
Trawiński, chcąc na własną rękę 
przeprowadzić Śledztwo, zamknął 
swoich pracowników w składzie i ma~ 
gazynach, nie pozwalając im opu- 
ścić lokalu firmy. W ten sposób 
pracownicy przesiedzieli pod kluczem 
20 godzin. Po wypuszczeniu na wol- 
ność, wnieśli oni zażalenie do pro- 
kuratora i, w rezultacie, Trawiński 
zasiadł na ławie oskarżonych w Są- 
dzie Okręgowym i skazany został na 
rok więzienia, z zawieszeniem wyko- 
nania kary. 


Ulecie 
trzech włamywaczów 


Przy ul. Leszno 47, do mieszkania 
Eugenji Dyznerowej usiłowali do- 
stać się za pomocą wytrychów oraz 
włamania trzej złodzieje. Spłoszeni 
przez sąsiada D., złodzieje rzucili się 
do ucieczki, lecz nadbiegły post. II 
komis., Maliszewski, ujął wszystkich 
sprawców i odprowadził do VII ko- 
mis. — Tam okazało się, że Są to: 
Bronisław Mroczkowski (Wolska 71). 
Czesław Wojciechowski (Płocka 51) 
i Aleksander Krotkowski (Ostroroga 
15). Znaleziono przy nich łomy, WY- 
trychy, kliny, Świdry, latarki elek- 
tryczne, sznury i t. p. 
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l. 
Haracz płacony za; 


Zamierzam w kilku artykułach 
przedstawić niektóre zagadnienia 


polskiej rzeczywistości gospodar- j 


czej, Które są szczególnie mało 
znane i mało rozumiane w społe- 
czeństwie. Chodzi mi zwłaszcza © 
te zagadnienia, które poruszył w 
swym artykule poniedziałkowym 
zamieszczonym na łamach ABC, 
min. J. Zdziechowski, o danie ilu- 
stracji cyfrowej do niektórych 
zagadnień, poruszonych w powyż 
szym artykule. 

Kapitał zagraniczny ma wpływ 
decydujący w 6 gałęziach wiel- 
kiego przemysłu w Polsce. 

Zacznijmy od spółek akcyjnych. 
W górnictwie naftowem na ogól- 
ną sumę kapitałów własnych 
255,2 miljonów kapitał zagranicz 
ny posiada udział w kwocie 211 
miljonów, w hutnictwie na 570.5 
miljonów kapitałów własnych 
przypada 474,9 miijonów kapita- 
łu obcego, w przemyśle chemicz- 
nym na 285.3 miljonów kapitału 
jest 151.3 miljonów kapitału zagra 
nicznego, w gazowniach È elek- 
trowniach zaś kapitał zagranicz- 
ny posiada 133.8 miljonów na o- 
gólną sumę 178.4 miljonów kapi- 
tałów własnych. 

Ogółem kapitał zagraniczny 
partycypuje w kapitałach spółek 
akcyjnych, wynoszących 4.505.6 
miljonów złotych. z udziałem w 
wysokości 1.763.9 miljonów zło- 
tych. Kapitał zagraniczny we 
wszystkich spółkach akcyjnych 
nie ma zatem większości, ale cho- 
dzi przedewszystkiem o to, 
że w kilku dziedzinach przemy- 
słu o zupełnie pierwszorzędnem 
znaczeniu ma on wyraźną więk- 

SZOŚĆ. 
Górnictwo węglowe i naftowe, 
EE EE "REAR —) 


Kile Targi Poznańskie 


«W roku bieżącym Targi Po- 
znańskie odbęda się od 29 kwiet- 
nia do 6 maja 1934 r. Targi wy- 
dały odezwę do całego przemy- 
słu i kupiectwa polskiego, wzy- 
wając do należytego wykorzy- 
stania tego instrumentu wymia- 
ny handlowej. Podkreślono przy- 
tem, że w zeszłym roku niektóre 
kolonje francuskie napróżno szu- 
kały na Targach Kilku działów 
produkcji polskiej, celem usku- 
tecznienia poważnych transakcyj 
kompensacyjnych. Tworząca się 
w całym kraju Rada Interesantów 
Targów Poznańskich, jako samo- 
rzutna organizacja użytkowców 
targowych, ma na celu, na wzór 
Lipska, stały kontakt z Targami 
Poznańskiemi życia gospodarcze- 
go Polski. 

Hasłem tegorocznych Targów 
jest, by całe kupiectwo polskie 
przynajmniej 10 proc. swych o- 
brotów rocznych uskuteczniło na 
Targach. W ten sposób 16 miljo- 
nowę obroty zeszłoroczne ulegną 
poważnemu zwiększeniu. 


irena Pannenkow 


Powie 


Zabielały już wśród drzew ściany dworu. Jan przy- 
stanął. 

— Panno Krysiu, — zaczął. 
na chwilę rozbiegły. 


— Pan 


tanie. I skończył. 

— Tak jest, chciałem pani 
dzisiaj, Napisałem 
Strzelca, 


Krysia zaczerwieniła się i zbladła. Otworzyła usta, 
i zamknęła Milcząc podała mu rękę. Na tej małej dzie- 
cinnej rączce złożył rycerski pocałunek. Przez chwilę 
widziała zgóry jego nisko schyloną przed sobą głowę.|z ulicy“ bardzo 
Myślała ze strachem, czy aby nie usłyszy, jak mocno, 
z łoskotem bije w tej chwili jej serce... Wyprostował 
się i, otworzywszy furikę. przepuści! ją przed sobą. 


Gdy sianeli przed domem, 


horyzontem. Nikocjany otwarły swoje tajemnicze śnie- 
żyste kielichy. Jaśniały jak biały obłok w mroku. I pa- 
hniały, jak pachnie noc 1 szaleństwc 


ROZDZIAŁ 


Marja. 
, Pod koniec lipca zdołała Marja wybrać się ze Sta- 
siem nad morze. Miała bowiem mnóstwo kłopotów. Zwi- 1 Gw. ; 
jali mieszkanie. Mieli zamiar ı tak sie przeprowadzić, |czątku da końca i rozchodzili aie milczac, - 


chciał mi coś powiedzieć ? ! 
Głos jej przywołał go do przytomności. W złocisto- 
bronzowych źrenicach czytał niespokojne, wytężone py- 


już do żony. 


Rzeczywistość polska 


hutnictwo, przemysł chemiczny, 
gazownie i elektrownie — to Są 
przemysły kluczowe, o pierwszo- 
rzędnem znaczeniu dla życia go- 
spodarczego w kraju. Węgiel, że- 
lazo, nafta i energja elektryczna 
to podstawa działalności przemy- 
słowej. 


Oprócz udziału w  kapitałach 
spółek akcyjnych zagranica po- 
siada 
poważny wpływ w spółkach z 0- 
graniczoną odpowiedzialnością. 
W 35 spółkach z ograniczoną od- 
powiedzialnością występuje kapi- 
tał zagraniczny z udziałem w wy- 
sokości 218.8 miljonów złotych. 
Udział kapitału zagranicznego 
jest tu skoncentrowany w 3 gru- 
pach: górnictwo naftowe 44.2 
miljonów, inne działy górnictwa, 
głównie węglowe, 110.3 miljonów 
złotych, przemysł chemiczny 48.8 
miljonów. 

Wreszcie wymienić należy od- 
działy zagranicznych spółek za- 
granicznych. Oddziały te 
dysponują kapitałami w wysoko- 

ści 230.5 miljonów złotych. 
Zatem ogółem kapitały zagranicz- 
ne w spółkach akcyjnych pol- 
skich, w spółkach z ograniczona 
odpowiedzialnością i oddziałach 
zagranicznych spółek w Polsce 
reprezentują 2.208 miljonów zło- 
tych. 

Kapitał zagraniczny jest jed- 
nak nietylko udziałowcem, ale 
także wierzycielem przemysłu pol 
skiego. 

Zadłużenie zagraniczne Spółek 
akcyjnych wynosiło na koniec 
1930 roku 1.829.8 miljonów zł. 
Nie uwzględniono tu k- dytów 
towarowych, które wynosiły w 
tym samym czasie dla całej Pol- 
ski, a więc nietylko dla spółek 
akcyjnych 507.8 miljonów zło- 
tych. Wiadomo powszechnie, że 
część kredytów towarowych na- 
brała raczej charakteru kredytu 
finansowego. Kredyty te stały.się 
bowiem, wskutek niemożności 
szybkiego zlikwidowania, kredy- 
tami nie _ krótkoterminowemi, 
lecz conajmniej średniotermino- 

wemi. 

Pozatem jest jeszczę zadłuże- 
nie zagraniczne spółek z ograni- 
czoną odpowiedzialnością, nie u- 
jęte statystycznie, oraz zadłuże- 
nie przedsiębiorstw indywidual- 
nych i innych spółek. 

Sądzę, że z cyfry 507 miljonów 
kredytów towarowych niewiele 
mniej niż 400 miljonów przypa- 
da na spółki akcyjne. Jeżeli jesz- 
cze dodamy zadłużenie przemy- 
słowych spółek z ograniczoną od- 
powiedzialnością, to dojdziemy 
do przekonania, że zadłużenie 
naszego przemysłu zagranicą Wy- 
nosi około 2.2 miljardy złotych. 

Ile płacimy zagranicy z tytułu 
udziału kapitałów zagranicznych 
w  przedsiębiorstwach polskich 
oraz z tytułu odsetek od kredy- 
tów? W roku 1930 


6) 


zy 


54 


dywidendy, przeznaczone do wy- 
płaty zagranicę wynosiły 32,6 

miljonów złotych, 
natomiast oprocentowanie kredy- 
tów zagranicznych wynosi znacz- 
nie więcej. Niestety nie można 
dokładnie określić ile, gdyż w 
wydawnictwie na którem się o- 
pieramy (bilans płatniczy połski 
za r. 1930. M. Smerek, Warsza- 
wa 1933, wydawnictwo GUS), po- 
dana jest tylko wysokość wypłat 
zagranicy z tytułu odsetek i spła- 
ty kapitału łącznie. Musimy za- 
tem oprzeć się na szacunku. Sko- 
ro przyjęliśmy, że ogólne zadłu- 
żenie przemysłu polskiego zagra- 
nicą wynosi 2.200 miljonów zło- 
tych, przyjąć możemy, że 
oprocentowanie tych kredytów 
wraz z kosztami dodatkowemi 
wynosi najmniej 10 proc. rocznie, 
to jest 220 miłjonów złotych. 
Ogółem zatem przemysł polski o- 
płaca w formie odsetek od kredy- 
tów i dywidend w 1930 roku 
252.6 miljonów złotych. 

Odsetki od wszelkich kredytów 
zagranicznych na rzecz Polski, a 
więc także na rzecz państwa, sa- 
morządów, osób prywatnych wy- 
nosiły w 1930 roku 481.3 miljo- 
ny, czyli blisko pół miljarda. O- 
becnie wynosi ono nieco mniej, 
wskutek spadku dolara. 

A trzeba pamiętać o tem, że 
kapitał zagraniczny pracujący w 
Polsce 
potrafi wyciągać zyski z kraju 

często w ukrytej postaci. 

Naprzykład sprzedając swe to- 
wary zagranicą po cenie fikcyj- 
nie niskiej, płacąc za licencje, za 
pomoc techniczną (Żyrardów) 
Mi lb i 

Jaki wpływ na życie gospodar- 
cze ma wypłacanie pół miljarda 
rocznie zagranicy w okresie, gdy 
brak nam środków na przeprowa- 


Przy bólach lub zawrotach główy, 
szumie w uszach, bezsenności, złem 
samopoczuciu, pobudzeniu, należy na- 
tychmiast zastosować wypróbowany 
przy tych dolegliwościach środek — 
wodę gorzką .„Franciszka-Józefa". 


Dziś 2 


z z 80 a 

UWAGA!!! We wtorki, środy, czwartki i soboty odbywaja się przedsta- 

wienia popołudniowe po specjalnie zniżonych cenach od I zł., a dzieci 
i młodzież vłaca połowę! 


a tymczasem przez lato trochę się zaoszczędzi. Tembar- 
dziej, że niewiadomo było przecież, jak się to wszystko 
potem ułoży. Natomiast wynajęli jeden pokój: miał im 
służyć, jako pied à terwe, i umieścili w nim swoje skro- 
mne umeblowanie. , 

Marja spoczątku trochę się niepokoiła pogłoskami 
wojennemi. Ale nikt ze znajomych, nie wyłączając Ja- 


na, jakoś się niemi nie przejmował. 


I urwał. Myśli mu się 


czynał wojnę? 


— W 1908 roku wojna wisiała na włosku, i nic z te- 
go nie było. Taksamo będzie teraz. Ktoby to dziś za- 
Przy dzisiejszych wynalazkach? Broń 
szybkostrzelna, bomby, aeroplany, ciężkie armaty! Ža- 
dna twierdza tego nie wytrzyma. Całe armje by ginęły 
odrazu. Trzebaby warjatów... 
warjacj nie rządzą światem. 


Takie oto głosy słyszała dokoła siebie. 


powiedzieć: "'"i-$dżam 
Zgłosiłem się do 


słońce zapadło już ~ 


m 


Zresztą i życie szła wszędzie zwykłym trybem. Lu- 
dzie żenili się, chowali dzieci, chodzili do biur į fabryk, 
| pracowali, bawili się. wyjeżdżali, przyjeżdzali.. W tym 
miesiącu lipcu 1914 roku, na dzień przed zatleniem się 
pożaru Świątowego. a na tydzień przed jego wybuchem, 
możliwość wojny powszechnej wydawała się „ludziom 
jakoś daleka i nieprawdopodobna — 
niemal, jak możliwość końca świata. 

Ta atmosfera ogarnęła także Marję. 
To też, gdy. przybywszy do Gdańska, zobaczyła na 
murach plakaty, obwieszczające. 
wojnę Serbji, nie odczula, wtedy nawet, poważniejsze- 
zo niepokoju. 
— Skończy się na demonstracji. Inne państwa zapo- 
średniczą, pogrożą, obie strony ustąpią każda coś ze 
swego stanowiska, i będzie spokój, — powtarzała w my- 


że 


šli słyszane opinie. 


Przed plakatami skupiały się gromadki nierucha- 
wych, flegmatycznych Niemców. Czytali uważnie od po- 


SPRAWY GOSPODARCZE 


CZARODZIEJSKIE JEZIORO 


500.000 
LITROW WODY 


PRZEDSTAWIENIA o 4-e! popoł. I 8.30 wieczorem. 
Na przedstaw. popołudniowe ceny specjalnie zniżone 
mman Od 1 z}, a DZIECI i MŁODZIEŻ piacą połowę. 


A jeszcze na szczęście 


Austrja wydała 


ramicy 


dzenie najpilniejszych inwesty- 
cyj, w okresie, gdy deflacja osią- 
ga rekordowy poziom, nie trzeba 
mówić. 

Zamykając drogę dla polskiego 
towaru i polskiego robotnika za- 
granica przekreśla możliwość 
transferu długów i zapłaty opro- 
centowania. 


— 
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O weglu mowy nie było 


Zawiedzione nadzieje 


Delegaci angielscy, bawiący w 
Polsce przed nawiązaniem oficjal- 
nych rokowań na temat nowej utno- 
wy  hamdiowej, skończyli w dniu 
wczorajszym swe prace. 

Przeprowadzili rozmowy z przed- 
stawicielami przemysłu i organiza- 
cyj handlowych następujących 
branż: chemicznej, elektrotechnicz- 
nej, hutniczej, cukrowej, bekonnwej, 
jutowej, ryżowej, włókienniczej i 
maszynowej. Litanja, jak widzimy, 
dość długa, ale co nas najbardziej 
dziwi, że o węglu — tej kości nie- 
zgody, ani słówko nie padło. 


Dziwić to musi tembardziej, ze 
przyjazd delegatów był poprzedzony 
zapowiedziami prasy, zarówno kra- 
jowej, jak i zagranicznej, że wiaści- 
wym celem przyjazdu jest cmówie- 
nie form porozumienia węginwego 
konkurujących szkodliwie dla siebie 
przemysłów angielskiego z polskim. 
Prasa niemiecka podaje, że przemysł 
węglowy Niemiec obserwuje z wiel- 
kiem zainteresowaniem przebieg roz- 
mów warszawskich. 

Dzisiejszy wyjazd delegacji do An- 
glji kładzie kres przypuszczeniom i 


nadziejom. 
. è | ya 


Wybory robotnicze 


w Sosnowcu 

Na dzień 15 b. m. wyznaczone 
zostały wybory delegatów robot- 
niczych w warsztatach Towarzy* 
stwa Sosnowickiego. Do wyborów 
staje „Praca Polska“, CKW-PPS 
i Związek Związków Zawodowych 
Moraczewskiego. 


Odwołania od zaszeregowania. 
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Próby stworzenia 


Syndykatu odlewni 


Odlewnie handlowe, zrzeszone 
w Polskim Związku Przemysłow- 
ców Metalowych przystąpiły do 
opracowania form porozumie- 
nia, mającego na celu zaniecha- 


2000 urzędników protestujących w Warszawie 


W urzędach państwowych po- 
częły napływać masowo odwoła- 
nia przeciwko wprowadzonemu z 
dniem 1 lutego r. b, nowemu za- 
szeregowaniu. Odwołania te wno 
szą urzędnicy niższych instancyj 
ao właściwych ministerstw, zaś 
urzędnicy instytucyj centralnych 
— do Najwyższego Trybunału Ad 


Ankieta 


Główny Urząd Statystyczny roz- 
pisał specjalną ankietę dla kupiec- 
twa wszelkich branż, która ma 
stwierdzić powody niewykorzystywa- 
nia w pełni kredytów bankowych. 

Odpowiedzi niewątpliwie będą cic- 
kawe, choć można już zgóry prze- 
widzieć, że sfery kupieckie, jako 
dwie najbardziej zasadnicze przyczy- 


ministracyjnego. Na terenie sto- 
licy odwołało się już blisko 2.000 
urzędników niższych funkcjonar- 
juszów. Zgodnie z obowiązujące- 
mi przepisami, odwołać się bę- 
dzie można w ciągu 60-ciu dni, 
licząc od daty doręczenia dekre- 
tów nominacyjnych, zaliczająacych 
do nowych grup 


hy podadzą: niewspółmieme zmniej- 


szenie obrotów w stosunku do kre-! 


dytów bankowych, oraz brak dobre- 
go materjału wekslowego na rynku. 

Pozatem, w znacznym stopniu u- 
trudnia korzystanie z kredytów na- 
der ostrożna polityka banków, czę- 
sto posuwana aż do przesady. 


Nowy rekord bezrobocia 


Liczba bezrobotnych na dzień 3] kazując wzrost w stosunku do „po- 
b. m. wyniosła 401.902 osoby, wy- 


Arp NAJWIĘKSZA 


O 
Ot STANIEWSKICH 


przemilczał, W 


się pysznej mokki. To 


wiono jej we Liwowie. 


Ówczesne jednak „polskie Sopoty' okazały się nędz- 
ną osadą rybacką, o rozległem piaszczystem wybrzeżu, 
ubogich drewnianych chatach, z nieodzownemi gnojów- 
kami i porozwieszanemi co krok sieciami. 

We wsi wcale nie było kościoła, ani nawet kaplicy. 
Przy jednej jedynej t. zw. ulicy (dzisiejsza „Starowiej- 
ska“) stało wśród drewniaków także kilka murowanek, 


z których jedna miała 
ła to własność kupca 
ciela zajazdu. 

Nim się dostali na 


łów i wyrw. Zmęczeni 


tem do Gdańska. 


Marja zatrzymała się na noc, żeby mieć dzień cały 
na zwiedzenie miasta. Pckazała S*usiowi prześ'iczne sta 
re uliczki, wychodzące na Wisłę, zwracała mu uwagę 
na polskie pamiątki, które przewodnik niemiecki, opro- 
wadzający ich po historycznych gmachach, przeważnie 
kawiarni 
gasse, skąd widać było ratusz i 


tnów po straszliwym piasku, — zrobiło się późno. Na 
dobitek zachmurzyło się i zaczął padać deszcz. Mgła 
zasłoniła horyzont. Pobrnęli więc znów ku „ulicy“, któ- 
ra teraz już tonęłą w ciemnościach. 
ubitym z ziemi chodniku, pełno było zdradzieckich do- 


drewnianej budki stacyinej, oświetlonej naftową latar- 
nią. Zawód na całej linji! 
Z ulgą wsiedli do kolejki. która ich odwiozta spowro- 


przedniego tygodnia o 2372 osoby. 

W Warszawie było bezrobotnych 
31.897 osób. 

Ciekawe będzie porównanie wyka- 
zu bezrobocia w tymże okresie roku 
ubiegłego ze stanem obeenym. 

28 stycznin 1938 r. 264.258 

3 lutego 1938t r. 401 902 


Wzrost o 137.614 


Tyle w ciągu jednego roku. 

Ażeby należycie uwypnklić tę i 
tak imponującą cyfrę należy powie: 
dzieć, że na 1 stycznia 1929 r. mic- 
liśmy bezrobotnych 126.400, tak 
więc jednoroczny przyrost bczrobo- 
cia wyniósł więcej, niż było przed 5 
laty bezrobotnych ogółem. ^ ileż 
nowych rąk, zdolnych do pracy, 
przybyło w tym czasie? 

Smutna wymowa cyfr 
wszelkie komentarze zbędnemi. 


czyni 


„Hohenzollern na Lang- 
Dwór Artusa, naruła 
ja pokrzepiło i dodało humoru, 


zwłaszcza, gdy kelner, jak się okazało, doskonale rozu- 
miał i mówił po polsku. Marja słabo władała niemiec- 
kim, co w drodze sprawiało jej pewien kłopot. 
Popołudniu pojechali zwiedzić Gdynię. „Największe 
polskie kąpielisko nad zatoką! Nasze Sopoty!' — mó- 


nawet piąterko, czyli górkę: by- 
kolonialnego i zarazem właści- 


wybrzeże, brnąc jakieś 600 me- 


W prymitywnym, 


i zabłoceni dotawli wreszcie do 


KG d zd, 
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nie dotychczasowej „dzikiej” koń 
kurencji, doprowadzającej do 
strat już od lat paru. 

Wszystkie odlewnie zrozumia: 
ły, że nadal pracować ze Strata- 
| mi jest niepodobieństwem, dą- 
żą więc do unormowania cen i 
ponownego stworzenia Syndyka” 
tu Sprzedaży. 

Piszemy dlatego „ponownie“, 
że tego rodzaju próby czynione 
|suż były przed paru laty. Wów- 
czas jednak, Syndykat nie obej- 


mując wszystkich odlewni, padł 
w walce z autsiderami. 
Wątpliwe więc wydaję się 


nam, by tegoroczne próby odnio- 
sły lepszy skutek, porozumienie 
co do cen sprzedażnych osiąga|- 
ne jest bowiem tylko wówczas, 
gdy istnieje tego rodzaju kilka | 
lub kilkanaście przedsiębiorstw,. 
lecz nie wtedy, gdy w kraju roz- 
sianych jest paręset odlewni. 


Dziś na giełdzie 


Waluty: Frank francuski 34,85; 
dolar 5.48; frank szwajcarski 171.75; 
funt szterling 27.50; marka niemiec- 
ka 210; szyling austrjacki 98.75; ko- 
rona czeska 24.05, 

Monety: Dolar 
złoty 4.63. 

Dewizy: Berlin 210.10; 
123.75; Gdańsk 172.80; Hołandja 
356.55:* Londyn 27.55; Nowy Jork 
5,50; Nowy Jork (kabel) 5.52; Paryż 
34,88; Praga 26.24; Szwajcarja 
171.96; Włochy 46.67, 

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42.10; 4 proc. Poż. Dola- 
rowa 53.75; 4 proc, Poż.lnwestycyj- 
na 109.25; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
58, 6 proc. Poż. Dolarowa 66.50; 8 
proc. Poż. Dillonowska 79; 7 proc. 
Poż. Stabilizacyjna 57,32; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziem, 52; . oc. Listy 
Zast, Ziemskie Dolarowe 42,25; 4,5 
proc. Listy Z. T. K. m. Warszawy 
59.50; 5 proc. Listy Z, T. K. m. War- 
Sszawy 65.25; 8 proc. Listy Zast. m. 
Warszawy 54.50. 

Akcje: Bank Polski 87; Lilpop 
| 11.30; Starachowice 10.50; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr, Cukru 15.50; Ostro 
wiec 21.50; Modrzejów 3; Haber- 
busch 40. 


GIEŁDA ZBOŻOWA 


Ceny za 100 kg. franco Warszawas 

Żyto jednolite 700 gl. od 14.25 do 
14.75. Pszenica jednohta 748 gl. 20.50 
=- 21.00. Pszenica zbierana 737 gł. 
20.00 — 20.50. Owies jednolity 468 
gl. 11.00 — 12.00. Owies zbierany 
438 gi, 1050 — 11,00 [ęczmień ka- 


złoty 8.96; rubel 


Belgja 


szany 632 gł. 13.25 — 13.75. groch 
polny z workiem 20.00 — 22.00. 
Groch Victoria z workiem 25.00 — 


30,00. Wyka 13.50 — 1450. Pelusz- 
ka 13.50 — 1400. Seradela podw. 
czyszczona 9.50 — 10.50. Łubin nie- 
bieski 6.50 — 7.00. Rzepak zimowy 
2.00 — 44,00. Rzepak zimowy 42.00 
— 45.00. Rzepik letni 4400 — 47.00. 
Siemię lniane basis 90 proc. 3900 — 
40.00. Koniczyna czerwona sur. bez 
gr. kanianki 150.00 — 190.00. Koni- 
Czyna czerwoną bez kan. o czyst. 97 


proc. 21010 — 2350).  Kon:czyna 
biała surowa 60.00 — 70.60. Kaniczy- 
na biała bez kanianki o czysto 97 
proc. 80,00 — 100.00. Ziemniaki fa- 
bryczne 4.00 — 4.25, Mak niebieski 
z workiem 50.00 — 5500. Mąka 
pszenna gat. pierwszy 45 proc. Luks. 
35,00 — 4000. Mąka pszenna gat. 
pierwszy — 65 proc. 30. — 35.00. 


Maka pszenna gat. drugi 20 proc, po 
Luks. 25.00 — 30.00. Mąka pszenna 
gat. trzeci „„Poślednia” 17.00 — 23 00. 
Mąka „żytnia | gat, O do 55 proc.” 
24.00 — 25.00. Mąka „żytnia ! gat. 0 
do 65 proc” 23.00 — 2400. Mąka 
„żytnia Jl gat,” 17.50 — 18.50. Maka 
„żytnia razowa” 18.00 — 19.00. Ma- 
ka „żytnia poślednia” 1200 — 1300. 
Otrehy pszenne szale z przem. stand. 
11.50 — 12.00, Otręby pszenne średn, 
z przem. stand. 10.50 — 1100. Otre- 
by żytnie z przem. standart. 8.50 — 
9,00. Kuchy lniane 17.50 — 18.00 
Kuchy rzepakowe 14.00 — 14.50, Ku- 
chy słonecznikowe 42 — 44 proc. 
16.75 — 17.25. Śruta sojowa 45 proc. 
z workiem 21.50 — 22.00. 

Ogólny obrót 2713 ton, w tem ży= 
ta 1735 ton. Usposobienie spokojne, 
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Po zamknięciu naszej akcji 


Wyniki naszej akcji 

Po dokładnem obliczeniu kupo 
hów, zarówno warszawskich, jak 
i pozawarszawskich okazało się, 
że ogółem zgłoszono do redakcji 
156 kuponów, na których zgło- 
szono gotowość nabycia 162 kur- 
sów języków obcych na płytach 
gramofonowych Linguaphone. 
Z Warszawy otrzymaliśmy kupo- 
nów 82, z prowincji — 74. 

Spośród zamówionych kursów 
wypada na: 

język francuski — 75 zgłoszeń 

język angielski—42 zgłoszenia 

język niemiecki — 45 zgłoszeń 

Gramofonów zamówiono 71. 

Ponieważ cena jednego kursu 
wynosi 155 zł, ogółem zamówie- 
nia opiewają na łączną sumę 
25.110 zł., zaś zamówienia na gra 
mofony (po 125 zł. za gramofon) 
na sumę 8.875 zł., czyli razem 
33.985 zł. 

Jest to wynik nadspodziewany, 
możiiwy w znacznej mierze dla- 
tego, że płatność rozłożona jest 
dla czytelników na bardzo do- 


godne raty, choć jedna trzecia 
zamówień to także — zamówie- 
nia gotówkowe. 

Ogromne powodzenie naszej 


akcji świadczy nadto o uznaniu 
przez naszych czytelników tej 
najnowocześniejszej metody naŭ- 
ki języków obcych, jaką jest 
metoda nauki z płyt gramofono- 
wych. 


Drugi laureat 
Ponieważ liczba nadesłanych 
do redakcji kuponów przekroczy- 
ła cyfrę 150, zgodnie z warunka- 
mi naszej akcji przyznana żosta- 
ła druga bezpłatna premja. Pre- 
mja ta przypadła w udziale p. 
Jerzemu Klimontowiczowi, wła” 
ścicielowi pracowni kuśnierskiej, 
zamieszkałemu w Warszawie 
przy ul. Wspólnej 38, który za- 
mówił kurs języka francuskiego. 
Po odbiór premji zechce się p. 
Klimontowicz zgłosić do Instytu- 
tu Linguaphone, ul. Kredytowa 

4, w godzinach biurowych. 


W obr 


jójem 162 z 


Drugi laureat bezpłatnej premii 


Odbiór zamówionych 
kursów 


W _ Instytucie Linguaphone 
(Kredytowa 4) ruch panuje o- 
gromny. Większość subskryben- 
tów już odebrała zamówione kur- 
sy po obniżonej cenie. Dziś wypa 
da ostatni dzień odbioru. Jak 
nam jednak z Instytutu Linguap' 


hone komunikują, ilość zgłasza- 
jących się osób jest tak wielka, 
że zachodzi obawa, czy uda się 
wszystkich w dniu dzisiejszym 
załatwić. 

Wobec tego postanowiliśmy w 
porozumieniu z Instytutem Lin- 
guaphone ustanowić jeszcze dwa 
dodatkowe dni odbioru, a miano- 
wicie jutro (w czwartek) i poju- 


słioszeania 


trze (w piątek). Będą to jednak 
bezwzględnie ostatnie dni, i kto 
zamówionych płyt w tym terminie 
nie odbierze, straci okazję zniż- 
ki cen, bowiem już w sobotę 
komplety płyt wrócą do swej nor 
malnej ceny zł. 200. 

Przez czwartek i piątek Insty- 
tut Linguaphone otwarty będzie 
od g. 10 rano do 7 wieczorem. 


Z nauki i sztuki 


Literatura 

— Antologja poezji polskiej po 
włosku. Pod tytułem „Liriei della 
Polonia d'oggi“ ukazała się antolo- 
gja współczesnej poezji polskiej w 
języku włoskim, w wydawnietwie 
„La Nuova Italia“ we Florencji. 
Tłumaczenia dokonały: Maria i Ma- 
rina Borsano-Begcy, córka i wnucz- 
ka znanego towiańczyka i przyjacie- 
la Polaków, Attilio Beger. Antolo- 
gja obejmuje ntwory następujących 
poctów: Wyspiański, Kasprowicz, 
Tetmajer, Staff, Wolska, Słoński, 
Małaczewski, Tawim, Iłakowiczów- 
na, Wierzyński, Pawlikowska, I- 
waszkiewiez, Liebert, Lechoń, Sło- 
nimski, Zahradnik, Konopka, Qa- 
łuszka, Zegadłowicz, Brzostowska. 

(b) 

Teatr 

— Plany repertuarowe teatrów. 
Teatr Nowy zapowiada na 10 lute- 
go premjerę sztuki Marjusza Ma- 
szyńskiego: „Tak, a nie inaczej", 
granej w r. ub. z wielkiem powodze- 
niem w T. im. Słowackiego w Kra- 
kowie, w sezonie zeszłorocznym. W 
T. Letnim — dobiegają końca pró- 
by z „Ivara Kreugera* Tepy. Wiel- 
kie to widowisko (17 odsłon) reży- 
serujo Ziembiński, który stosuje przy 
pokonaniu trudności inscenizacyj- 
nych zdobycze, wyniesione z wy- 
cieczki do teatrów sowieckich. 

Teatr Polski 10 b. m. występuje 
z premjerą „Kupca Weneckiego". 
Będzie to w bież. sezomie już trze- 
cia sztuka Szekspira w Warszawie. 


Główne role grają: K. Junosza- 
Stępowski, Brydziński, Fabisiak, So- 
cha, Fritsche, Justjam; w rolach ko- 
biecych — Romanówna, Borowska. 

W najbliższym czasie na przedsta- 
wieniach szkolnych wystawione zo- 
stang „Damy i Hnzarr* w reżysce- 
rji Zelwerowicza. Majora grać bę- 
dzie Samborski, rotmistrza — ra- 
bowski, kapelana — Stanisławski. 
Pozatem w innych rolach wystąpią 
Chmielewski, Socha,  Milecki; z 
pań Sulima,  Mnnelingrowa, 
Świerczewska (Zos e), Niwińska 1 in. 
Następną premjerą po „Kupeu We- 
neckim'* będzie „Zbrodnia i kara“ 
Dostojewskiego w inscenizacji Schil- 
lera. 

W Teatrze Małym rozpoczęto pró- 
hy z angielskiej komcdji Bennetta: 
„Miljonowy interes“. Grać w niej 
będą: Przybyłko-Potocka, Ola Lesz- 
czyńska, Niwińska, Samborski, War- 
necki (zarazem reżyser), Małkowski, 
Chmielewski, Biegański, Kondrat. (b) 
Pomnik Bogusławskiego w 
Warszawie. Projekt pomnika Woj- 
cjecha Bogusławskiego, dłuta prof. 
Szezepkowskiego, jest już oddany du 
odlewu jednej z warszawskich wy- 
twórni. Pomnik wyobraża postać 
Bogusławskiego na cokole. Stanie 
on na placu Teatralnym, przy wej- 
ściu do Teatru Narodowego, w ten 
sposób, że Bogusławski twarzą bę- 
dzie zwrócony do Ratusza. 

Według planu regulacji placn Tea- 
tralnego, po drngiej stronic, naprze- 
ciwko teatru Wielkiego ma być 
waniesłony pomnik Moniuszki. Od- 
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wystąpili uczeni Iwowscy 


We Lwowie w związku z kam- 

panją przeciw „Ogniem i Mie- 
czem“ i rewizjonistyczną akcją 
dr. Górki, zorganizowano cykl 
prelekcyj, które miały dać wyraz 
naukowemu sądowi o całej spra- 
wie. Prelekcje wygłaszali: doc. 
dr. K. Tyszkowski, oraz prof. 
Stan Zakrzewski. Temat uległ ta- 
kiemu podziałowi, że dwa pierw- 
sze odczyty poświęcił doc. Tysz- 
kowski kozaczyźnie w służbie 
Rzeczypospolitej, poczem w 
trzech dalszych prof. Zakrzewski 
przedstawił dziesięć lat naszych 
dziejów: 1648 — 1658. 
e Prof. Zakrzewski, mówiąc o 
tym okresie historji, miał prze- 
dewszystkiem na uwadze sprawę, 
czy atak jego byłego ucznia dr. 
Górki na „Ogniem i mieczem“ 
ma jakie podstawy, t. j. czy Sien- 
kiewicz rzeczywiście wypaczył 
prawdę historyczną i czy po- 
wieść ta jest lekturą, jątrzącą i 
mogącą zaognić stosunki polsko- 
ukraińskie? 

Prof. Zakrzewski kazal bronić 
się samemu Sienkiewiczowi. Po- 
prostu cytował wyjątki z jego 
dzieł. Rozumie się, że prelegent 
posługiwał się również į innemi 
źródłami, np. w dowodzie, że hi- 
storyczny pierwowzór Skrzetu- 
skiego nie był jak utrzymuje dr. 
Górka Rusinem, lecz Polakiem, 
jak również w sprawie Maksyma 
Krzywonosa, o którym dr. Górka 
twierdzi, że był Szkotem, bo tak 
głosi współczesna drukowana 
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Świsżo wyszła z druku nowa Książka 
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niemiecka relacja, a współczesny 
drzeworyt przedstawia go z du- 
żym zakrzywionym nosem. Prof. 
Zakrzewski nie przeczył, że przy- 
wódcą band kozackich mógł być 
rodowity Szkot, których wielu 
włóczyło się po Polsce i Ukrai- 
nie, a mieszkali w owych czasach 
i po miastach. Ponieważ jednak 
mamy źródłowo stwierdzonych 
bratanków owego Krzywonosa, 
również Krzywonosów,  siedzą- 
cych na Ukrainie na roli, więc 
należy raczej przyjąć, że Mak- 
sym Krzywonos był rodowitym 
Rusinem. 

Największe jednak wrażenie 
sprawiła obrona Sienkiewicza 
Sienkicwiczem. Przemówił Sien- 
kiewicz, jako krytyk pierwszego 
tomu szkiców Kubali, z łamów 
starego rocznika (z r. 1882) cza- 
sopisma: „Niwa“. Okazało się, 
że zwalczanie przez Górkę po- 
gladów Sienkiewicza poglądami 
Szujskiego, było  nieścisłością. 
gdyż autor „Ogniem i mieczem“ 
znał dzieła Szujskiego i poglądy 
jego podzielał. Jeśli dr. Górka 
ma bardzo dodatni sąd o królu 
Janie Kazimierzu, to nie jest to 
nic nowego, bo to samo głosi i 
Sienkiewicz w owym nieznanym 
„rewizorowi* artykule w  „Ni- 
wie“, Podobnie znał Sienkiewicz 
i wypominał Jaremie Wiśniowiec 
kiemu dawne jego przewiny, wie- 
dział przytem dobrze j podkreślał 
to, że Jarema był dobrym wo- 
dzem, ale żadnym politykiem. O- 
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cenił też trafnie i scharakteryzo- 
wał rozum polityczny kanclerza 
Ossolińskiego, którego Górka 
zbytnio apoteozuje; o  Ossoliń- 
skim trafnie powiedział Sienkie- 
wicz („Ogniem i mieczem“ 
rozdz. 62): „był to. genjalny teo- 
retyk, który nie umiał być gen- 
jalnym praktykiem — i wpadł w 
koło błędne bez wyjścia“. 


Kiedy zaś przyszło do zagad- 
nienia polsko ~- ukraińskiego, 
prof. Zakrzewski podkreślił, że 
Sienkiewicz sprawiedliwie roz- 
dziela światła i cienie między o- 
bie strony, a przeciw zarzutowi 
literatury jątrzacej i zaogniają- 
cej polsko-ruskie współżycie, zna 
lazł świetną obronę w nastęnu- 


jącem zakończeniu opisu  sztur- 
mów: 
„.„.Jakoteż mówiono, że gdy 


północ wybiłą w Zbarażu, na ca- 
łem polu, od okupu aż do tabo- 
ru, zerwały się z szumem jakoby 
niezmierne stada ptactwa. Słysza 
no jakieś rozpłakane głosy po- 
wietrzne, jakieś ogromne west- 
chnienia, od których włosy sta- 


wały na głowie — i jakieś jęki. 
Ci, co mieli ledz jeszcze w tej 
walce i których uszy otwartsze 


były na zaziemskie wołania, sły- 
szeli wyraźnie, jak dusze polskie, 
odłatując, wołały: „Przed oczy 
Twoje, Panie winy nasze skła- 
damy!“ — a zaś kozackie jęcza- 
ty: „Chryste, pomiłuj!* — bo ja- 
ko w bratobójczej wojnie poległe, 
nie mogły wprost do wiekuistej 
światłości ulecieć, ale przeznaczo 
ne im było lecieć gdzieś w dal 
ciemną i razem z wichrem krążyć 
nad padołem łez, i płakać, i ję- 
czeć po nocach, dopóki odpusz- 
czenia wspólnych win, i zapo- 
mnienia, i zgody u nóg Chrystu- 
sowych nie wyżebrzą!... 


Ale wówczas zatwardziły się 
jeszcze bardziej serca ludzkie, i 
żaden anioł zgody nie przelaty- 
wai nad pobojowiskiem''. 
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slomęcie pomnika Bogusławskiego 
nastąpi prawdopodobnie już na je- 
sieni, (b) 


Muzyka 


— Międzynarodowy Festival Mu- 
zyki Współczesnej. Odbędzie się on 
we Florencji i będzie dn. 2 kwiet- 
nia inangurowany koncertem repre- 
zentacyjnym muzyki włoskiej. Mię- 
dzynarodowe jury opracowało ostat- 
nio program festivalu. W programie 
sq dzieła Ravela, Honeggera, Bar- 
toka, Berga, Markowiecza i Ńchet- 
schera. 

— Jubüeusz Warszawskiego T-wa 
Muzycznego. W marcu b. r. obcho- 
dzone będzie 60-lecie istnienia War- 
szawskiego Towarzystwa Muzyczne- 
go, 50-lecie prowadzonej przez To- 
warzystwo Wyższej Szkoły im. Cho- 
pina, oraz Tb-lecie * wystawienia 
„Halki“ Moniuszki w Warszawie. 

(b) 

— Rodziński dyrygentem w Cle- 
veland. Artur Rodziński objął w bic- 
żącym sezonie kierownictwo koncer- 
tów symfonicznych w Cleveland (0- 
kio). Jest to jedna z największych 
orkiestr Stanów Zjednoczonych i ob- 
jęcie jej kierownictwa jest wielkim 
sukcesem  Rodzińskiego. Rodziński 
był poprzednio dyrygentem w Los 
Angeles. Sezon otworzył Rodziński 
koncertem muzyki polskiej, na któ- 
rym wykonano symfonję Szymanow- 
skićgo. Partję solową grał Seweryn 
Einsenberger. (b) 

=- Trafna inicjatywa wiieńska. W 
Wilnie zorganizowano popularne 
„Słtudjum Muzyczne”, na którem od- 
bywają się przeznaczone dla szero- 
kiej publiczności wykłady z historji 
muzyki, ilustrowane  pierwszorzęd- 
nym doborem płyt gramofonowych. 
Wykłady mają wielkie powodzenie. 
Zapoznawaniem się z historją mu- 
zyki są poranki niedzielne w Vilhar- 
monji, o programie prawie w całości 
powtarzającym się co roku i opar- 
tym na rzeczach bardzo ogranych. 

(b) 

—- Festival muzyczny w Salzburgu 
w r. 1934. Tegoroczny festival mu- 
zyezny w Salzburgu zainaugurowa- 
ny będzie operą Beethovena „Pide- 
lio“ pod dyrekcją Ryszarda Straus- 
sa. Dalej program festivalu przewi- 
duje: „Cosi Fan Tatte* (dyrygent 
C. Kraus), „Dom Giovanni“ w nowej 
inscenizacji (dyr. Bruno Walter), 
R. Wagnera „Tristan i Isolda“ i We- 
bera „Oberon“ (dyr. R. Walter). 

Z okazji 70-ej rocznicy urodzin 
Ryszarda Straussa przewidziany jest 
cykl oper straussowskich: „Elektra“, 
„Kobieta bez cienia”, „Helena E- 
gipska*, „Kawaler z Różą“ (dyr. 
Clemens Krauss). Max Reinhardt 
wystawi na wolnem powietrzu „Fau- 
sta" Goethego i „Jedermann'a* Hof- 
mannstahla. IKoncertami symfonioz- 
nemi dyrygować będą: sir F. Bee- 
cham, W. Furtwaengler, V. Gui, C. 
Krauss, W. Mengelberg, R. Strauss, 
A. Toscanini, B. Walter. Oprócz te- 
go przewidzianych jest 5 koncertów 
muzyki kościelnej pod dyrekeją J. 
Messner'a i koncert Serenad Mo- 
zarta pod dyrekcją B. Paungartnera. 

— Nowe kompozycje ks. Perosie- 
go. Mgr. Wawrzyniec Perosi ukoń- 
czył przygotowywaną uroczystą mszę 
św., która będzie wykonana po raz 
pierwszy w Bazylice Św. Piotra pod- 
czas kanonizacji fundatora Zgroma- 
dzenia Salezjanów Bł. Jana Bosco. 
Jak wiadomo, mgr. Wawrzynice Pe- 
rosi rozpoczął swą nową kompozycję 
na życzenie Ojca Świętego, wyrażo- 
ne w liście sekretarza osobistego 
Piusa XI, mgra Venini'ego do mgra 
Perast'ego. Pius XI przygotował na- 
wet tytuł nowej mszy, „Msza Roku 
Jubileuszowego Odkupienia“. Mgr. 
Perosi, który jest dyrektorem kape- 
li papieskiej, skomponował nową 
mszę św. w okresie od połowy grud- 
nia 1938 r. do końca stycznia 19:34 
roku, przygotowując jednocześnie no- 
we „Te Deum‘, którego wykonanie 


| oznaczono na 1 kwietnia b r. a. 
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Polski Słownik Biograficzny 
Prace nad 18.050 życiorysów 


Pisaliśmy w swoim czasie o 
inicjatywie Polskiej Akademii 
Umiejętności, która postanowiła 


ułożyć polski słownik biograficz- 
ny. Biografje wybitnych Polaków 
są rozrzucone po różnych ency- 


klopedjach, albo też znajdują się 
w specjalnych wydawnictwach. 
Nie posiadamy dotychczas, na 


wzór wielkich narodów, pomniko- 
wego wydawnictwa, upamiętnia- 
jącego życie wszystkich zaslużo- 
nych rodaków. 


Przygotowanie takiego słowni- 
ka wymaga olbrzymiej pracy. Już 
sama pierwsza jej część, wybrva- 
nie i ułożenie wedlug alfabetu 
samych nazwisk jest ni”lada tru- 
dem i trudną kwestją, Pracami 


iny swego 


kwalifikują się do umieszczenia 
w slownikach innych narodów, 
będą omawiane w Polskim Słow- 
niku Biograficznym tylko ze stro- 
uczestnictwa. w spra- 
wach narodu i Państwa Polskit- 
go. 

Wymienione zasady wydawni- 
ctwa pozwalają zorjentować się 
w szerokim zakresie Słownika Bio 
graficznego. i 

W ten sposób Słownik stanie 
się świadectwem polskiego wy- 
siłku narodowego we wszystkich 
dziedzinach życia. Na jego kar- 
tach znajdą się nazwiska wszyst- 
kich Polaków, gdziekolwiek i kie 
dykclwiek pracowali, wzbogaca- 
jąc naszą kulturę, czy podnosząc 


kieruje Komitet Redakcyjny pcllPotęgę państwa. 


przewodnictwem prof. Konopczyń 
skiego, Komisja Wydawnicza, 
oraz Rada Słownikowa. Pozatem 
istnieją miejscowe, regjonalne ko 
mitety redakcyjne. 
Zasady wydawnictwa 


Slownik Biograficzny będzie 
wychodzić w tomach po 640 stron, 
w dwóch szpaltach. Ilustracyj 
nie będzie. Życiorysy będą bardzo 
zwięzłe ze wskazaniem, gdzie moż 


Rada | na znaleźć informacje wyczerpu= 


Słownikowa na jesieni 1931 r. u-|J4c8. — jeżeli, naturalnie, takie 


jęła w następujące formuły: 

1. Polski Słownik Biograficzny 
zawierać ma zwięzłe artykuly in- 
formacyjne bez tendencji poli- 
tycznej, ani moralizatorskiej, u- 
względniać ma równomiernie 
wszystkie czasy, dzielnice i dzie- 
dziny, t. zn. podawać życiorysy o- 
sób, które odegrały rolę w życiu 
politycznem, społecznem i kultu- 
ralnem narodu polskiego, oraz 
najważniejsze wskazówki bibljo- 
graficzne, ikonograficzne i źró- 
dła, 

2. W Słowniku będa tylko ar- 
tykuły o osobach nieżyjących bez 
żadnych ograniczeń co do czasu. 

3. W Polskim Słowniku Biogra- 
ficznym znajdą miejsce: 

a) Osoby czynne w polskiem 
życiu państwowem i narodowem 
w każdoczesnych Państwa Pol- 
skiego granicach. 

b) Osoby czynne w życiu poli- 
tycznem, społecznem i kultural- 
nem Polski na ziemiach utraco- 
nych i na obczyźnie, 

c) Polacy czynni w środowi- 
skach obcych, o ile nie ulegli 
całkowicie wynarodowieniu. 

Osoby, które ze względu na 
swoje pochodzenie i działalność 


Podróżuj 
samoiotem 


są. Każdy tom będzie zawierał 
nazwiska, ułożone w porządku 
alfabetycznym od „a“ do „z“, Do- 
piero po wydaniu wszystkich ma- 
terjałów, zostaną wydane imdeksy 
do wszystkich tomów, które ue 
łatwią posługiwanie się Słowni= 
kiem. 

Obecne prace Komitetu Redak- 
cyjnego i oddziałów regjonalnych 
polegają na zbieraniu materja- 
łów i opracowywaniu kartotek, 

Kartoteka rzeczowa  (specjal- 
na) ułożona jest według katego- 


ryj (zawody, zakres działania 
it. p.), — kartoteka alfabetyczna 
(ogólna) — ściśle według abeca- 


dła. Pierwsza, rzecz jasna, zawie- 
ra więcej kartek, bo jedno nazwi- 
sko może znaleźć się w kilku 
grupach, nie brak też nazwisk 
trzecio — i czwartorzędnych, któ- 
re prawdopodobnie, przy osta- 
tecznem kwalifikowaniu do Słow- 
nika nie trafią. 

Kartoteka rzeczowa  przedroz- 
biorowa objęła kartek 28.699. 
Przedrozbiorowa alfabetyczna — 
około 15.000 kartek, Porozbioro- 
wa rzeczowa — około 33.000 kar- 
tek, — alfabetyczna — 13.100. 

Oczywiście, jest to drobna czą- 
steczka całej pracy. Ledwie po- 
czątek. Po wybraniu nazwisk na- 
stąpi ich mozolna selekcja, a na- 
stępnie dopiero życiorysy zostaną 
powierzone do opracowania spe- 
cjalistom. Ogrom wysiłku, zamie- 
rzonego chyba na dziesiątek lat. 
Ukazanie się pierwszego tomu 
Słownika będzie uroczystym 
dniem w naszem życiu kultural- 
nem. 


=> ABC Nr. 37 


Zabudowanie terenów na Bielanach 


W Warszawie wiele jest jeszcze 
do zrobienia, aby wygląd miasta u- 
podobnii się do miast zachodnio-eu- 
ropejskich. Skromne ramy budżetu 
inwestycyjnego nie pozwalają, oczy- 
wiście, na wykonanie wszystkich 
tych prac, które są niezbędne. Z ro- 
ku na rok kurczą się wydatki na 
ten cel, a rola Zarządu Miejskiego 
ogranicza się raczej do utrzymania 
sianu posiądania. 

Dlatego wszelka inicjatywa pry- 
watna ' jest w tym kierunku wielce 
wskazana. Związek Stowarzyszeń i 
Przyjaciół Wielkiej Warszawy opra- 
cował obszerny program robót pu- 


TEATRY 


WIELKI: Dziś opera Rossiniego 
„Cyrulik sewilski', jutro opera Bi- 
zcta „Carmen“, w piatek opera O- 
ffenbacha „Orfeusz w piekle“. 
„NARODOWY: Dziś i jutro kome- 
dja Musseta „Nie igra się z miłoś- 
cia“ z Malicka i Węgierką. W środę 
premjera „Mlarji Stuart“, 


medja Perzyńskiego „Aszantka” z 
Eichlerówną. Ćrshowskm 1 justja- 
nem. W piatek teatr nieczynny, w 


blieznych ną terenie stolicy, który- 
by choć w części zaspokoił bolącz- 
ki poszeżególuych dzielnie. Program 
tem obliczony jest na lat 5 i obej- 
muje zarówno roboty ziemne i bru- 
karskie, jak i budowę targowisk, hal, 
dotyczy przeprowadzenia oświetlenia 
ulic, zakładania parków i zieleńców. 

W latach 1985/36 oraz 1936/37 
program przewiduje uporządkowanie 
targowiska na pl. Kercelego, przez 
wybudowanie hal krytych. Na Wy- 
brzeżu Kościuszkowskiem mają być 
nrządzone zieleńce oraz wykończony 
park Traugutta. Próez tego przewi- 
duje się urządzenie zieleńców na pl. 
Broni na Żoliborzu oraz zadrzewie- 
nie ulic o niewicłkien: nasileniu ru- 
chu. Jezdnie i chodniki uporządko” 
' wane będą na ulicach Stawki, Nis- 
kiej, Miłej, Gęsiej, Pawiej, na Na- 
'lewkach i na Dzikiej. 

W roku 1937/38 wybuduje się ha- 
le w pobliżu Rzeźni Miejskiej na 
, Solcu, urządzi bulwar nad Wisłą 


! 


t! wprost Zamku i uporządkuje jezd- 
TRRTR POLSKI: Dzis | jstró koa gk | 


nie i chodniki na ul. Smoczej, Pary- 
sowskiej, Lubecekiego, Muranowskiej 
„i Bonifraterskiej. W roku 1938/39 


sobctę premjera „Kkupca weneckiego“ | wybuduje się hale w okolicy ul. Ry- 


Szekspira. 


TEATR NOWY: Dziś i jutro A.! 


Grzymały - Siedleckiego „LUzwarty do 
brydża“ z Jezierską, Różyckim, Zn- 
czem i Ziembińskim. W sobotę pre- 
mjera komedji Maszyńskiego „Tak a 
nie inaczej”, 


TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- | Wisłą urządzi się 


medja Devala „Towariszcz* z Ówi- 
klińską, Janecką. Leszczyńskim 


ra sztuki Tepy „Iwar Kreuger“. 
TEATR MAŁY: Dziś i jutro ko- 
medja Kiedrzyńskiego „Ten i tamten” 
z Gorczynską, Warneckim, Kondra- 
tem, Samhorskim i Zelwerowiczem. 
Dziś abonament 3-0. 
NOWA KOMEDIA: 
somedja _ Słonimskiego 
z Jaraczen: i Modzelewską. 
ATENEUM: Dziś i jutro ostatnie 
przedstawienia sztuki S. Treadwella 
„„Maszyna* z Kuncewiczówną w re- 
żyserji Schillera. W próbach sztuka 


S. Śzereszewskiego „Szczury wę- 
drowne*. À 
KAMERALNY: Dziś í jutro 


„Hamlet” Szekspira w reżyserji Ben- 


dy. 

"REDUTA: Dziś i jutro komedja 
Łopalewskiego „Prezes  Aureleia* 
(„Zwoprosam') w  reżyserji Dule- 
bianli, 

8 m. 30 (ul. Mokotowska): Dziś 
i jutro operetka „Miłość i złoto“ z 
Makowską, Korabianką i Warzkowi- 
czem, W próbach operetka Millera 
„Szarotka. ; 
WIELKA OPERETKA (Karowa): | 
Dziś i jutro operetka „Bal w Savoyu” | 
z Kulczycką, Halamą, Orudzińską, | 
Ruszkowskim i żahczyńskim. W próei 


bach operetka  Benatzkyego „Podl 
białym kon:em . 5 

CYRK STANIEWSKICH: Dzis il 
codziennie — wielkie widowisko 


„Cyrk pod wodą” przy udziale 250 


osób. 
WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: IV Salon Zimowy, 

ZACHĘTA: Do jutra wystawa 
ś. p. Wincentego Drabika oraz wy- 
stawy Marji Bloombergh, Z, Albi- 
nowskiej, Minkiewiczowej į R. Ze- 
rycha. W sobotę otwarcie nowych 
wystaw, m. in. „Najpiękniejszy por- 
tret kobiecy“. ; 

MUZEUM NARODOWE (Al. 3-go 
Maja): Wystawa pamiątek po Steta- 
nie Batorym i lanie Sobieskim, 

KAMIENICA BARYCZKOÓW: Zhbio- 
ry malarstwa polskiego XIX i XX 
wieku oraz wystawa kopij arcydzieł 
malarstwa. 

DOM SZTUKI (N. Świat 27): Wy- 
stawa dzieł Sztuki Juljusza Kossaka. 

MUZEUM  ARCHEOLUUGICZNE 
im, Erazma Majewskiego (Pałac 
Stasz.ca) otwarte w środy, piątki i 
niedziele od g. 10—14, 


KONCERTY 


FILHARMONJA: W piątek wielki 
koncert symfoniczny pod dyrekcją 
George Goergescu. Solistka: Wanda 
Piasecka (fortepian), W programie: 
„Życie bohatera" Straussa, koncert 
fortepianowy A-Dur Mozarta, kon- 
cert fortepianowy «c-moll Chopina i 
„Uczeń czarnoksiężnika“ Dukasa. 


KINA 


ADRIA: „Tunel“. 

AMUR: „Roma Express” 
polski, 

APOLLO: 
Horn", 

AS: „Tajemnica ogrodu zoologicz- 
nego“ i „Mawas“, 

ANTINEA: „Ostatnia 
film polski. 

BAJKA; „Biały upiór“ i rewja. 

ATLANTIC: „Papryka“. 

CAPITOL: 
„Narzeczona z Wicdnia“, 


„Prokurator 


carowa”, 


l 
CASINO: „Parada rezerwistów“. 


COLOSSEUM: „Ordynans* i te- 

wia. 

*GoLOSSEUM (Mała sala): „Wiel- 

ki myśliwiec" i „Him i Goim*. 
CORSO: „Szalona noc“ i rewja. 
CRISIAL: „Ken Maynard”, 2) „Lu 

dzie nap.ętnowani”, 
EUROPA: „Piękny jest świat”. 
ERA: „Pocałunek przed lustrem". 
FAMA: „Sprawa Dreifusa“, 
FILHARMONJA: „Niewidzialny 

człowiek”. 


1) 


Kurnakowiczem. We wtorek premije- | Spraw Rogalacji i Zabudowy Mia- 


!sta przyjęła na ostatniem posiedze- 


Dziś i jutro ' 
„Rodzina” | 


L e- e nn NN 


i film j Rivierze“, 


Alicja | « 
I cy“ 


ste Christo“, d 

| PETIT TRIANON: „Miłość w au- 
| cie“ i „6 godzin życia”. 

„Jarmark miłości“ i 


baki, urządzi zieleńce ua Marjen- 
sztadzie i uporządkuje chodniki i 
jezdnie w dziolnicy staromiejskiej. 

| W roku 1989/40 uporządkuje sie 
jezdnie i chodniki na Powiślu, a nad 
bulwary. 

* 
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Komisja Zarządu Miejskiego do 


WOR 


A 
z 


IE 


„(DIAZ trzędiA? 


PY OR OOP OOOO ARR PARARARANARNANE 


EFrzed kratkami 


MASZ LOSU 


Kipa chwile! - 


niu dwa plany zabudowania tercnów 
na Bielanach, 
zmianę w 


Plany te stanowia 
prawomocnych planach 
zabudowania. spowodowaną przezna- 
czeniem tych terenów pod zabudo- 
wę domami o małych mieszkaniach, 
którą to akeję podejmuje na wiosnę 
Bank Gospodarstwa Krajowego. 


Jeden płan dotyezy terenu, otoczo- 
ucgo Al. Zjednoczenia, Żeromskiego, 
Podczaszyńskiego i Reymonta. 


teronu przewidziany jest zieleniec o 
powierzchni około 1 ha. który sħı- 
żyć będzie jako miejsce zabaw dla 
dzieci. 


Drugi plan dotyczy terenu, otoczo- 
nego Al. Konstytucji, ul. Szreglera, 
Przybyszewskiego 1 Żeromskiego. 
Teren ton, pierwotnie przeznaczony 
na cele użyteczności publicznej, ma 
być również użyty dla celów budo- 
wlano-mieszkaniowych. Zahudowanie 
wzdłuż głównych wymienionych ar- 
teryj przewidziane jest lużne lub 
grupowe o 3 kondygnacjach, z wy- 
jątkiem 'ul. Żeromskiego, gdzie za- 
budowanie ma być zwarte o 4 kon- 
dygnacjach. W obrębie tego bloku, 
obejmującego łącznie około 7 i pół 
ha. zaprojektowano dwie ulice o za» 
budowaniu luźnem lub grupowem i 
2 kondygnacjach. 


| 


RY 


NOWY SWIAT 68 


ODDZIAŁY W CAŁEJ WARSZAWIE 


Chińczyk Fueme=li 


Ani słowa nie rozumiał p. Fuem- 
Li, gdy go zatrzymał na ulicy poli- 
cjanl i począł dopytywać się o po- 
zwolenie na pobyt. Pokazał s%ój 
paszport zagraniczny, uprzejnie 0- 
tworzył czarny kuferek, demonstro- 
jąc wachlarzyki z pergaminu, skh- 
danc lampiony papierowe i pudcłecz- 
ka z laki, zaprezentował nawet ot- 
let wizytowy z adresem, ale na tem 
koniec, Pytanie o kartę pobytu za- 
spokajał tylko bezradnem rozkłada- 
niem rak, kręceniem głową, whińskie- 
mi uśniechami į uprzejmem: 

— Ne panimajasa.. ne panima- 
jasa... 


TUNTEE E AO CJ 


GLORJA: „Na tropie złoczyńcy”. 

HOLLYWOOD: „Przyjaciele 
kochankowie* oraz rewja. 

HELIOS: „Grzech jednej nocy" 

ITALJA: „Baby“ i rewja. 

KOMETA: „Świat bez mężczyzn". 

KINO PARAFII ŚW. ANDRZEJA: 
„Przygody Tonny Sawera“ i dodatki. 

KINO X: „Każdemu wolna ko- 
chać'. 

LOS: „Charlie ratuje Europę”, 2) 
„Pożegnanie z grzechem”. > 

LUX: „Boska kobieta“ film polski. 

MEWA: „Wiktoria, królowa szyb- 
kości” i „Raj podlotków”, 

MAJESTIC: „Za dwa pocałunki*. 

MASKA: „Doktór Moreau”, „Kult 
ciała”. 

MIEJSKIE: (dla młodzieży) „Ser- 
ce włóczęgi": 

MIEJSKIE: „Platynowa blondyn- 
ka“, 

MARS: „Czemp* i „Jedna noc na 


= 
oz 


NOWA TOMBOLA: „Odmęt uli- 
i „Liljanka chce się rozwieść". 
NOWY SPLENDID: „Powrót do 
natury” i „Kajdany życia”. 
PAN: „Zdobywcy“ I „Hrabia Mon- 


Z O ZZ ZZO OOOO, EOT Na 


PRAGA: „(rorzka herbata genera- 
łą Fa Jen“ į rewja. m; 

ROXY: „Ludzie za kratami" i „Je- 
go exscelencja subjekt”. ; 
|| RAJ: „Stalowa dioù“ i film polski. 


RIVIERA: „Donovan* i „Jego 
ekscelencja subjekt*.. . A 
STYLOWY: , katarzyna Wielka A 
STAROMIEJŚKIE: „Pat i Pata- 


chon* jako strzelcy i film polski. 
SOKÓŁ: „Dziwciągi” i „12 krze- 

sel“, 

' TON: „Pieśń nad pieśniami". i 
UCIECHA: „Jaką mnie pragniesz”, 
UNJA: „To-To“ i rewja. 


Nie rozumiał też weaie, gdy no- 
liejant, spisawszy protokvł, zażądał, 
aby p. Fuen-Li położył swoje cyfer- 
ki. Pół godziny męczył się przedste:- 
wiciel władzy, pokazując kolejno pió- 
ro, papier, nazwisko p. Fuen-li na 
bilecie wizytowym, ręke p. Tuen-Li 
i wreszcia samego jej wlasciciela. 
Wreszcie Chińczyk posmutuiał i na: 
malował na protokulę pędzelkiem coś 
w rodzaju żabki pod kwiatkiem. 

W Sądzie Starościiskin p. Fusi- 
Li nie rozumiał także ani słowa. Na 
wszystkie pytania sędziego. lormu- 
łowane w czterech językach cutopej- 
skich i jeduym wschodnim, kręcił | 
głową z niczamąconą uprzej:ością | 
rozkładał ręce. 

Wreszcie sędzia skazał go na 30 
złotych kary i zapowiedział, że jośli 
p. Fuen-Li w przeciagu trzech dni 
nie otrzyma pozwolenia władz na 
stały pobyt, będzie musiał wyjechać, 
gdyż jego wiza upoważnia go tylko 
do przejazdu przez Polskę, bez pra- 
wa zatrzymywania się. Sekrerarz 
spisał wyrok i znowu podsunął p. 
Tuen-Li do podpisania. Wtedy stał 
się cud, Chińczyk nagle zrozumiał 
wszystko, jakby doznat objawienia. 


— Kapitana! — zawołał, składa- | 


jąc ręce — tiricati załotosa * Moja 
biedna kitajce, kapitana, pożalejes 
kitajec! Piati zołotasa! 

Sędzia ulitował się had biednym 
kitajeem i zmniejszył karę do piet- 
nastu złotych. 

— Dużo bolesza, kapitana — jê- 
czał p. Fuen-Li — moja biedna kt- 
tajee. Pożaleje, kapitana. Desati zo- 
łotasa! 

Jednak od 15 złotych sędzia nie 
odstąpił i p. Fuen-Li z bólem serca 
musiał wybulić tę karę, Na poźzgua- 
nie spytał: 

— Bakoliko gawari kapitana? Tiri 
dień? 

— Tak, trzy dni. Z Komisarjatu 
Rządu pozwolenie na pobyt. 

— Acharasza, kapitana. Moja pi 
szi-piszi bumaga. 

Zamotował adres | Komisarjatu 
Rządu (kwiatek, rybka, kanarek w 
klatee i dwa motylki), ukłonił się u- 
przejmie | uśmiechaięty opuścił salę 


sgduwą. Very. 


ZYCIE STOLICY 


Piecioletni plan zabudowy stolicy P> 


Na 
obszarze około 24 ha, zaprojektowa- 
no wzdłuż głównych wymienionych 
arteryj zabudowanie zwarte o 4 
kondygnacjach, a przy pozostałych 
ulicach w obrębic omawianego obsza- 
ru, zabudowanie luźne lub grupowe 
o 2 kondygnacjach. W centrum tego 


\ 


Kiedy 


W ubiegłą sobotę Zarząd Miasta 


przesłał uzupełnimy poprawkami 
Rady Miejskiej budzet stolicy na r. 
1934/35 do Ministerstwa Spraw 


Wewnętrznych, jako władzy nadzor- 
czej. Zdaje się nie ulegać wątpliwo- 
ści, że Ministerstwo nie zaakceptuje 
bkudżetu w jego obecnem brzmieniu, 
jest on bowiem nierealny w pełnem 
tego słowa znaczeniu. Przyjęcie go 
pociągnęłoby za sobą nieobliczalne 
dla samorządu stołecznego skutki. 

Ponieważ, z drugiej strony, mało 
jest nadziei, aby obecne władze 
miejskie mogły przedstawić drugi 
budżet, możliwy do realizacji, liczy” 
się należy z tem, że kwestja budżetu 
spowoduje ostatecznie poważniejsze 
przesunięcia personalne na kierowni- 
czych stanowiskach. 

Według obicgających pogłosek, 
przewidziany na komisarycznego pre- 
zydenta m. Warszawy (w odróżnie- 
niu od komisarza rządu m, st. War- 
szawy), obecny wojewoda biatoztoc- 
ki, p. Marjan Zyndram-Kościekow- 
ski,. przybyć ma.do Warszawy ok. 
20 lutego, urzędowanie jednak objął- 
by dopiero w pierwszych "dniach 
marea b. r. 


W roku bieżącym, jak o tem 
donosiliśmy, Challenge organizu- 
je Aeroklub * Rzeczypospolitej. 
Start samolotów turystycznych 
do tego gigantycznego lotu od- 
będzie się z nowego lotniska na 


. Okęciu. 


W związku z Challengem wy- 
budowana będzie pierwsza auto- 
strada, której długość wyniesie 
4 i pół kilometra. Wydziai tech- 
niezny Zarządu Miejskiego opra 
cował już szczegółowy projekt bu 
dowy autostrady, oraz wyznaczy! 
terminy wykonania poszczegól- 
nych robót. Autostrada musi być 
wykońezona już na l-go lipca 
r. b. Roboty prowadzone będą w 
o uznawanie nad y OT O o 


31.897 bezrebatnych 


w Warszawie 

Podług danych państwowych urzę 
dów pośrednictwa pracy Warszawa 
wykazuje 21.897 pozostających bez 
pracy, których liczba w omawianym 
okresie sprawozdawczym zwiększyła 
się o 179. Warszawą - okrąg zaś 
11.558, o 347 więcej, 


20 dorożek konnych 


z licznikami 

Obecnie kursuje w Warszawie 
już 20 dorożek konnych zaopa- 
trzonych w liczniki. W najbliż- 
szym czasie nastąpić ma znaczne 
powiększenie ich liczby spowodo- 
wane tem, że pasażerowie chęt- 
niej korzystają z tych dorożek. 
Opłaty wynoszą w nich za pierw 
szy km. 60 gr., a za następne po 
30 gr. 


Przeciwko należeniu 


do Ubezpieczałni 
Związki zawodowe pracowników 
miejskich złożyły w Ministerstwie 
Spraw Wewnętrznych memorjał w 


Sprawie ząmierzonego przez samorząd 
stołeczny zgyłoszema pracowników do 
nowych  Ubezpieczalni _ Społecznyca. 
Związki występują przeciwko zapisa- 
niu ich do Zakładu Ubezpieczeń Eme- 
rytalnych i domagają się utrzymania 
dotychczasowej miejskiej emerytury. 


w Warszawie, centrała Nowy Świat 19, Oddziały: 
Chłodna 20, Nowy Świat 53, Praga - Wileńska 11. 
Losy I kiasy już sprzedajemy w cenie 
40.—. Ciągnienie już 16 lutego. 
UWAGA: Zwracamy specjalną uwagę na wygodną i terminową obsługe 
P. T. Graczy zamiejscowych. Konto P. K. O. Nr. 7192. 
U NAS STALE PADAJĄ 
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DUZE WYGRANE 


zaidą 


ZMIANY na Ratuszu 


Dowiadujemy się, że komisarycz- 
ny prozydent m. st. Warszawy bẹ- 
dzie miał 8 lub 5 zastępców. Poza- 
tem powołana będzie rada przybocz- 
na, złożona z 10 lub 12 członków. 
Nominacji zarówno zastępców pre- 
zydcnta komisarycznego, jak i czion- 
ków rady przybocznej dokona p. 
Minister Spraw Wewnętrznych. 0- 
stateczne decyzje w tych sprawach 
jeszcze nie zapadły. 


Utrzymują, że nominacji prezy- 
denta komisarycznego spodziewać się 
należy przed końcem b. r. a obję- 
cia przezeń urzędowania około 1 
marea. Nominację tę poprzedzić ma 
odrzucenie przez władze nadzorcze 
budżotu m. st. Warszawy na rok 
1934/35. 


W najbliższych już dmiarh spo- 
dziewany jest wyjnzd prezydenta 
miasta, inż.-Z. Słomińskiego, po:sied- 
mióletniej kadencji na odpoczynek. 
Prezydent Słomiński ma zdać urzę- 
dowanie  wiceprezydentowi, Tad. 
Szpotańskiemu, który będzie pełał 
te obowiązki aż: da” przekazania 
władzy  komisarycznamw sprazvden- 
towi. 


W trzy miesiące 
Wybudowana będzie autostrada 


szybkim tempie i -potrwają zale-| 
dwie 3 miesiace: kwiecień. maj il 


czerwiec. 
Krędyty na budowę autostrady 


wprowadzono da budżetu nadzwy 


czajnego miasta na rok bieżący, 
w wysokości 85.00 zł Sumę tę 
uzyska Zarząd Miejski ż dotacji 
Funduszu Pracy. 

Autostrada weźmie początek 
na ulicy Raszyńskiej i biec bę- 
dzie przez pola „Agrilu” 
wego lotniska na Okęciu. Wyko- 
nanie tych prac pozwoli zatru- 
tUnić znaczną ilość bezrvobornyca. 
Autostrada będzie miała na- 
wierzchnię asfaltową, narazie o 


szerokości 6 metrów. Z jednej 
strony ulicy autostrady u'ożone 


będą chodniki leszowe, nuwiżrz- 
chnia ujęta bedzie w tak zwane 
opory z kostki kamiennej, szero: 
kości półtora metra, z każdej 3tro 
ny 


Ceny w Warszawie 

Na Środę, 7 b. m., obowiązują na- 
stępujące najwyższe ceny  podstu- 
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy 
— 83 gr., sitkowy i razowy — 24 
gr. za kg., bułki pszenne — 5 gr, 
jajka Świeże — 11 gr za sztukę 
mleko na miarę — 25 gr. za litr. 
słonina — 1 zł 90 gr., mięso uboju 
warszawskiego: wołowina — 1 zł. 50 
gT., wieprzowina — 1 zł. 60 gr., eie- 
lęcina — 1 zł. T5 gr, mięsa uboju 
zamiejscowego: wołowina — 1 zł. 30 
gr. cielęcina — 1 zł 50 gr. masło 
deserowe II gat, — 8 zt. 10 gr., o- 
sełkowe — 2 zł. 65 gr., wszystko za 
kg. w sprzedaży detalicznej. 


i 


2mm arli 


$. p. Marja z Kużelewskich Fisze 
rowa, obyw. ziem, w maj. Wielgie, 
z. Wieluńskiej; ś. p. Elżbieta Kiew- 
narska, wdowa, L 74, w Warszawie; 
ś. p. Leon Trzeciak, adwakat, l. 57, 
w Warszawie; ś. p. Michalina z Zan- 
dów Grimm, 1. 60, w Warszawie; 
Ś. p. Henryk Luft, urzednik, l. 56, 
w Otwocku; ś. p. Euzenjusz Kauetz- 
ler, w Warszawie; b. p. Tadeusz 
Fraumkin, 1. 40, w Wiedmu 


do no-; 
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Środa, dn. 7 łutego 


17.50 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
18.00 O szłucznem wytwarzaniu zim- 
na — K. Zakrzewski (Tr. z Krako- 
wa). 1820 Drobne utwory Griega 
(płyty). 19.25 Felj. lit.: Poeci-maia- 
rze — T. Makowiecki. 20.02 Kon. 
muz lekkiej — ork. P. R. i St. No- 


wita  (ten.) 21.00 Tr. z Brukseli 
I-szej części konc. międzynar. po- 
świąc. muz. belgijskiej: symforja 


Poeta i konc. fort. Boecka. 21.45 Od- 
czyt w j. esper. (Tr. z Krak.). 22.05 
Wieczór Mickiewiczowski (Tr. z Wil- 
na). 23.05 Muz. tan. (płyty). 24.09 
Koniec audycji. - 


Czwartek, dn. 8 lutego 


7.00 Pocz, aud, 12.05 Tańce lud. 
(płyty). 12.35 XIV Kone. szkolny z 
Filharm. warsz., pośw. Mozartowi i 
komp. polskim — ork. Filh. p. d. B. 
Wolfstala, I. Dubiska (skrz.), A. 
Michałowski (bas), T. Mayzner (sło- 
wo wstępne). 1540 Konc. zesp. sal. 
HK. Adamskiej - Grossmanowej. 16.40 
Udogodnienia w codziennej pracy 
kobiet — J. Huberowa. 16.55 Pieśni 
— St Argasifiska. 17.20 Recital fort. 
J. Kaleckiego (Tr. ze Lwowa). 17.59 
Kacik dla młodz. wiej. 18.00 Górny 
Śląsk a Gdyma (Tr. z Katowic). 
18.20 Słuchowisko „Koncert w Ko- 
ziebrodach*  Svgietyńskiego. 20.02 
Konec. symf. poświęcony pamięci Mie 
czyslawa Karłowicza (w 25 rocznicę 
śmierci) — ork. P. R. p. d T. Ma- 
zurkiewicza i E. Umińska (skrz) 
Koncert poprzedzi prelekcja A. Chy- 
bińskiego „Karłowicz jako kompozy* 
tor i taternik" (Mr. ze Lwowa). W 
progr.: rapsodja litewska, kons. 
skrzypc. „Stanisław i Anna Oświeci- 
mowie“. 21.30 Skrz. poczt. techn. 
21.45 Gwiazdy rewji i ekranu (pły- 
tv). 22.30 Odczyt w j. ang. 22.45 
Muz. tan. z danc. 
niec audycji. 


Piątek, dn. 9 lutego 


7.00 Pocz. aud. 12.05 Konc. popul 
ork. mandolinistów Poczt. Przysp. 
Wojsk. 1540 Muz. karnawałowa 
(płyty). 16.40 Przegląd wydawnictw. 
16.55 Konce. solistów: J. Woliński 
(ten. — tr. z Poznania), Z. Adam- 
ska (wiol.) « M. Rońska (m. sopr.). 
17.50 Skrz. leśna. 18.00 Legenda o 
Białym Domu w Zakopanem — T. 
Malicki. 1820 Konc. pol. muz. lud. 
— ork. Suchockiego i Dzierzżanow- 
skiego. 20.02 Pogad. muz. — St. Nie- 
wiadomski. 20.15 — XVIII Konc. 
symi. z Filh. warsz. — ork. Filh, J. 
Georgescu' i W. Piasecka (fort): 
„Życie bohatera“ R.—Straussa, „Ua 
czeń czarnoksieski* Ducnsa, recital 
fort. A-dur Mozarta, konc. fort. 
E-moll Chopina i drobne 
I fort. W przerwie (ok. 21.00) Naj- 
i nowszy obraz literatury francuskiej 
— R. Zrębowicz. 22.40 Muz. tan z 
kaw. Adria. 23.30 Koniec audycji. = 
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¿$ TO LOS z najstarszej i najszezę- 
śliwszej kolektury 

E. LICHTENSTEIN i §-ka 
Marszaikowska 146. 

Zamiejscowym wysvłamy odwrot- 

na pocztą. P. K. O. maT, 
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ETAIU W APTEAZCAWEZYCW JEŻA 
ina ALINA BREWDA 
| CHOROBY KOBIECE ; AMUSZERJA 
ł Miodowa I, tel. 255-55, s 4—7 w. 
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naitanie: ‘komplet 70. Ę 
Wytwórnia. Wspólna w bramie. 
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) TAPCZAN higieniczne, 4 


cerskie od zlo 
55 komplet materacem, fotele klubowe 
Warunki dogodne. Chmielna 6 

felefon 655-28. . 
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biśsjeniczne, 
nowoczesne 


SZKOŁA TARCÓW ©". 


Sobiszew+ BCE 
skiego KRAK. PRZEDMIES- 
LE 1 1 piętro, front wyucza szybko 
i dokładnie ostatnich nowości. 
Llou sezonu Te EEH 
Elou taniec „YALSE-BLUES a 
IW każda niedzielę od gedz. $ do 1 
, wiecz. LEKCIE WLVRAWNE. Sekre 
;tarjat szkoły przyjmuje zapisy na 
komplety zb:crowe, akademickie 1 
lekcje cddzielne cedziennie od godz. 
1 r. da 8 wiecz. UWAGA! Dia pp: 
Urzedników (czek) i Akademików 
(czek) specja!ne ustopstwa. 
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1) ZĘBY białe od pięciu, usunie- 
ŚŚ 


cie ad tẹ złotych. 
Rentgen. Diatermia. Flektroleczenie 
zępów  sperielnie dia nerwowych 


Bielańska 15/17- 


Str. 7 == 


Adria. 28.80 Ko- 


urwory = 
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Po umowie z Niemcami 


Mowa pos. Stanisława Strońskiego (KI. Nar.) w Sejmie 6.ll.34. 


Mam zamiar przyjrzeć się na-|ła ona zawarta? 


szej polityce zagranicznej głów- 
nie od strony tego zdarzenia, któ 
re dziś stoi w samem jej środku, 
a mianowicie, stosunków polsko ~ 
niemieckich, tak, jak one po roz- 
mowie Hitler - Wysocki z 2 ma- 
ja ub. r. i Hitler - Lipski z 16 li- 
stopada ub. r., znalazły obecnie 
swój wyraz w umowie z 25 stycz- 
nia r. b. 


Treść prawna umowy 

Nie waham się powiedzieć na 
wstępie, że w samej treści praw- 
nej umowy z dnia 26 stycznia nie 
widzimy ani żadnych  widocz- 
nych, ani nawet żadnych ukry- 
tych prawnych niebezpieczeństw. 

Jeżeli czasem się mówi, iż 
wzmianka w tej umowie o pod- 
daniu spornych spraw  postępo- 


waniu pojednawczemu lub roz- 
jemczemu mogłaby obejmować 
także sprawy granic, to muszę 


powiedzieć, że nic do takiego 
twierdzenia nia uprawnia. na- 
przód dlatego, że nie jest to spra- 
wą sporną, a następnie dlatego, 
że postępowanie pojednawcze i 
rozjemcze było przewidziane tyl- 
ko dla takich spraw, dla których 
nadal jest utrzymane. 

Jeżeli ktoś mówi, że zawarcie 
tej umowy na 10 lat miałoby o- 
znaczać, że po 10 latach hulaj- 
dusza, to trzeba na to odpowie- 
dzieć, że po 10 latach będzie stan 
rzeczy taki sam, jaki był w chwi- 
li zawarcia umowy, bo żadna z 
umów dotychczasowych į żadne 
z zobowiązań, czy to traktatu 
Wersalskiego, czy Traktatu Lo- 
karneńskiego, czy Paktu Kellog- 
ga nie zostają tą umową prze- 
kreślone, przeciwnie są tą umo- 
wą — potwierdzone. 

Ażeby zaś najdokładniej po- 
wiedieć, dlaczego w tej umowie 
nie widzimy żadnych niebezpie 
ozefistw prawnych, -to powiem, że 
popróstu dlatego, że w niej nie 
nowego pod względem prawnym 
niema, lecz stoi ona w całości na 
gruncie prawnym takim, jak umo 
ma. Lokarneńska i pakt Kellogga. 
_s==Treść polityczna 

Po drugie, co do treści poli- 
tycznej tej umowy  jaknajdalsi 
jesteśmy -od niedoceniania jej 
znaczeria. Bądźcobądź w umowie 
tej kancłerz Hitler powiada, że 
przez 10 lat nie będzie się ucie- 
kał do siły, załatwiając sprawy 
z Poiską w drodze bezpośrednich 
rokowań. Otóż, wcale nie zamy- 
kamy na to oczu, że kanclerz Hit. 
ler w okresie zawierania tej u- 
mowy nigdy nie oświadczył, że 
Niemcy wyrzekaja się znanych 
dotychczasowych swoich rosz- 
czeń, przeciwnie, określił jako 
kość niezgody pomiędzy Niemca- 
mi a Polską istnienie polskiego 
Pomorza. Oświadczał to kolejno 
wę wszystkich swoich wielkich 
mowach, dnia 17 maja r. ub. w 
tak zwanej pokojowej mowie, 
dnia 24 października r. ub. w 
Sportpalast po wyjściu z Gene- 
wy, w dwóch wywiadach z dzien- 
nikarzami angielskimi—p. Ward 
Pricem 19 października i p. 
Ferdinand di Brien 22 listopa la 
r. ub. Jednakowoż, jeśli kanclerz 
Hitler powiedział, że na 10 lat 
pragnie pokoju, ma to swoje zna- 
czenie, nietylko dlatego, że dość 
powszechne istnieje zdanie w 
świecie, iż kanclerz Hitler prze- 
kreśla, o ile możności, wszystko 
co było przed nim z zobowiązań 
Rzeszy Niemieckiej, a tego jed- 
nakowoż nie przekreśla, ale ma 
to znaczenie także i dlatego, że 
przecież o tej granicy niemiec- 
ko - polskiej słyszeliśmy przez ty 
le lat, jako o t. zw. blutende 
Grenze, t. j. granicy krwawiącej, 
a jeżeli dzisiaj Kanclerz Rzeszy 
powiada, że jednak ta granica 
może tak istnieć, powiedzmy, 
przez 10 łat, polityczne znacze- 
nie tego jest niewątpliwe. 

tarałem się zatem wskazać 
zarówno to, że się treści praw- 
nej tej umowy nie obawiamy, 
jak i to, że bardzo chętnie uzna- 
jemy wszystko, co w niej ma do- 
datnią dla nas treść. Aby jednak 
ocenić te umowę należycie, trze- 
ba, jak zawsze w działaniach po- 
litycznych, ządać sobie dwa py- 
tania: w jakich warunkach ona 
została zawarta i wśród jakich 


pojęć i haseł politycznych zosta- | 


i Redaktor odpowiedzialny: Józef 


Na te pytania 
chciałbym tutaj odpowiedzieć. 


Tło umowy 

W jakich warunkach? 

1) Kanclerz Hitler, który w 
znacznie większej mierze aniżeli 
polska strona dążył do tych u- 
mów, ponieważ jemu były one po- 
trzebne, włączył to w swoją po- 
litykę, idącą pod hasłem: Los 
von Versailles, tj. zerwania z 
Wersalem. I tu trzeba powie- 
dzieć, że od pierwszego swego 
zjawienia się w Reichstagu, w 
mowie z dnia 23 marca r. ub., we 
wszystkich mowach bez wyjątku, 
jako cel swojej polityki, określił 
oderwanie się od Traktatu Wer- 
salskiego. Ale my się nie bardzo 
nadajemy na współpracowników 
w tych dążeniach i, jeżeli ze stro- 
ny Niemiec sprawa jest tak poj- 

| mówans, to trzeba, żeby ze stro- 

ny Polski było z całą jasnością 
powiedziane, że my pokojowych 
stosunków z Niemcami żadną 
miarą nie pojmujemy, jako poli- 
tyki oderwania się od Traktatu 
Wersalskiego. A zatem zalecona 
jest, wobec tych rozbieżności, naj 
dalej idąca ostrożność. 

2) Drugi wzgląd, którym się 

kierował kanclerz Hitler, był ten, 
że 14 października ub. r. wyszedł 
on z Ligi Narodów, a wychodząc 
z Ligi Narodów tegoż dnia rzu- 
cił hasło zastąpienia Ligi Naro- 
dów bezpośredniemi rokowania- 
mi pomiędzy państwami. Ponie- 
waż jednak samo hasło było ni- 
czem, trzeba było wykazać, iż o- 
no może być wprowadzone w 
czyn i że można bez Ligi Naro- 
dów wchodzić w porozumienia z 
(państwami. I. dla przykładu,'kan- 
clerz Hitler wszedł w swoje u- 
mowy z Polską. To była część 
wielkiego jego zamierzenia oder- 
wania się, jak od Traktatu Wer- 
salskiego, taksamo od Ligi Naro- 
dów. Ponieważ jednak nasze sto- 
sunki z Ligą Narodów, jak wy- 
nika chociażby z wczorajszego o0- 
świadczenia p. ministra spraw 
zagranicznych, nie podążają ©d 
Genewy, tyłem do Genewy, że 
tak powiem. tak szybko, jak sto- 
sunki Niemiec, trzeba sobie po- 
wiedzieć, że i tutaj z wytyczną 
polityki niemieckiej nie spotka- 
my Się. 

3) A wreszcie trzeci wzgląd i 
bodaj najważniejszy. Kanclerz 
Hitler wyszedł 14 października 
ubiegłego roku z Konferencji Roz 
brojeniowej i powiedział, że bę- 
dzie szukał załatwienia spraw 
rozbrojeniowych, t. zn. uzbroje- 
nia Niemiec, na inn. drogach. I 
tutaj jest rzeczą ważną, ażeby 
sobie z tego zdać sprawę, że u- 

mowa polsko - niemiecka jest 
właściwie częścią szerszych za-j 
biegów dyplomatyczno - politycz- 
nych Niemiec. Wiadomo wszyst- 
kim Panom, że w nocie kanclerza 
Hitlera do Francji z 24 listopa- 
da, wręczonej ambasadorowi 
Francois - Poncet, oraz w uzupeł 
nieniu do niej, stwierdzono wy- 
rażnie ze strony Niemiec, że 
Niemcy ofiarowują układ o nieu- 
ciekaniu się do siły wszystkim 
swoim sąsiadom. Nasza umowa z 
Niemcami z 26 stycznia jest w 
ten sposób częścią większej ro- 
boty politycznej. I tej robocie ze 
strony Niemiec przyświeca cel 
bardzo widoczny, mianowicie, 
Niemcy mówią: skoro my mamy 
takie umowy, zapewniające pokój 
z naszymi sąsiadami, dlaczego 
nie dacie się nam troszkę uzbro- 
ić? Nie waham się tego celu po- 
lityki niemięckiej nazwać naj- 
ważniejszym. I tutaj dodałbym, 
że takie bezpieczeństwo, jakie 
wynika z umowy o nieuciekanie 
(się do siły, istnieje w umowie 
znacznie dokładniejszej, a mia- 
nowicie w pakcie reńskim między 
| Francją i Niemcami oraz między 
Belgją i Niemcami, zawartym w 
październiku 1925 r., gdzie nie- 
skończenie silniej to bezpieczeń- 
'stwo było nietylko obwieszczone, 
,ale także poręczone. A mimo to, 
mimo istnienia tego rodzaju u- 
mów, Francja w latach 1929 i 
1930 zbudowałą sobie niebywale 
silne umocnienia graniczne, a 
Belgja w r. ub., po objęciu wła- 
dzy przez kanclerza Hitlera, zro- 
biła największy oddawna wysiłek 


Matuszczykę 


700 milj. franków w swoim bu-| nie jasno 


dżecie tak samo na umocnienia | 
graniczne. Mam nadzieję, że tak- 
że i u nas istnienie umowy takiej 
jak z 26 stycznia r. b. nie prze- 


Możemy sobie mówić, że Niemcy 
mają to do siebie, że lubią budo- 
wać tak dalekie zamysły, marze- 
nia, rojenia, ale mamy także na 


szkodzi temu, ażeby na wszelki jtyle już wieku, że pamiętamy, iż 


wypadek, gdyby ktoś 
granice i zanędził 


przeoczył | takiem marzeniem Niemiec przez 
się zadaleko,| lat 25 było 
spotkał takie umocnienia, które- | pewnego 


Weltherschaft, -aż 


dnia sierpniowego w 


by go oświeciły, że jeżeli dalej | roku 1914, jak we śnie nocy. let- 


pójdzie, to złamie 
stycznia 1934. 


Wśród jakich pojęć 

Drugie pytanie: Wśród jakich 
pojęć i wśród jakich haseł nij 
wa ta dochodzi do skutku? 

Pozwolę sobie tu  przedew- 
szystkiem przytoczyć podstawo- 
we pojęcia kanclerza Hitlera o 
zadaniach polityki niemieckiej w 
jego znanej książce Mein Kampf. 


umowę 


Pierwsza myśl, jaka kanclerz 
Hitler tam wyraża, jest, że w 
dziejach czynnikiem rozstrzyga- 


jącym jest miecz: 

— Żaden z naszych pacyfistów nie 
wzbrania się jeść. chleba ze wschodu 
naszego, chociaż pierwszemu pługo- 
wi było na imię miecz (Str. 154)... 
Uciśnionych krajów nie przywraca 
się na łono wspólnej Rzeszy płomien- 
nemi protestami, lecz gotowym do 
uderzenia mieczem. ~“ z" 

Drugi ważny pod tym wzglę- 
dem dokument jest następu- 
jacy. Mógłby ktoś powiedzieć: 
Dobrze, to mówił Hitler przywód 
ca stronnictwa nacjonalno-socja- 
listycznego, ale on dzisiaj jest 
kanclerzem. Ale jest coś inne- 
go. Także po objęciu przez niego 
kanclerstwa są zarządzenia, głę- 
boko sięgające, nad któremi nie 
można się nie zastanowić. Wia- 
domo, że 25 lipca r. ub. minister 


spraw wewnętrznych Rzeszy, p. 
Frick, wygłosił wskazania w 
sprawie nauki historji we 


wszystkich. szkołach, które roze- 
słał ówczesnym rządom krajo- 
wym. I we wskazaniach tych jest 
podjęta myśl. dosłownie wzięta 
z „Mein Kampf“ kanclerza Hitle- 
ra, która brzmi tak: 

— Najważniejszym czynem śred- 
niowiecza niemieckiego było odzyska 
nie obszarów na wschód od Łaby... 
Obszary te bowiem aż poza, Wisłę 
były macierzystą zienką germańską 
wtedy, gdy słowianie, jako dzicy ry- 
bacy, „mieszkali wśród bagien Pry- 
peci. z 

I wreszcie. trzeci szereg doku- 
nientów, to są pewne zdarzenia 
polityczne, z ostatniego roku z 
kanclerstwa kancierza Hitlera. 
W czerwcu ub. r. minister Hu- 
genberg na zjeździe gospodar- 
czym w Londynie. przedstawił 
swój słynny memorjał, w którym 
było najwyraźniej powiedziane, 


że jedyną rzeczą, która dla Nie-|. 


miec jest zbawienna, jest zdoby- 
cie nowych obszarów na Wscho- 
dzie Europy, to samo, co mówił 
stale kanclerz Hitler. A wresz- 
cie prezydent Senatu Wolnego 
Miasta Gdańska, p. Rauschning, 
który jest jednocześnie wybit- 
nym przedstawicielem obozu na- 
cjonalno - socjalistycznego, po 
swoich drugich odwiedzinach w 
Warszawie z dnia 11 i 12 grud- 
nia 1983 r. w ciągu których, jak 
wiadomo, miał rozmowy z kie- 
rującemi osobistościami politycz- 
nemi naszego kraju, ogłosił w 
Niemczech szeroko, w bardzo 
wielu pismach, swój pogląd, któ- 
ry brzmi: 

— Czy zadaniem dażącej w górę 
Polski jest leżeć jako zapora przed 
Europą Środkowa i bliskim Wscho- 
em?... Jak to ostatnio powiedział 
Prezydent Banku, Dr. Schacht, albo 
ten świat, który wypadł z zawias, 
odbuduje się w  polityczno gospo- 
darczych wielkich skupieniach, albo 
rozpadnie się w rozprzężeniu. ..Od 
staro-pruskiej myśli łączenia i pań- 
stwowego kierownictwa nad naroda- 
mi polityczna myśl Polski o dobro- 
wolnej unji ludów nie jest zbyt od- 
legła. 

Jednem słowem, prezydent 
Wolnego Miasta. nazywany dziś 
w, Niemczech der Mittler der 
Ostpolitik, to znaczy pośrednik 
w polityce wschodniej Rzeszy, 
najdokładniej znający zamiary i 
wyobrażający sobie drogi, a w 
dziwny sposób mieszający naszą 
t. zw. jagiellońską ideę z ideą 
Rzeszy niemieckiej, jako skupie- 
nia państw, ni mniej ni więcej 
tylko odtwarza nam, jako zada- 
nie najbliższe, słynną Mittel-Eu- 
ropę. 


Za daleko... 


To wszystko idzie dla nas sta- 
nowczo zadaleko j my to zupeł- 
musimy powiedzieć. 


z 26|niej, te rojenia 


i marzenia za- 
mieniły się w pułki, które poszły 
na wojnę. światową. I dlatego 
nie trzeba lekceważyć tych wszy- 
stkich przygrywekiw pojęciach 
i nastrojach, które w Niemczech 
odzywają się przy tei" umowie 
polsko-niemieckiej. Nie trzeba 
tego lekceważyć .i na to trzeba 
bardzo wyrażnie odpowiedzieć, 
że Polską o niczem takiem nie 
myślii w niczem - takiem żadną 
miarą nie weźmie udziału. Trze- 
ba, żeby kanclerz Hitler wiedział 
o tem,:że treść umów polsko-nie- 
mieckich musi być brana najzu- 
pełniej dosłownie, jako. umów, 
które są przeznączone dla zacho- 
wania pokoju, dla niczego inne- 
go, i trzeba, żeby to z polskiej 
strony z całą jasnością było zaw- 
sze mówione. 


W tem świetle niepodobna 
dziś przeceniać znaczenia umowy 
polsko - niemieckiej. Jej tło poli- 
tyczne nie jest jeszcze takie, a- 
żeby można powiedzieć, jak się 
mówi czasem u nas. że to jest 
uowy stan rzeczy między Polską 
a Niemcami, albo, że to jest no- 
wa polityka Niemiec. Nie trze- 
ba, żebyśmy tak mówili, bo to 
nie odpowiada rzeczywistości i 


może przyczynić się do bała- 
muctwa. Mamy przecież swoje 
doświadczenia, które skłaniają 


do pewnej trzeźwości. najbliższe 
doświadczenia, bo przecież nie 
jesteśmy przy pierwszem naszem 
pojednaniu się z Niemcami. W ro 
ku 1925 jednaliśmy się z Niem- 
gami w Locarno i byli łudzię, 
którzy wówczas głosili, że tą już 
koniec nieporozumień polske-nie 
mieckieh. W r. 1829 i 1930, kie- 
dy zawieraliśmy umowę (t.zw. 
wyrównawcza i umowę handlo-' 
wą, byli ludzie, którzy mówili: 
koniec nieporozumień między 
Polską a Niemcami. A dziś ma- 
my trzecią taką rzecz. Dwie pier- 
wsze się nie powiodły, jakie bẹ- 
dzie powodzenie trzeciej, zobaczy 
my. 

Uważamy. że dobrze, : iż kroki 
takie są podejmowane, ale kroki 
te muszą być podejmowane z naj 
dalej idąca ostrożnością. 

W każdym razie trzeba. aby 
było rzeczą bardzo iasńą, że je- 
żeli po rozmowach z 15 listopada 
bardzo chętnie  zadowoliliśmy 
się 8 grudnia ub. r. meczem pił- 
ki nożnej między Polską a Niem- 
cami. w którym w.ostatniej mi- 
nucie stosunek zrobił się 1:0 na 
rzecz Niemiec, to w tej robocie 
politycznej nie chcemy iść do te- 
go, ahy w ostatniej minucie był 
stosunek 1:0 na rzecz Niemiec. 


W Gdańsku 


Do tych uwag bezpośrednich 0 
umowie polsko niemieckiej 
chciałbym dołączyć kilka słów o 
stanie. rzeczy w Gdańsku. Przy- 
puszczam, że niema nikogo w tej 
Izbie, ktoby nie był rad spokoj- 
nemu układaniu się stosunków 
Gdańska z Rzplitą. Trzeba zda- 
wać 5obie-jednak sprawę z tego, 
że one się układają Spokojnie 
przy pewnem przesunięciu pojęć 
politycznych. To przesunięcie po 
jęć politycznych w Gdańsku do- 
konywa się w dwóch kierunkach. 

Popierwsze w Gdańsku powsta 
ło od maja ubiegłego roku, to 
znaczy zwycięstwa nacjonalsocja 
listów w wyborach przekonanie, 
że Gaańsk jest przedłużeniem 
trzeciej Rzeszy pod rządami kan- 
clerza Hitlera. To przekonanie 
poszło tak daleko, zarówno w nie 
których orzeczeniach sądu jak w 
niektórych oświadczeniach wice- 
prezydenta Senatu, że Rada Ligi 
Narodów na posiedzeniu 18 stycz 
nia r. b., właśnie pod .przewo- 
dnictwem p. ministra spraw za- 
granicznych, musiała w to 
wnieść pewne sprostowanie. Otóż 
trzeba, ażeby było rzeczą bardzo 
jasna dla dobrych stosunków 
między Rzplitą a Gdańskiem, że 
w Polsce nie dopuszcza się tej 
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myśli, ażeby Gdańsk mógł być 
częścią Trzeciej Rzeszy, czekają 
cą na chwilę, kiedy się nią stanie 
w znaczeniu "prawno - politycz- 
nem. 

Drugie przesunięcie pojęć, któ- 
re się dokonywa w Gdańsku jest 
takie, że.po. wyjściu Niemiec z 
Ligi Narodów. również rządy no- 
we w Gdańsku mają wielką skłon 
ność do załatwiania spraw po- 
za Ligą Narodów i także spraw z 
Polską.. To -.nam -nic nieszkodzi, 
bo” byliśmy, zawsze tego zdania, 
że im więcej Gdańsk będzie za- 
łatwiał spraw . bezpośrednio z 
Polską, tem lepiej. Tylko.nie trze 
ba, żeby to się dokonywało przy 
przesuwaniu pojęć tak, jakoby 
stosunek Polski do Ligi Naro- 
dów się zmienił Bo stosunek 
Polski do Ligi Narodów i stosu- 
nek Gdańska do Ligi Narodów 
jest zupełnie inny. Gdańsk jest 
pod opieką Ligi Narodów i ma 
obowiązki wobec Polski, a my nie 
jesteśmy pod opieką Ligi Naro- 
dów. Tutaj ta zmiana stosunków 
musi się dokonywać bez narusza 
nia podstaw. i 


W stronę Rosji 


Nasze umowy z Niemcami mia 
ly odgłos w świecie i m. in. w 
Rosji sowieckiej. 

Stosunki nasze z Rosją Sowiec 
ką ułożyły się bardzo pomyślnie. 
I my jesteśmy z tej strony Izby 
(wskazuje na prawicę) zadowo- 
leni z tego, że obóz rządowy wło- 
żył tyle pracy w poprawę stosun 
ków z Rosją Sowiecką, iż dzisiaj 
spewnością nie uważa tych u- 
mów i tego stosunku, który ist- 
nieje z Rosją Sowiecką, jako pew 
nego rodzaju podrzutka na swo- 
jem ręku. Radzi jesteśmy, że mo- 
że uważać tę politykę za swoje 
własne dziecko. Nie zgłaszamy 
się też my tutaj do żadnego u- 
działu w nagrodzie Nobla za tę 
politykę. Jesteśmy całkowicie za- 
dowoleni z tego, . że ta polityka 
ułożyła się rzeczywiście z takim 
udziałem zabiegów i pracy obo- 
zu rządzącego, że może być uwa- 
żana za jego także dzieło. ©” 

Jeśli jednak te stosunki tak 
się ułożyły, to trzeba baczyć że- 
by niejasności w naszej polityce 
nie wywoływały niejasności tam. 
Nie mówię z domysłów, lecz opie 
ram się na tych wystąpieniach w 
Związku Sowietów z, ostatnich 
czasów. które są powszechnie 
znane. Dnia 28,i 29 grudnia u- 
biegłego roku rzuciły ‘światło 
na tę sprawę, dwie mowy p. Mo- 
łotowa i p. Litwinowa, którzy ce- 
nią bardzo stosunek przyjazny z 
Polską, ale widzą niebezpieczeń- 
stwo od strony Niemiec. A mowa 
p. Stalina. z 28 stycznia r. b. 
jeszcze dobitniej „stwierdziła, że 
istnieje  niebezpieczeństwo w 
tych zamysłach niemieckich a na 
wet mówiła o możliwości zygza- 
ków w Polsce. Otóż przypusz- 
czam, że zygzaki już u nas są nie 
możliwe, ale trzeba, ażeby było 
rzeczą jasną. że one są niemożli- 
we i trzeba, ażeby jakiekolwiek 
wyzyskiwanie niejasności odpa- 
dło. P. Minister Spraw Zagra- 
nicznych wczoraj  niedwuznacz- 
nie zapowiedział zamiar swój, 
jak mówił, podtrzymania  osobi-, 
stej styczności z kierowniczemi 
osobistościami w ZSRR, czyli po- 
prostu zapowiedział . odwiedziny 
w Moskwie. Te odwiedziny po- 
winny mu dać sposobność rozpro 
szenia « wszelkich istniejących 
jeszcze przypuszczeń o jakich- 
kolwiek: możliwościach: zygzaków 
w naszej polityce.. 


We Francji I M. Entencie 


Polityka polsko-niemiecka mia 
ła także swoje-odgłosy na Zacho 
dzie i na Południu, we Francji i 
w. Małej Entencie. 

Jeżeli we Francji . są ludzie, 
którzy. bardzo często i przedtem 
odnosili się ‘dosyć’ niechętnie do 
bliskich stosunków francusko - 
polskich, ` jako psujących, jak 
wówczas mówiono, porozumienie 
francusko - niemieckie, nie trze- 
ba, ażeby ci ludzie, na szczę- 
ście nieliczni we Francji, znajdo 
wali jakiekolwiek podstawy do 
twierdzenia, że Polska, radząc 
sobie rzekomo sama z: Niemca- 
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w niektórych krajach Małej En- 
tenty, to trzeba, ażeby także by- 
ło rzeczą zupełnie pewną i w 
Rumunji i w Czechosłowacji i w 
Jugosławji, że my doskonale w 
Polsce rozumiemy wszystko, co 
nas łączy z temi krajami w do- 
bie powojennej i, że te nasze do- 
‘bre stosunki z niemi uważamy za 
stały czynnik w naszej polityce. 

Najoględniej starałem się w 
ten sposób dać wyraz temu prze- , 
konaniu, że dla pożytku naszej 
polityki jest to istotne, ażeby we 
Francji i w Małej Entencie nie 
mogły istnieć żadne obawy zmia 
ny naszej polityki wskutek umo- 
wy polsko - niemieckiej, 


Właściwa droga 


Jednem słowem, chciałbym po* 
wiedzieć, że umowa polsko -.nie 
miecka jest w swojej treści praw 
nej pożyteczna, że nie zawiera w 
swojej treści politycznej niczego 
złego, a nawet zawiera niektóre 
rzeczy dobre, że dekonywa się 
jednakowoż powoli i żmudnie na 
tle stosunków niemieckich, które 
dalekie są od tego, aby były wy- 
jaśnione. I wskutek tego tej umo 
wie nie trzeba dawać w całości 
polityki zagranicznej więcej miej 
sca, aniżeli jej się rozumnie na- 
leży. Obok naszego sojuszu z 
Francją, obok naszego częściowo 
sojuszu a częściowo przyjaźni z 
Małą Ententą, obok naszego poko 
jowego porozumienia z Rosją 50- 
wiecką, przychodzi umowa pol- 
sko - niemiecka, jako czynnik 
który żadną miarą nie może się 
tamtym przeciwstawić i żadną 
miarą nie może być przeciw nim: 
wygrywany. 

Zwrócę uwagę na to, że mamy 
przed sobą bliską przyszłość dal- 
szego rozwoju wypadków w poli 
tyce Europy. I tutaj ukazują się, 
wskazane wyraźnie, trzy drogi. 
Niemcy powiadają: bezpośrednie 
rokowania między państwami. 
Włochy powiadają: pakt czterech ; 
i jeżeli p. minister Spraw Zag“ 
wczoraj wspomniał, że jest powia 
domiony o stanowisku włoskiem, 
t. zn. nocie włoskiej z 3 stycznia - 
bieżącego roku, to oczywiście wie 
my. wszyscy, wie pan Minister 
przedewszystkiem, że ta nota na 
końcu zawiera nawrót do Paktu 
Czterech. a dodam, że nawrót do 
Paktu Czterech jest stanowis- 
kiem wcale nietylko włoskiem, a- 
le także niemieckiem, bo Niemcy 
są za bezpośredniemi rokowania- 
mi z państwami, ale bardzo chęt 
nie wchodzą także do Paktu Czte 
rech. A trzecią drogą jest utrzy 
manie tych sojuszów i tych po- 
rozumień, które istnieją, oraz za 
łatwianie na zbiorowym gruncie 
współpracy międzynarodowej 
tych spraw, które do tego grun- 
tu należą. Nie ulega watpliwości, 
że, gdybyśmy w tej chwili, kiedyś 
my się opowiedzieli za bezpośred 
niemi rokowaniami z Niemcami, 
przeoczyli zjawiające się hasło 
Paktu Czterech, a odwrócili się 
od ścisłych przyjaźni z państwa- 
mi. z któremi mamy sojusze, na- 
razilibyśmy na szwank naszą po 
litykę. 


Tajemniczość 


Dodam, że nasza polityka za: 
graniczna nie ma i nie może 
mieć żadnych celów tajnych i zu- 
pełnie naszej polityce zagra- 
nicznej nie przystoją szaty ja- 
kiejś tajemniczości. Szaty tajem- 
niczoścj w naszej polityce zagra- 
nicznej rodzą tylko nieporozu- 
mienia i błędne, a bardzo szkod- 
liwe domysły. My nie zazdrości- 
my zupełnie dyplomacji naszej 
tego pierwiastka poufności i taj- 
ności, który jest w niej koniecz- 
ny i zrozumiały. Ale mamy čal- 
kowite przekonanie, że wielkie 
kierunki, przewodnie myśli i wy- 
tyczne naszej polityki zagranicz- 
nej, i to na długo, nietylko nie 
boją się światła dziennego, ale 
zyskają, jeżeli wszelka tajemni- 
czość będzie z nich usunięta. Zy- 
skają przedewszystkiem, jeżeli 
wszędzie w świecie będzie wiado” 
me, że naród polski zna drog’ 
swojej polityki, że nie tajemni. 
czego dla niego w tem niema: że 


mi, nie zwraca już uwagi na so-|cały naród polski za tą polityką 


jusz polsko - francuski. 


t stoi. 
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